
PRZEPISY O STAW IANIU 1 NAPR A W IA N IU  K O Ś C I O I O w  
W  KRÓ LE STW IE POLSKIEM.

— Z  D z ie n n ik a  p r a w .  —
W y p is  z  p ro to k o łu  Sehretaryatu S tanu królestw a polskiego, 

z B o z i y  ł a s k i

m y  A L E X A N D E R  I.
C e s a r z  w s z e c h  R o s s y y ,  K r ó l  p o l s k i  

etc. etc. etc.

U z u p e ł n t a t ą c  przepisy postanowienia Naszego z dnia 
Ą  marca 1817 r. oznaczaiącego prawid ła  wzglę­
dem  stawiania i reparacyi  kościołów , oraz U ch w a­
ły Namies tnika ,  która  w rozwinięciu powyższego 
postanowienia na dniu 3 stycznia 1818 roku  wy­
daną została;  na przełożenie Kotnmissyi  rządowey 
Wyznan re lig iynych i oświecenia publ icznego , i 
po  wys łuchaniu  zdań ogólnego zgromadzenia  r a ­
dy  stanu,

Postanowil iśmy i s t anowimy co nas tępuie ;
A r tyku ł  1. W  uskutecznieniu ar tykułu  2 po ­

stanowienia z dnia Tŝ - marca  1817 r. uznanie po­
t rzeby reparacy i ,  u łożenie p lan u ,  wyrachow anie  
1 rozkład kosztów na reparacyie lub stawianie n o ­
w y c h  kościołów i bu dó w ko śc ie ln y c h , należy 
wyłącznie do mieyscowych dozorów kościelnych,  
k tó re  wyg otowane przez s iebie dzieła maią prze­
syłać za pośrzednictwem właściwych Ko mmissyy 
W o ie w ó d / . k i c h ,  pod za tw ie rd zen ie  Kommissyi  rzą­
dowey wyznań re ligiynych i oświecenia p u b l i ­
cznego.

A r t .  2 . W ła ś c ic ie le  d o b r  n ie ru c h o m y c h  w’ pa­
rafii w y b ie ra ć  b ęd ą  co szesć la t  d o z ó r  kośc ie lny  za 
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poprzednicze'm nzyskanem upoważnieniem od k o m ­
in lssyi woiewódzkiey,  k lóra  czas i mieysce zebrania 
oznaczy- D o  tego dozoru kolator , dziedzic i dz ie­
kan mieyscowy z p r a w a ,  t rzech zaś innych pa ra ­
fiian właściciel i,  przez w y b ó r  oznaczony ch,  nale­
żeć maią.

K o m p le t  narady  dozo ru ze t rzech osób nay- 
mniey składać się ma.

Art ,  3 . Gdyby w  parafii nie b y ło  t rzech w ła ­
ścicieli dó b r  n ie ru c h o m y ch ,  natenczas dozór  ko ­
ścielny z mnieyszey liczby członków , a nawet  w zu­
p e ł n y m  braku innych osób do koście lnego d o zoru  
W'ybraneini bydz m o g ący c h ,  z dziedzica g ru n tu ,  
na k tórym się znayduie  ko śc ió ł ,  kolatora i dzie­
kana inieyscowego składać się może,

Art .  r*. Dozór kościelny przez dziedzica lub 
d z i e k a n a , gd yb y pierwszy tego zaniedbał  , zwo* 
ływany  będzie.

A r t .  5 . Po  uznaniu pot rzeby  reparacyi k o ­
śc io ła ,  dozór  mieyscowy przekona się nap rzód : 
czyli w  erekcyi  lub  przez poz'nieysze rozporządze­
n i e ,  nie został obmyślony fu ndu sz ,  albo w łożony  
na  kogo obowiązek ut rzymywania  i r e p a r a c y i  k o ­
ścioła.  Gdyby żadnego na ten cel funduszu nie 
b y ł o ,  lub  istnieiący nie wystarczał ,  wezwani  bydź 
maią  parafiianie do  złożenia ofiar d o b ro w o ln y c h ,  
po uskutecznieniu czego,  reszta Wydatków między 
parafiian rozłożoną zostanie.

Art .  6. W  razie uznaney konieczności  roz ło ­
żenia kosztów na stawianie lub  reparacyią kościoła 
między parafi ian ,  po odtrąceniu  części sk ładki  na 
plebana ar tykułem 6 postanowienia z dnia marca 
1817 ro ku i na kolatora a r ty ku łem  2 u c h w a ły  
.Namiestnika naszego z dnia 3 stycznia 1818 ro k u  
Uałozoney,  wyda tki  na k u p n o  m a te r y ia łó w  i za­
pła t ę  rzemieślnika pomiędzy dziedzica i parafiian,
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“Właścicieli gruntowych- ;  wydatki  zaś na s p ro w a­
dzenie materyia łów i ręczną pomoc przy fabryce 
między parafiian nie raniących dóbr  n ierucho mych  
i między włośc ian ,  s tosownie do u chw ały  z dnia 
3 stycznia 1818 ro k u  i pod ług zasad tąż u ch w a ła  
w s k a z a n y c h , rozdzielone bydz ranią.

A u .  7. Jeżeliby który  z parafiian zdzia łanym 
ro zkładem kosztów m n iem ał  się bydz' przeciążo­
n y m , rozkład takowy do właściwey Kommissyi  
woiewodzkiey,  a następnie do Kommissyi rządó- 
Wey wyznan re lig iynych i oświecenia publ icznego 
zaskarzyc może.

Art .  8. Składki  na parafiian tylko w  celu sta­
wiania lub reparacyi kościoła i zabudow ań ko­
ścielnych w' obwodzie cmentarza będących,  iakoto;  
dzw'onnicy, kosnicy i g r a b a m i ,  nałożone by d z 'm o ­
gą. Wszelkie zaś reparacye w mieszkaniu lub bu- 
t yn sat 1 gospodarskich  plebana,  ieżeliby na to nie 
był o  funduszu er ekcyynego,  albo zap isu ,  p lebani 
sami uskuteczniać maią.

Art .  9. Dla pomnożenia  funduszu na u t rz y ­
manie  koscioł /iw,  cmentarzy i budów  kościelnych,  
po  az y ni zm ar łym d u c h o w n y m  beneficyaucie 
tzęsc czyyai la pozostałego m a i ą t k u , nie tykaiąc 
W la s n o s c i  g ru n tow ych  wieyskich lub mieyskich 
przez spadek odziedziczonych i w' naturze  p o  zg o «

iakoC UC ,n w n eS ° . P ozostaly ci l5 oddzielona bydz ma, 
C?VS c o b o w iąz k o w a , na kośc ió ł ,  przy którym 

zraar y zos tawał  lub zostawać był  powinien.  O d  
tego przepisu wyłączaią się parochowie grecko-ka- 
tol iccy w ogólności ,  a w  szczególności osoby za­
k o nne  oboyga o b r z ą d k ó w ,  żyiące pod przetożeń-  
s twem po zgromadzeniach i ś lubami  ubóstwa zo­
b ow iązane ,  leżeli w  czasie swoiego  zeyścia nie 
byt y  w  posiadaniu lakowego beneficium.

Art .  10. Oprócz  czynności  a r ty ku łem  2 po-

7 *
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stanowienia z dnia Tŝ  marca 1817 roku dla do ­
zoru kościelnego przepisanych, włożony będzie na 
tez dozory szczególny obowiązek spisywania i od­
bierania fundi instructi po każdym zmarłym ple­
banie ,  a to w  przytomności urzędnika administra- 
cyynego przez Kommissyią woiewódzką właściwrą 
delegowanego. Wszelkie szkody w zabudowaniach 
plebańskich,  w porządkach do plebanii,  rzeczach 
i sprzętach do kościoła należących zdziałane , przed 
■wszystkiemi innemi należy tościami, z maiątku po 
zmar łym pozostałego, wynagrodzone bydż po­
winny.

Art . 11. Dochód z pokładnego,  ieśli prze­
wyższa potrzeby przyzwoitego utrzymania cmen­
tarza, powinien bydz' obrócony przez dozór  ko ­
ścielny na kośc ió ł ; zbywaiący zaś od reparacyi 
kościoła fundusz tego rodzaiu, może bydż i na u- 
trzymanie mieszkania plebańskiego użylv.

Art.  12. Gdyby dozory kościelne, do których 
stosownie do ar tykułu 1 uznanie potrzeby repara­
cyi kościoła,  podawanie planu i wyrachowanie 
kosztów należy, okazały się nied!.vletni,  gdyby 
kompletu przepisanego zgromadzić nie mogły, lub 
zgromadzenie swoie z włóczyły, w tym razie maią 
bydz' naprzód upomniane przez Kommissyią wo­
iewódzką, a skoroby to nie skutkowało,  taż Kora-  
imssyia doniesie o tern Kommissyi rządowey wy­
znań religiynych i oświecenia publicznego,  która 
użyie śrzodków znaglaiących.

Art. i 3 . Kosztorysy z wyrachowaniem ilości 
materyiałów,  tudzież plany rozmaitey wielkości i 
kształtu na stawianie kościołów,  kaplic publ i ­
cznych,  dzwonnic,  na opasanie cmentarzy, na 
kosnice i grabarnie,  przygotowane będą z polece­
nia rządu i rozesłane po Kommissyiach woie- 
wódzkich dla udzielenia ich tym dozorom , które
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będą chciały z nich korzystać ; kosztowmieysze bu­
dowy nad rozesłane przez rząd wzory, jedynie 
z funduszu dobrowolnych ofiar , dozory kościelne 
przedsiębrać będą mogły.

Art. i 4. Przepisy postanowienia Naszego z dnia 
■ła raai’ca 1817 roku , oraz uchwały Namiestnika 
z dnia 3 stycznia 1818 ro k u , któreby rozporzą­
dzeniom ninieyszego postanowienia przeciwne by­
ły, uchylaią się.

Art. i 5. W ykonanie ninieyszego postanowie­
nia , które w dzienniku praw ma bydz umieszczone, 
kom missy i om rządowym , w czern do którcy na­
leży, polecamy.

Dan w Petersburgu  dnia 20 grudnia (6 sty­
cznia) 182! roku.

(podpisano) ALEXANDER.
M inister w yznań i oświecenia 
(podpisano) Stan. G rabow ski.

przez Cesarza i K róla 
(L. S.) M inister sekretarz s ta n u , 

w  zastępstw ie 
Jenerał brygady, radca stanu 

D yrek tor ieneralny,
(podpisano) Stefan Hr. G rabow ski.

Z godno z oryg ina łem  :
M inister sekretarz stanu , 

w zastępstw ie 
Jenerał brygady, radca stanu 

IJy rek to r ieneralny,
(podpisano) Stefan Hr, G rabow ski.

Zgodno  z oryginałem : 
fladca sekretarz s ta n u , ieneral brygady 

(podpisano) K ossecki.
Zgodno z w ypisem  :

M inister spraw iedliw ości 
M. Jładeni.

Za sekretarza ieneralnego 
Szef bióra K. H offm ann .
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fA N  K.IIOWSKO -  ZWINOGIIODZKIEGO SEMINARIUM, 
z  w h y t y  ą f f ic y a ła  m o h i le w s k ie g o , p r a ł a t a  a r -  
c n id y a k o n a  b ia ło r u s k ie g o  i  k i io w s k ie g o  , s c h o -
a s ty k a  z y to m ir s k ie g o  J o a c h i m a  G r a b o w s k i e g o  

z  p o r  u c z e n ia  ,H V , r z y m s k o -k a to l ic k ic h  k o ś c io ­
ł o m  XV R o s s y i  m e tr o p o l i ty ,  a r c y b is k u p a  m o -  
lu le w s k ie g  o , a d m in is t r a to r a  w ile ń s k ie g o  bi­
s k u p s t w a ,  r ó ż n y c h  o r d e r ó w  k a iv a le r a  S ta n i ­
s ł a w a  S i e s t r z e n c e w i c z a  B o h u s z a  , z  o p is a n ie m  
o d  p o c z ą tk o w e g o  o n eg o  z a fu n d o w a n ia ,  w  ro -

u  i  2  w  m ie s ią c u  w r z e ś n iu  o d p r a w io n e y ,  
w y i ę t y .  u  i

J  W .  S a lo m e a  z B r z o z o w s k i c h  S o ł ty ko w Ta S ta ­
rośc ina  z w i n o g r o d z k a ,  pos tan ow iw szy  uczynić f u n ­
dusz  na se m in a r iu m  dla k o ś c io łó w  k i i ow sk ie go  a r -  
c h i d y a k o n a t u ,  a nie m o g ą c  p o d  ten czas o n e g o  za­
mie śc i e  w  tym że  k i i o w sk im  a r e h id y a k o n a c ie -  za 
zn iesien iem sig J W .  łu c k o - ż y t o m i . s k i m  b is k u p e m  
K a s p r e m  K o l u m n ą  C i e c i s z o w s k i m , k a w a l e r e m ,  ! 
o t r z y m a n e r n  o d  n i ego  p o z w o l e n i e m  zamieszczenia  
s e m i n a r i u m  w  Ż y t o m i e r z u ,  p r z y  fundacy i  J W  
Niążgeia b i s ku pa  k r a k o w s k i e g o ,  k a w a le r a  K a ie ta na  
S o f t y k a ,  lako tez p rz y c h y le n ie m  sig d o t a k o w e y  lo-  
kacyi  J W .  r zym sk o- ka to l ic k i ch  k o śc io łó w  w  Rossy i  
m e t r o p o l i t y ,  a r cyb isk upa  m o h i l e w s k ie g o  r ó ż n y c h  
o r d e r o w  k aw a le ra  S tan is ł aw a Sies trzencewicza  B o -  
l m s z a ,  zapisała p r a w n i e  w  r o k u  i 8o o  dnia  a 4  czer ­
w c a  i zaprzys iggła  s u m m g  zł.  s r e b r n y c h  sto tysig- 
cy, ubezpiecza jąc  ong na ws zys tk ich  s w o i c h  ka-  
p i ta  a c h ,  p r o c e n t  p ią ty  na  pigc iu a l u m n ó w ,  to-  
l es t .  cz te ry  tysiące na u t r z y m a n ie  a l u m n ó w  i p r o -  
e s s o i o w ,  a p ią ty  tysiąc na  wes tya rz  u b o g ic h  a -  
i i inuow p rz e z n a cz y ła ;  na k i iow sk iego  a r e b id y a -  

h o n a  Włoży ła  o b o w i ą z e k ,  s u m m g  k api ta ln ą  sto
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tysięcy, zapewnić na prawney ziemskiey hipotece,  
p ro cen t  od niey piąty odbierać ,  odpowiednie  do 
Wielości a lumnów dwiema ratami do seminar ium 
za kw i ta m i  regensa wrypłacać,  a następnie w miarę  
pozostałego rema nen tu ,  liczbę a lu m n ó w  zwiększać 
wreszcie starać się rzeczone seminar ium w ki- 
i o w s u m  nrchidyakonacie zamieścić. N a  skutek ta­
towego  zapi su , po zaszłey śmierci fu n d a to rk i , su m ­
ma kapitalna sto tysięcy od spadku  sukcessorów,
1 c ‘l ’8U ’et^enaslu 'ysięcy czerwonych  złotych,  
JVV. boł tykowey,  od J W .  graffa genera ła  S z c z ę ­
snego Potockiego w ydanego ,  rezolucyią kiiow'skie- 
go g łów nego  sądu drugiego depa r tamen tu  w t y m ­
że 1800 roku wy ię ta ,  na czerwonych z ło tych pięć 
tysięcy jiięćset pięćdziesiąt pięć i zł. s reb rnych dzie­
sięć w yra chow ana ,  i na duszach czterysta sześć- 

ziesiąt siedtn płci męzkiey ubezpieczona została 5 
9 ftdy J W .  Potocki prawnie  oświadczył ,  że tako- 
Wey summy na ewikcyi u* siebie mieć nie ch c e ,  i 
na terminie onę z łoży ;  więc takowa summa za 
rezolucyią tegoż g łó w n e g o  ki iowskiego sądu ,  i za 
pozwoleniem J W .  met ropol i ty  arcybiskupa mohi-  
cv ' skiego,  na dobra  Il inieckie,  w1 guberui i  kiio- 

Ws my, w powiecie hp ow iec k im ,  przeniesioną zo- 
*ta a,  a JO.  xiążę gene ra ł  Hieron im Sanguszko ta-

^ " ( 1° 1 tJziedz.ic, w roku i 8o 4 18 stycznia
pi zet aktami  ko nl rak lowemi w Ki iowie  osobiście 

jus e w i k c y y n y  s procentem szóstym przyznał:  
s a co w ego tedy funduszu kiiowskie seminar ium 
W ' miesiącu wrześniu i 8 o 3 roku w Ży tomie rzu  
zaprowadzone ,  p lzez lat s iedmnaście,  stosownie 
do zapisu lunduszowego  ut rzymywało  się, w któ­
rym  to ciągu czasu,  wyszło usposobionych c n o t l i ­

w y c h  kap łanów do pos ług parafi iałuych kościo- 
ł o w  ki iowskiego archidyakonatu  dwadzieścia,  a 
mianowicie  J J X X l a  K u d r e W i c z ,  Z a h o r s k i ,  Grabo-
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^ k i  j Karo]  i P io t r  K o n o p k o w ie ,  Ju rk iew ic z ,  Żerai  
oj ' szewicz,  T yszko ,  Zalezyński  , Szymański ,  Mie- 

« o w m s k i ,  Ja Iw ińsk i , Mroczkowski ,  Wyrozębski ,  
ivudrzycki ,  Zabick i ,  B o ru c h o w s k i , Beniecki i Czar­
necki.  Następnie w  celu doprowadzenia  w sku­
tek funduszowego w a r u n k u ,  za pozwoleniem JVV. 
metropol i ty  arcybiskupa mohi lewskiego,  przedsię­
wzięte zostały śrzodki przeniesienia seminar ium z Ż y ­
tomierza w k d o w s k i  archid yak ona t , do miasta po­
wia towego  Zwiuogrodki .  Gor l iwe duchowieńs two  

n ST S °  arcli 'dyakonatu  na uczynioną w roku  
j1 odezwę,  chętnie niosło ofiary do kassy fa- 

ryczney, zapisniąc one w' xiędze sznurowey,  na 
ten publ iczny religiyny przedmiot.  Fabryka o tw o ­
rzona dla wym uro w an ia  seminaryyskiego domu,  
W przeciągu d w óch  lat ukończon a,  pot rzebne sprzę­
ty sporządzone , bibliioleka w części dziełami opa ­
trzona a seminar ium dnia 5o sierpnia 1820 ro ­
ku,  za b łogosławieństwem arcy pasterskiem , obrząd­
kiem rehgiynyni  w Z w i n o g r o d c e  przy kościele j.a- 
rahia lnym zaprowadzone i o tworzone zostało. Że  
zas skutek zamierzony ofiarników odpowiedzia ł  
ich zbawiennemu ce lowi;  następniąca p rzychod u 
1 rozchodu  ?z xięgi sznurowey wviętych,  okazuie 
wiadomość.
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W y p i s  s  x ie g i  sznnrow ey , w esz iey  o- 
J ia ry  do ka ssy  fa b r y c zn e y .

Archidyakon kiiowski Grabowski . . .  
K om m eudarz  Ja lwiński  . . . .  i
Wicedziekan Podhorodynski ' . .* \ \ \ 
Proboszcz Konopka . . . . . .
K u ra t  Wiśniowski .............................
Kanonik Truchssess . . . . . .
W icedziekan Szymański 
K onunendarz  Przegaliński . . . . ^ *
K u ra t  były Taporowski Pa łke im  . .
Altarysta Błędowski . . . . .
K ura t  K o b y l a ń s k i .............................
Altarysta  Zele iyńsk i   .......................
Kanouik B e r e g o w i c z .............................
Proboszcz S ę k o w s k i .............................
Adm inistra tor  M a l i n o w s k i .............................
K ura t  Unicki . . . . . . .
Dziekan D z i e k o ń s k i .............................
P leban K r ę p s k i ...............................
A d min istr a tor  • Mi er z w i ńsk i .............................
Wicedziekan Sokołowski • • « . . .
Proboszcz C w i e y k o w s k i .............................
W ikary  P a w ł o w s k i .............................  *
Kanonik proboszcz w  Pawołoczy T rębicki  
Kanonik Godlewski . . . . . . .
K u ra t  Mogielnicki  ........................
Kanonik Szydłowski  ........................
W ice-a rch idyakon  Piotrowski . . . . .
Proboszcz O s s o l i ń s k i .................................. \ '
A dm in istra to r  Konopacki . . . . .  
A dm in is t ra to r  Jurkiewicz

O gó ł  ofiar weszłych do kassy fabryczney . .

^®7-chodu na wym urowanie  do m u  sem ina-  
L ł 'f i°  °. dwóch piętrach i odosobnionych, 

na s .ni w iktuałów i ekonomiczny potrzebę 
Z inuru  zabudow ań ,  opatrzenie sp rz ę ta m i , za­
kupienie xiąg d 0 b ib l i io tek i ,  kupno placu i 
z zabudowaniem na fo lw a rk ,  i przysposobie­
nie  materyiałow do wystawienia potrzebnych 
na n im  zabudowań, w edług urzędowego 
komimssyynego obrachunku  i sprawdzenia,  
okazało się rubli  s rebrnych . . . .

eyscie ofiary do 
kassy fabryczney 
'w srebrney m one­
cie.

Ruble Kop.
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Opisanie m urowanego sem inaryy sicie go domu  
z  iego annexam i.

. ^ em inar ium K óiowsk o-Z w inog rodzki e , w' po- 
M'latowem guberni i  kiiowskiey mieście Zw' ino- 
g r o d i e ,  przy parafi ialnym kościele i uyściu rzeczki 
Z w m o g r o d k .  do rzeki T yk icza ,  na części obw odu  
koście lnego,  rowuoleg łobok ow ey ,  d ługiey 68, sze- 
rokiey 58 łokci p o ło żo n e ,  i morem w poprzeczney 
i pod łuzney  od kościoła ścianach oddzie lone,  a 
Z d ru g ich  d w óch  slron budow ą  m u ro w an ą  zam­
knięte dwa  ma tylko w po d łu ż n y ch  ścianach o- 
two iy ,  fur tkę do kościoła i b ra mę do wyiazdu ze 
t  rzwiami  po dw óynemi  na zawiasach że laznych , po ­
t rzebnym okowe m do zamykania opat rzonemi .  D o m  
seminaryyski  na dwa piętra murowa ny ,  d ług i  5o 
szeroki 16,  wysoki  12 ł o k c i ,  b lachą żelazną ma-  
o u a u ą  pokryty ,  ze dw om a kominami  i wodo spa ­

dami  w dwa s łupy wp rawiouem i  , zabieraiącemi 
kana łem  podzi em nym  wszystkie ścieki ,  sp ro w a ­
dzone do ościennego kościelnego stawu ; ma ze d w o ­
ru  w podłuzney  f ronlowey ścianie przy końcach 
trzy weyscia , iedno na korytarz d o o b u d w ó c h  piątr,  
di ugie do kuchni  z przysionkiem zamykalnym m u ­
r o w a n y m ,  blachą p o k r y t y m , trzecie do m u r o w a ­
n ego  lochu.  Drzwi  do tych czterech weyść na 
zawiasach że laznych,  z potrzebnym okow em i zam­
kami  wew nęlrzuęmi.  Wszedłszy we wn ąt rz  na k o ­
rytarz . z k tó rego  są wschody na drugie  p ięt ro ,  po 
pi a vvey stronie iest regensowska slaucyia o d w ó c h  
p oko jach : po iewey slancyią dla s łużących i kom- 
l iiunat o osobniony m u r e m ,  z k tórego wc hod y po 
p i aw e y  s t ionie w  podłuzney ścianie do b 'b li io te- 
k i ,  a w poprzeczney do refektarza z oddzielnym 
kredensem. Z  refektarza iest okno z kołem , \s l  
p o m o cą  którego wydaią  z kuchn i  iedzenie.  D ru -
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gie  weysc ie ze d w o m  d o  k u c h n i , gdz ie  Jest o d o . 
s o p m o n a  p i ekarn ia  z  o d dz ie ln ą  sp iżarn i ą  fl’rz ' 
weyśc ie  ze d w o r u  d o  d w ó c h  l o c h ó w ,  maiąc  
k n a  z kra tami  że laznemi  i d r z w i a m i  na T
że laznych  należycie  ok u lemi .  W e  wszys tk ich  dn i  
ne g o  p 'ę t ra  w y m i e n i o n y c h  s l a n c y ia c h ,  znaydu ie  siZ 
p o d ł o g a  z ta r c ic ,  d r z w i  s t o l a rs k i ch  f a ss o w a n y c h  

zan ikami  i zawiasami  na w z ó r  angie lski  
i  g ł a d k i c h  dziesięć z a m k a m i  i i n n y m  p o t r z e b n y m  
o k o w e m  o p a t r z o n y c h .  O k ie n  l a f low ych o tw ie ia l -  
n y c h  o k u t y c h  s i ed nma sc ie ,  o k ie nn ic  z r y s i a m i  i 
zawiasami  należycie o k u w a n y c h  d z ie s i ęć , k r a t  że­
laznyc h  do  o k i e n ,  h i h l i i o t e k i , k r e d e n s u  i s p i ż a r n i  
t rzy,  p ieców ka f lowyc h  b i a ło  p o m a l o w a n y c h , ze 
Wsze lkim d o  n i c h  p r z y b o r e m  t r z y ,  k u c h e n n y  a n ­
gielski  i p iek arn i an y .  N a  drugie 'm p ię t rze ,  d o  
k t ó r e g o  weysc ie  z ie dnego ż  k u r y t a r z a ,  W o b u d w ó c h  
p r z y c z ó ł k o w y c h  śc ianach  zamieszczone  są p ro l es -  
sorsk ie  stan cym dyyie ,  każda  o d w ó c h  po k o ia ch  
z k u ry ta r z a  zas 2 5  ło kc i  d ł u g i e g o  a pięć szerokie­
g o ,  są cz te ry stanoyie obsze rne  d la  a l u m n ó w .  
yv p r z y c z ó ł k u  k u r y t a r z a  są w yp us zczon e  loka n a d  
sciauę p r y n c y p a l n ą , s p r o w a d z o n e  do  śc i eków  p i e r ­
wszego  piętra.  N a  k u r y l a r z n  zuayd u ie  się s talo­
w y  W lu le r a l e  z e g a r ;  n ad  po m ie szkani em  re ­
gensa  Są od dz ie lo ne  d w i e  stancyie dla  p r o w i z o r ó w ,  

U o i y c h  weyscie z przyczółka  przez  w s c h o d y  po-
n o d ł d ) l ą  ^°Ĉ U‘ N a  lCm drugie 'm pię trze  wszędzie  
1 . ' S a s t a r c i c , ok ien  ta f lo wych p o d w ó y n y c h  o- 
i w i e r a l n y c h  o k u ty c h  dw adzieśc ia  d w a ,  z i m o w y c h  
w s ta w ia łn y e h  dziesięć. D r z w i  z z am ka m i  i zawia­
sami  na w z ó r  angie l sk i ,  fassowanycl i  dziesięć,  g ł a d ­
k i c h  d w o . e ,  p ieców k a f lo w yc h  b ia ło  p o l e w a n y c h  
ze wsze lk im p r z y b o r e m  i b la c h a m i  z k u r y t a r z / z a -  
n iyka lneni i  p ięć ,  suflity w  c a ły m  k o rp u s i e  d o ln e g o  
i g o r n e g o  p ię t r a ,  g ipsem na  rzeszo lkę  w y p r a w i a .
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n e ,  stancyie wszystkie wszelkiemi sprzętami ku po ­
trzebie i wygodz ie ,  iako tez innym remanen tem  
seminar ium,  co do bielizny, cyny, miedzi ,  mosię- 
d zu ,  żelaza i faiensowego naczynia,  należycie opa­
trzone.  Na tymże sam ym ,  co i seminar ium placu, 
W poprzeczney linii iest zabudowanie murow ane,  
d ługie  łokci  pięćdziesiąt,  szerokie dziesięć, gontą  
pokryte ,  maiące na ró żne  składy cztery przedziały,  
do  k tó rych  są osobne otwiera lne z zamczystemi o- 
ku temi  drzwiami  weyscia. Obok rzeczonych se- 
niinaryyskiego d o m u  i za budo wan ia ,  znayduie się 
za przedzielającą d ro g ą ,  nad kościelnym s tawem 
plac,  dwa  tysiące czterysta dziesięć sążni kw ad ra ­
to w y ch  ziemi zaymuiący,  w  rok u 1818 prawnie  
ku piouy  i do  seminar ium nrzędowmie wcielony7, 
przez pół  drzewami owocowemi zasadzony, a re­
sztę na zasiew7 różney ogro dn iny  używrany;  na tym 
placu iest dom  drewniany, ze czterema pokoiami,  
sienią i kom orą ,  k tó ry  w'edlug planu ku potrze­
bie lolwarczney w’ inne mieysce przes tawić,  a nie- 
dos taiącą budow'ę dope łn ić  należy. T e n  plac ze 
d w ó c h  s t ron parkanem w s łupy dębow7e obwie­
dziony,  a resztę wo dą od  staw u oblany.

l i  i b l i i o ł e k  a.

W  bibłiiotece zaprowradzaiącey s ię,  do  klórey 
J W .  metropol ita , arcybiskup mohi lewsk i ,  różny ch  
o rd e ró w  kaw aler Stanisław Siestrzeńeewicz Bohusz,  
of iarował  ze swoiey bibliioteki h is toryią kościelną 
Eleurego to m ów  dwadzieścia p i ę ć ) znayduie się 
xiąg :
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B ib l iy n y c h ..............................  ,
K a t e c h i z m o w y c h ..........................
O b rz ą d k o w y c h  i cerem oni ia lnych 
G ram m a tycz  ny ch  i r e to ry c z n y c h  
H is to ry c z n y c h  . . . . . .
F i z y c z n y c h .......................................
1 e o l o g i c z n y c h .................................
K a n o n i c z n y c h .................................
M atem atycznych  . . . .
K a z n o d z i e y s k i c h ..........................
A sce tycznych  . . . . .
P o l i ty c z n y c h  i m o ra ln y c h  . 
D o k to r s k ic h  ..........................

W s z y s tk ic h ,  p ró c z  a rch id yak oń sk ich ,  
w c ie lo n y c h  do b ib l i io te k i , z w a ru n ­
k iem  , aby n ieb ronno  b y ło  n a s tę -  
p n y m  p lebanom  zw inogrodzk iin  
w  po trzeb ie  p o ży c z y ć  za rozpiska. 
n ay w jęcey  na miesiąc , z obow iąz­
kam i w us taw ie  opisanem i i e s t :

X i

D z i e ł a

12

20

48
58
45
3o
44
29

4
86

1 0 6
44
2 2

r. a 1.

T o m y

2 2

%  
55 
86
65 
33

11  6 
46 

4 
178  
i36
66 
2 5

548 8 7 1

X ięg i rządowe sznurowe.

P rzy ch o d ó w  i ro zch od ów  seminaryyskich.  
Sianu  szkolnego sem inaryyskiego , corocznie się 

Mpisuiąccgo.
F unduszow ego  westyarza.
Obrad nauczycielskich i prowizorskich.  
bezpieczeństw a fu n d u szow ego  i rozpisów  nau-  

czycielskish. z przyjęcia sw ey annuaty.
Spisu wszystkich sprzętów seminaryyskich.  
K ata logow a  bibliioteki seminaryyskiey.  
K ontraktow a ze s łu gam i i rzemieślnikami.  
x*unduszo'wycn dokumentów*
W sze lk ich  pism urzędow ych w chodzących .

. Spisu sprzętów i pieniędzy wstępujących do  se­
minarium  aspirantów.
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D ziennik codziennych  u rzędow ych  czynności.
R o z p i s ó w  na  s i ę g i  b r a n e  z b i h l i io t e k i .
Przychodu westyarza do  m agazynu , i rozchodu  

2 onego  dla ubogich  a lum nów .
C hronologiczna dla zapisywania osób przyy-  

łnow anych  do  seminarium.
t O b l i g o w a  n a  z a p i s y w a n i e  o d p r a w i o n y c h  m s z y
sw.  f u n d u s z o w y c h .

X i ę g i  s z n u r o w e  s e m i n a r y y s k i e  p r z y  a r c h i d y a -  
k o n i e  k i i o w s k i m  z n a y d u i ą c e  się.

X i ę g a  s z n u r o w a  in  f o l i o  w' s k ó r ę  o p r a w n a  za ­
p i s ó w  w  o r y g i n a ł a c h ,  i w s z e lk ic h  d o k u m e n t ó w '  f u n ­
d u s z o w y c h  s e m i n a r y y s k i c h , um ie sz c z a ją c a  w  so b ie  
s z t u k  p ię tn aś c i e  ze s u m m a r y u s z e m ,  p r z y  k l ó r e y  
A o n s e r w u i ą  się k w i t y  o r y g i n a l n e ,  z w y p ł a t y  d o  
s e m i n a r i u m  p r o c e n t ó w ,  o d  r o k u  i 8o 3 i 5 w r z e -  
s'nia d o  r o k u  1 8 2 5  w y p ł a c o n e y  r a t y  m a r c o w e y ,  
W l i czb ie  s z t u k  p i ę ć d z ie s i ą t  d w a ,

X i ę g a  s z n u r o w a  in  f o l i o ,  p o d  t y l u t u ł e m  a k t a  
s e m i u a r y y s k i e , w  p ó ł s k ó r e k  o p r a w n a ,  w  k t ó r ą  
w  k r ó t k o ś c i  k a ż d o r o c z n i e  ies t  z a p i s a n y  c a ł y  s t a n  
s z k o l n y  s e m i n a r y y s k i , w y p ł a t  f u n d u s z o w y ,  D i in i s -  
s o r i a e  L o c i  o r d i n a r i i  d o  św ię c e n ia  a l u m n ó w ,  i i n n a  
c z y n n o ś ć  z w ią ze k  ze s e m i n a r i u m  m a i ą c a ,  zaczę ta  o d  
n a s ta n i a  k i i o w s k i e g o  s e m i n a r i u m  1 8 0 0  r o k u  d o  
1 8 2 2  z u p e ł n i e  s k o ń c z o n e g o ,

X i ę g a  s z n u r o w a  k w i t ó w  z a c i ą g a n y c h  z W y p ł a t y  
p r o c e n t ó w  d o  s e m i n a r i u m  in  f o l i o  z ł o ż o n a ,  w  p ó ł ­
s k ó r e k  o p r a w n a ,  z a y m u i ą c a  w  so b ie  k o p i i e  z a ś w i a d ­
c z o n e  k w i ł ó w  sz tuk  p i ęćd z i es i ą t  d w a ,  n a  k a r t a c h  
s i e d m i u  z a p i s a n y c h ,  w  k t ó r ą  o d  d n ia  p i e r w s z e g o  
W rz eśn ia  1 8 2 3  r o k u ,  z a p i s y w a ć  s ię  b ę d ą  w ł a s n o r ę ­
c z n ie  p r ze z  r e g e n s ó w  k w i t y  z p o b i e r a n e y  s e m i n a -  
r y y s k i e y  i p r o f e s s o r s k i e y  f u n d u s z o w e y  a n n u a t y ,  z a ­
częta  o d  n as ta n i a  s e m i n a r i u m .

X ięga  sznurowa rem anentu p ro cen tn eg o ,  z wa-
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kansów a l u m n ó w ,  przez pó l  na w y p ł a t ę  z onee o  
dla nadfunduszowych rozdzielona,  W półskórek o* 
p ra w n a  od nastania seminarium zaprowadzona,

( .D okończen ie  n a s tą p i . )

M o w a  ś. A u g u s t y n a  b i s k u p a  i i i p p o n . W  nie­
dzielę XVII. po świątkach.

O u n i k a n i u  p  i i a ń s ł  w  a.
. Luho.,Pr2y kaskawey pomofcy Chrystusa ,  bra-  

cia n a y m d s i ,  tak ufam*, że wy piiańśiwa tyle się 
lękacie ile piekielney przepaści,  i ze nie tylko sami 
nie chcecie nazbyt p iiać,  ale ani d rug ich  zaklinać i 
do  picia zmuszać;  atoli iednak bydż nie tnoze, aże­
by niektórzy me byli między wami niedbal i ,  k tó­
rzy t rzeźwymi bydz’ nie chcą. W y ,  k tórzy zawsze 
ti zez we sprawiacie uczty, nie chcicycie brać to Za 

rzywdę swoię,  ze my musimy niektórych pi iaków 
strofować.  Ponieważ a lb o w iem ,  bracia naymilsi,  
pmmstwo iest ciężką p rzy w arą ,  i Bogu  obrzydłą,  
ato i ie nak po ca łym świecie tak poszło We zwy- 
czay c a w i e l u ,  że c i ,  k tórzy przykazań Boga po- 
znawac nie c h c ą ,  iuż i to pi iaństwo ani poznaią
pn!aŜ ' * ^  grzechem*, aż do tego uaWet sto-
J. la ’ 12 na Ucztach swoich wyśmiewaią  tych,  kló- 
^-y mniey pić mogą i nie Wstydzą się Zaklinać lu-  

z na nieprzyjazną przyiazn,  ażeby pili więcey nad 
ł . - len,  kto zmusza drugiego ażeby .si­
u p  1 > pnąc  więcey nad potrzebę;  mnieyby m u  l i ­

czy nil  złego gdyby mieczem rani ł  ciało i ego ,  ani­
żeli gdy pnanstwem zabiia duszę. -Ponieważ bo­
wiem c a ł a  nasze z ziemi są u tw orz one,  iako więc 
z iemia,  leżeli bardzo wielkiemi i d ługiemi  deszcza­
mi  zlana b y w a ,  obraca się w bło to  i tak miękczeie,
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%e ż a d n e y  u p r a w y  i ey  c z y n i ć  w t e n c z a s  n i e m o ż n a  ; 
t a k i m  s p o s o b e m  i c i a ło  nasze  k i e d v  o b l i t e m  p i c i e m  
u p o i o n e  b y w a ,  an i  ies t  z d o l n e  p r z y i ą ć  u p r a w y  d u -  
ch o w m e y ,  an i  też m o ż e  w y d a d ż  p o t r z e b n y c h  d u s z y  o -  
Wocow' .  A  p r z e t o  , i a ko  w szy sc y  l u d z i e  d o s t a t e c z n e ­
g o  a  n ie  zaś  z b y t e c z n e g o  ż ą d a i ą  d es z c z u  n a  p o l a  
s w o i e ,  a b y  m o g l i  i r o l ą  u p r a w i a ć  i c i eszyć się z b i o ­
r e m  o w o c ó w ;  t a k  i d l a  l ey  r o l i  c i a ł a ,  t y l e  t y l k o  
p i ć  p o w i n n i ,  aż eb y  p r ze z  z b y t e c z n e  p i i a ń s t w o  t a  
z i e m i a  c i a ł a  n ie  z a m i e n i ł a  się i a k o b y  w  b a g n o ,  
z d o l n e  w y d a w a ć  t y l k o  r o b a k i  i w ę ż e  p r z y w a r ,  a 
n i e  zas o w o c e  d o b r y c h  cz y n n o ś c i .  W s z y s c y  a l b o ­
w i e m  p i i a cy  t a k i m i  s ą ,  i a k i e m i  bydz '  w i d z i m y  b a ­
gn i s t e  b ło ta .  C o  się zaś r o d z i  w  b a g n a c h ,  w i e  
o  t e rn  m i ł o ś ć  w a s z a :  w s z y s t k o ,  co  t y l k o  się t a m  
r o d z i ,  ż a d n e g o  n ie  p r z y n o s i  p o ż y t k u .  R o d z ą  się 
t a m  w ę ż e  i p i i a w k i ,  p ł o d z ą  się t a m  ż a b y  i r o z m a i t e  
g a t u n k i  r o b a k ó w ,  k t ó r e  b a r d z i e y  n a m  p r z e s t r a c h  
t y l k o  i o b r z y d z e n i e ,  a n ie  zaś  u ż y t e c z n o ś ć  d la  p o ­
k a r m u  p r z y n i e ś ć  są  z d o l n e .  T e  n a w e t  z i o ła  i k r ze -  
w y ,  k t ó r e  a l b o  w  s a m y c h  b a g n i s k a c h , a l b o  p r z y  
i c h  b r z e g a c h  r o d z i ć  się z w y k ł y ,  t a k  d a l e c e  u ż y t e -  
c z n e m i  n ie  s ą ,  ze  ie c o r o c z n i e  o g n i e m  w y p a l a i ą .  
U w a ż a y c i e ż :  iż co  ze  z b y t e c z n e g o  p ic ia  się r o d z i ,  
n a  o g i e ń  ie st  p r z y g o t o w a n e .  T a k i m i  zaś  s ą ,  i a k o  
m ó w i ł e m ,  w s z y s c y  p i i a c y ,  k t ó r y c h  aż  d o  n o c y  
p r z e c i ą g a j ą  się o b i a d y ,  k t ó r y c h  w ie c ze rz e  zos ta i ą  
r a n n e  z o r z e ,  k t ó r z y  na  n o g a c h  s tać nie m o g ą  w t e u -  
c z a s ,  k i e d y  się w y d a i ą  b y d ż  t r z e z ' w y m i ,  k t ó r y c h  
z m y s ł y  t ę p e ,  o c i ę ż a ł e ,  z a ć m i o n e  i m e i a k o  iu ż  p o -  
g r z e b io n e .  N a k o n i e c  w  s a m e m ż e  p i i a ń s t w i e ,  czę ­
s to  ani  sa m i  s i e b ie ,  ani  i n n y c h  n ie  r o z p o z n a i ą , n i e  
m o g ą  ani  c h o d z i ć ,  an i  s t a ć ,  a le 'm  b a r d z i e y  m ó ­
w i ć  co  d o  rzeczy,  a l b o  d o b r z e  s ł u c h a ć ,  z u p e ł n i e  
n i e  p o t r a f i ą .  Cz ęs to  z u o w u  aż d o  w o m i t u  z a l e w a ć  
s ię  n i e  w s t y d z ą ,  i r o z m a i t e m i  m i a r a m i  b e z  m i a r y
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pną .  S ta ra ią  się b o w i e m  o wie lk ie  p u h a r y  nr / e -  
p i s m ą  p e w n e  p r a w i d ł a  w  W y p i c i u , a k to V  t e m  
przewyższy ,  o d b i e r a  p o c h w a ł ę  2a zb ro dn ią  S t a d  
ro d z ą  się k o tu .e  , swary ,  z tąd  rozma i t e ,n i  i slrf  
s z h w e m i  ta ńc am i  w y k r ę c a ią  się c z ł o n k i ;  2 ląd  ^

A* H e m y  V “ ęs to k ro c  1 m ę ż o b ó y s tw a  po chodzą .
Właśnie 7 l ^  2U-V?.J n aP ° ,em CZ?St°  Si? llf>iiaią,
sw oir l 18 7  Parahźem  rażon ych , g d y  się na
niosą d " T V  Ut.rzy ma ć  nie z d o ł a i ą , inne  ich  ręce 
» osą d o  łóżka  , k ł a d ą  iakoby n ieczułe  kamie-

t r  wp“hi “*«•., 8 10Wy, n ab rzm ia ło ść  tw a rz v  drewnie

J T c S  To'"nk'iw ’ d M lJ ! umjs,u
i  / , 61>ełn,a S1? OWO co n a pisano i e s t :

o m u  b ia d a , ko m u  z a m ie s z a n ie , ko m u  g n ie w
o/nu />it a r y , ko m u  bez p r z y c z y n y  ra /iy , k o m u  

za s ło n ie n ie  o czu?  C zy  l i i  n ie  t y m , k tó r z y  się  
a ą  n a  w in ie ,  i  ty m  k tó r z y  .śledzą g d z ie  s ię  

k fe lich  P ll“ tY.l ' i ’ a c z a s  tr a w ią  n a  w y p r ó ż n ia n iu
f h c t t  J .  P r 0 -V- X H Ł . ' S  5 ») 1 c i ,  k tórzy

• • y 2 a k i m i ,  us i łu ią się ieszcze nędznie  unie-

I r ,aC’’ T !ąc: N ie  W h y  h o n t™ t p r z y ia c ie lS  7Z‘t:‘f edr
pie b I T  ’ Slebie n a  u cz tę  za p ro szę .  L e -

k t d r vy ciebie* aiZe,3> ° °  l° 1,ie niR l>y.ł  Pr2y iac ie lem» 
a k t ó r  ‘ . lc:e. uczy n ic  B o g u  n i e p r z y i a c i e l e m ;
le m  ^ p i n j  * s w o i m  razem iest n ieprzy iac ie-
m i a ł  c z ł o w - \  Slel’le 1 " | ,o i s z ,  będziesz
niejjrzyiacj^Ja 1 b e d * i e «  » " • *  B o g a
z u i u n i e ' r  ,  ” 'ęc PR m  " W i > ,  r o .
I l V  I B  y s łus zną  ,esl  r zeczą ,  ażebyś sie o d -  

d a h ł  od  B o g a ,  dla  po łączenia  się w p r z y L ń  '  nia-
lein.  a p r z y n a y m n ie y ,  ty sam n iech c i ey  go  zakliuać,  

n ie  chc iey  p r z y m u s z a ć ,  ale zos taw J w  iego  u 2
cy  aby p , ł  tyje i l e  m u  s,ę p o d o b a ;  a gdy  się sam 
n p i c  z e c h c e ,  m ech ze  sam g i n i e ,  ale nie g ińcie  o- 

D inne dobr. T. /. N . a. re t ,8 b4 . 8
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badway.  O nieszczęsliwosci rodzaiu l u d z k i e g o ! 
Jakże to wielu zriayduie się takich ,  którzy piia- 
kó w i n ierządników zmuszaią aby pili więcey nad 
potrzebę,  a zas' proszącym u drzwi ubogim ani ie- 
dnego  kielicha dadż nie ch c ą ;  ani nawet  uważaią,  
ze to co oni rozpustn ikom z musem wiewaią,  
Chrys tus  w  osobach ubogich wziąć byt powinien,  
k tóry  r z e k ł : co uczyniliśc ie  iedriem u z tych  nay-  
m n ie y szy c h , m nie  uczyniliście  (Mat. XXIYr. 4o). 
A  do  tego ieszcze, ci którzy innych zbyteczne'm 
j iiianstwem w g rób  w l rą ca i ą , ub og iemu atoli p ro ­
szącemu ia łmużny, tak mówią:  I d ź  da ley , a  B ó g  
ciebie opa trzy . I  zapewne ,  że go Pan Bóg opa ­
lmy,  gdy daley ciągle póydzie. Ale co znaczy ten 
Wyraz: id ź  da ley , a  B ó g  ciebie o p a trzy , ieżeli 
nie to ty lko:  id ź  do takiego człow ieka  k tó ry  m a  
B o g a , p o n iew a ż  B ó g  ciebie o p a trzy ?  a t ak ,  on 
sam ustami swoiemi  wyznaie ,  ze u niego nie m a 
K oga,  za k torego natchnieniem m óg łby  udzielić 
ubogiemu.  Proszę was ,  bracia naymils i ,  zastanów­
cie się pilnie i uważaycie : ze kiedy bydlęta są p ro ­
wadzone  do wody,  iak tylko nasycą pragnienie  
swoie ,  chociażby ie i t rzymać dtnżey nad wodą,  
nasyciwszy pragnienie nie chcą bynayrnniey,  ani 
m o g ą  pić więcey. Niechże  to  rozważą piiacy, 
czyli nie gorszymi  od tych bydląt  osądzić ich po­
trzeba ? kiedy bowiem z'wierzęta więcey pić nie 
chcą ,  tylko ile dla nich potrzeba,  oni atoli dwa 
i t rzy razy więcey pi ią,  aniżeli potrzeba.  I z czego 
mogl iby mieć na trzy albo na cztery dni  rozumne 
zasilenie,  oni  iednego dnia z wielkim grzechem 
usił iną tego nie użyć ale zgubić bardziey, przez ł a ­
kom stwo  i p ijańs two ; a bodayby napóy gubil i  tyl ­
k o ,  ale i sami ieszcze z nim nie ginęli.  J ak  wiel - 
kiem złenj iest p i i ań s tw o , wiecie :  że król ów przez 
nienawiść i p i iańs two,  p iekarzów mistrza na szu-



i  1 5

Lieuicy obwiesić kazał  (*). L u d  zaś izraelski o 
k lory in napisano ,esl:  usiad ł lud  ieść i nić i  ’ 
w sta li igrać;  (Exod. X X X I I .  6.) e dv „ i ł  
więcej  nad potrzebę,  po ro b i ł  sobie ba łw any  i Z  
czesc tychże b a łw anów  zaczął sza lonym zwyczaiem 
czyn,c t ance ,  i rozmai temi  skokami wykręcać  cz łon,  

i swoie. H erod  z n o w u ,  gdy się rozpal ił  zbyte- 
m piciem wina,  dla tańcu iedney dziewczyny 

f”a s- Jana  chrzciciela (Marc. VI.  22 — 27). Co 
leszcze, więcey pochodzi  z p i iańs lwa,  Duch  święty

S “‘° " WHU świadczy,  R<ly m ó w i : »  im, i
m ew  a „ y  czym ą ,a , łe

cy, 1 w innym i czynią ostrożnych  (Eccli. X I X .  2). 
I  zn o w u :  N ie w p a tru y  się na wino kiedy zćłknie- 
i e , 1 kiedy kloruie się w  szkle kolor iego. TFcho­
dzi albowiem łagodn ie , ale na końcu iako w ąż  
ukąsi, 1 iako bazyliszek sw óy in d  rozleie. Oczy 
tw oie w idzieć będą cudze , i serce Iwoie m ów ić  
będzie przew rotności (Prov. X X I I I .  5 i.  etc.). I  Pa­
w e ł  apostoł  ostrzegaiąc nas o złeui pi iańslwa,  md-  
■m. nie chcieycie się upiiać w inem , w  które,n  
lost lubiezność[Ev h. V. 18.). Jeszcze i ieszcze oka­
żemy lasmey świadectwami pisma ś.,  iak wielkiem 
icst z łem pnaństwo dla t y c h ,  k tórzy ie lubią. U 

alomona  napisano iest: kto lubi wino itłustości, 
lL~ }°gaci się. I  z n o w u :  nie chcieycie królom  

n /-Va<i Wj na > poniew aż żadnego sekretu nie ma, 
le 'ń lu ie  p iia n stw o ; ażeby może p iią c , nie 
nnrueli o sądach Boga , i ni,; zm ienili spraw y  

synów ubogich. (Prov.  X X I .  17— 3 , .) I  z n o u u  
i e« c * e . robotnik p u a k  n ieprzyyd zie  do m aiątku.
( X - *0 1 J ; u/ino, ie ie li p ić  będziesz

r r  ?— “ • ,*?•.• 1 • ■« '  Cznsie  U C 2 tv  k ; iz .: t ł  w v o r o w a t l z i c
* * « « « • » » ■  p . e b r z a  z o b w i e s i ć ,  c o  p r z e p o  w i e d z i a ł  m ł o d y  
J ó z t f ,  s . e d z ą o  r a z e m  w  ,e’m i e w i y z i e n i f .  i  s e n  i e g o  t ł u m a c z ą c .

8 *
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m iern ie, trze źw y m  będziesz. (Ibid. X X X I .  3a.). 
I  leszcze t a m ż e : w ino d la  rozw eselen ia  s tw o rzo ­
ne ie s t, a  nie z a ś  d la  p iia ń s tw a , od  początku . 
R ozw eselen iem  iest du szy  i c ia ła  w ino m iernie  
u żyte  w  p ic iu , a  zdrow iem  ies t c ia ła  i duszy. 
W in o , zbyteczn ie u ży te  u; p ic iu , iest p y c h ą , nie- 
rostropności szw an k iem , zm nieyszaiące cnotę i  
zada iące  ran y  (Ibid. 5 5 — 4o). Ale kiedy to tak
dowodzimy,  może gnicwaią się na nas i szemrzą 
pi iacy?  chociaż zaś oiie braknie ty ch ,  którzy się 
g n iewa ią ,  z łaski iednak Boga wielu będzie i ta­
k ich ,  którzy zbawienney rady chętnie s łuchaiąc,  
uwolnią  się przez miłosierdzie boże od  lego cięż­
kiego grzechu.  Ci zas,  którzy się gniewaią na nas 
mów iących  przeciwko ich żywicielce i nieodstę- 
pn ey  przyiaciołce, przeciwko pi iańs twuj  niechże 
od nas usłyszą śmiało  ostatnie s ł o w o : że k tórykol­
wiek z pi iaków nie porzuci  p i iańs twa,  i pokuty za 
nie czynić nie będzie ,  ale aż do śmierci  swoiey 
t rw ać w  piiaństwie zechce ,  pewnie zaginie na wie­
k i -, ponieważ nie k łam ie  D u c h  święty przez apo­
stoła m ó w ią cy :  ani p iia c y  królestw o R oże  p o ­
s ia d a ć  będą ( i .  Cor.  VI .  10,). A  przeto ,  klórzy- 
Kołwiek są p i iakami ,  lepiey ucz ynią ,  ieżeli nie ua 
n a s ,  ale na samych siebie gniewać się b ę d ą -, a przy 
po mocy Boga niech się otrzęsą z brzydoty  błota 
tego ; i niech się śpieszą wyyśdż z tey przepaści czem- 
prędzey za pomocą Boga,  a upraszaiąc go ca łemi  
si łami duszy, niech razem z p ro rokiem rzekną:  
w y r w ie y  m nie z  b ło ta , ażebym  nie ugrzązł. I 
z n o w u :  niech m nie nie za to p i n aw a łn ość  w o d y , 
ani m nie m ech pochłonie g łęb o k o ść , i niech nie 
za w ie ra  nade m ną studn ia  o tw oru  sw ego  (Psalm. 
LX VSII .  15.). Piiaństwo a lbowiem iest iakoby 
piekielna s tudnia ,  k tórzykolwiek w nię wpadną,  
iezeli nie zabicżą sobie przyzwoi tą  pokutą  i nie na-
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s t ą p i  p o p r a w a :  t a k  i c h  s i l n i e  u t r z y m u i e  i p  w  . 
sc .a  m ,  ze s t u d n i  p i e k i e l n y c h  c i e m n o ś c i  n a  s w i a d o  
m . ł o s c .  i t r z e ź w o ś c i  he z  p o k u t y  n i g d y  n ™  d o

p r z e d '  WSzystZk i I nta [k ° Wey' 0 k ° , i c z n 0 *d  n a p r z ó d
L  nie w L m T ’ V /  P.o v i n “ - « » y :
ale  p o m a ł u  J  m-2 '* .8ta,ą .S' e P i i a k a <m,
c z v n i o n v r ) ’ f C^  z a k h n a m a c h  i p r z y m u s a c h  
i a J i ó ł  , J  - n a y ° k r n t n i e y szy c h  b a r d z i e y  n i e p r z y -

o d Wr r  v , , ; zy , r i ? ł ’ c °  d z i e »  p °
ł i e d y  iuż  t o  * e L  *  " * A »  u l , , o i „ ; •

- A
i ł 0 , l " e się u w o l n i ć  o d  L̂ r ,  
j  t 3 IJOlize*) a - aż eb y  i a k o  z p r z e c i ą g i e m  d n i  d o -  
t a k ^ C S°  le n a l)G*u d o s z e d ł  d o  c i e m n o ś c i  p i i a ń s iw a ,

, " U ,1>0VV«*ii u y m u i ą c ,  a by  p o w r ó c i ł  d o  s w i a -  

2w v k r W° S a - iez<?l '  k to  ° d  r azu  w s z y s t k o  c o
l . r i n , i n i ' J n e r Wey Uy, ,Juie S o L i e ’ 8 °  s>lnie
k r o s c i  i .Ł | C zaczy na  ’ 2 czuc i e in  w i e l k i e y  p r z y -  

ęczy,  i m ó w i :  ze  w o l i  u m r z e ć  an i że l i  p i c i a  
“ %  r— u c i ć ;  a n ie  u w a ż , ,  i i  | "  

L l f  , " " 8 °  u m r z e ć  c o  d o  c i a ł a ,  a n i -

p r z v c z v r  2 l ' U ! , n i S l W O  Z O S ! a Ó  zaLi tJ ™  n a  d usz y .  z  l ey 
ż e b y  SL  u w r T  t  V' ,f !k ,e -y. n i e  <:ierl l iaf  g o r ą c z k i , i 
zos ta j e  M  U ? ! ‘w | e l k i e g o  z ł e g o  w  k l ó r e m  
d z i e ń  d U> Sl^ 1UZ P ° w ‘e d z i a ł o ,  n i e c h  so b ie  c o ­
d o  r o z u n u ' r  l ‘° w o li  . z b y t k u  n a p o i u , aż p ó k i  
A  k t o  t ak  .6? *w y <‘*a i“ . l ,,.c;* naz ad  n ie  p o w r ó c i ,  
si? z e ch c e ’- °  z w o l n a  o d c i ą g n ą ć

o w e ,  n i a ^ n  1
l e r a z ,  Łracia  .L " £  ™ r , . , o c  u «  M m .  A
ł e m  iuż  ia z o J L  y Wanj 10 1'OMiedzia-

B o g i e m  K S  o  " l
, K ,.zas ze  w z g a r d ą  u s ł u c h a ć

m n i e  n ie  z e c h c e ,  i u p u a ć  • ,,
na  „ „  • . ‘ , c  M? m e  p r z e s t a n i e ,  a l u o

u czc ie  s n o i e y  i n n y c h  z a k l i n a ń  ; ■ i
j  j  z a t i i u a c  i p r z y m u s z a ć  bę -
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d z i e ,  i za siebie i za n ic h  iuż sa m  w  dz ień s ą d u  
•winnym się okaże.  A  p o n ie w a ż  za s ,  co iest g o -  
i'zey icszcze,  n iek tó rzy  n a w e t  d u c h o w n i  k t ó r z y b y  
to  zakazyw ać  p o w i n n i , ou i  sami  na zby t  pi ią i p rzy-  
musza ią  i n n y c h  aby pili  więcey  nad pr zyzwoi t ość ,  
n ie chż e  zaczną  o d t ą d  i siebie po p ra wi ać  i d r u g i c h  
s t r o f o w a ć ,  ażeby  gdy  s taną  przed  t r y b u n a t e m  
C h r y s t u s a ,  n ie  zasłużyl i  na ka rę  ani dla s w e g o  ani  
i n n y c h  p i i a i i s t w a : ale b a r d z i e y ,  gdy  i sami się 
p o p r a w i ą  i i n n y c h  s t ro fować  nie u s t a n ą ,  ażeby 
d óysdz  d o  wieczuey  na g ro d y  g o d n y m i  się stali. (J 
to  leszcze na d  wszys tko  proszę ,  i przez s t rasz l iwy 
dz ień  są du  was  z ak l in am :  że k i e d y k o l w i e k  sobie 
n aw za ie m  sp rawiac ie  uczty,  ten brzy dk i  zwyczay,  
ażeby t rzey ludzie  czy chcący  czy zmuszeni ,  ba rd zo  
w i e l k ą  m ia r ą  pili bez miary ,  i ako  zarazę d i abe lską  
z w'aszych uczt  w y rzu ćc ie ;  po ni eważ  ten nieszczę­
ś l iwy zwyczay poz os t a ł  ieszcze z z a b o b o n ó w  p o ­
gan.  A  k to ko lw ie k  d o z w o l i ,  że się to czynić  bę­
dz ie  czyli  na swoiey czyli na cudzey uczc ie,  n ie ch  
o  te'm nie w ą t p i ,  że d i ab ł u  ofiarę uczyni .  I  ta- 
kowe 'm pic iem nie ty lko  zabiia się d u s z a , ale o- 
s łabia  się i cia ło .  Lecz  u fam w m i ło s i e rd z iu  B o ­
ga  , że was n a tc h n ą ć  raczy,  ażeby s t r a c h e m  prze-  
ra ża ią ey m  b y ł o  d la  was to z ł e ,  t ak  g o d n e  o p ł a ­
k an ia  i w s t y d u ,  ażebyście iuż n igdy  na d o p e ł n i e ­
n ie  g o  nie z e z w o i i l i ; ale to co m ia ło  przepaść  w  o-  
w e m  p i ia ńs tw ie ,  aby posz ło  na zasi lenie u b o g i c h :  
co n iech  nam da P a n  nasz Jezus  C h r y s t u s ,  k tó ry  
z Oyce in i z D u c h e m  św ię ty m  żyie i k r ó lu ie  -Bóg 
na  wiek i  w i e k ó w .  A m e n .

M o w a  I I .  s. A u g u s t v n a  o le'mże s a m e m  i w  lęż 
sarnę .Niedzielę.

Często,  bracia  naymilsi ,  oy c o w sk ą  t ro sk l iw oś c i ą  
m i ło ść  waszę o s t r z e g a ł e m ,  ażebyśc ie  wys trzega li  się
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i unikal i  piiańslwa tak iako piekielney prze naści. 
I  chociaż to moie s t rofowanie w ludziach wielu 
okazało pożytek,  ale o iakze wielu znayduie się 
ieszcze, którzy ani się Boga hoią , ani tych którzy 
są uczciwymi i t rzeźwymi s za nu ią ! a iako rozbite 
i pot rzaskane w nawałnicy okręty,  tak oni falami 
pnanstwa bywaią  zn u ż e n i , ze ani poznaią mieysca 
g z i e s i ę  znayduią ,  ani też s łuchać  co albo rnó- 
" W i c  do rzeczy, zupełnie  nie zdołaią.  Alb o to zn o­
w u  czy liż niczem iest? że ci nieszczęśliwi piiacy, 
we y się zaleją wina zbyteczną ilością,  wyśmie- 

waią i naganiają t ych ,  którzy rozumnie chcą tyle 
pic tylko ile dla nich iest dosyć,  i mówią  do nich:  
w stydźcie się , bo lo hańbą iest dla w a s; czemu 
nie możecie p ic  ty le , ile itry p iiem y?  1 mówią  im 
leszcze: ze oni nie są m ężczyznam i. Pa t rzc ie :  
co to iesL za nędza tych p i i aków?  oni  nazywaią 
mężczyznami ty ch ,  k tórzy wr przepaści piiańslwa le­
z ą ,  a tych nie nazywaią mężczyznami ,  którzy uczci­
wie i trzez'wo stoią. Leżą po wa len i ,  i są mężczy­
zn a mi .  stoią wyprostowaui  i nie są mężami?  zwy­
cięzca pnanstwa naganę,  a zwyciężony od puań- 
s twa p o c h w a ł ę  odbiera.  W yśm ianym  zoslaie trze­
źwy,  który  i sobą i d rug im i  rządzić może;  a nie 
iest wy śmian y,  owszem bardziey op łakany łzami , 
cz owiek piiany, k tó ry  siebie i innych rozpoznać 

może.  Zw ykl i  zaś piiacy tak się wymawiać,  
now i ą c . osoba m ożna przym usiła  mnie abym  

p i u ięcey, i na  UCzcie króla nie mogłem co in­
nego czynić. Przywodzimy także exkuzy, do 'w y ­
m ówienia w ym ów ek w  grzechach , (Psal C X L .  
4.) a co wypełnić  nie chcemy, mów im y:  i c te£o 
uczynic me mogl iśmy.  Niechcenie iest w iną ,  a oni 
niemożnością w y m ó w ić  się. u .siłuią. Chociażby zaś 
do tego nawet  p rzyszło ,  a by c i m ów iono :  'albo 
P*y, a lbo umrzesz;  lepieyby było  aby ciało twoie
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t rzeźwe zabite zos ta ło ,  aniżeli  ażeby przez piiań- 
stwo umie ra ła  dusza. Ale  prócz t e g o .  takowa 
■wymówka iest nawet  fałszywą zupełnie .  Sami  al­
bowiem królowie  i k lórzykolwiek inni możni  ludzie, 
ponieważ z łaski Boga są chrześcijanami i ros t ro-  
pn ymi i t rzeźwymi,  i ca lem sercem Boga się bo ­
lącymi-, ieżeliby więc ciebie uyrzeli  bydź upar tym,  
że przez boiaźń Boga nie dozw oliłeś się upoić; cho ­
ciaż czas nieiaki zdawaliby się może gniewać na 
ciebie,  ale potem z wielką pochwałą  dziwiliby się 
tobie ,  mówiąc:  ia k  w iele p ra c o w a liśm y  n a d  n im , 
j a k  w ie lą  g róźb  i s trachów  zm u sza liśm y  go , 
a  przecię  lednah nie p o tra filiśm y  n ig d y  o dw ieśdź  
go  od  trzeźw ości, A do tego i B ó g ,  k tóry ciebie 
widzi,  że przez mi łość iego upić się n iecbcia łeś ,  on 
tobie zjedna przychylność i t ych ,  którzy zdawali  
się ciebie upominać i przymuszać,  ażebyś pił  wię- 
cey. INiecii lego nikt nie twierdzi ,  bracia naymil- 
s i ,  że w tych czasach męczenników nie m a ;  co­
dziennie wielu  staią się męczennikami . T en  bo­
w iem  wyra z :  m ęczen n ik , oznacza świadka.  K t o ­
kolwiek więc da prawdzie  św iad ect w o ,  i wszyst­
kie spraw'y ze sprawiedl iwością osądzi,  cokolwiek 
m u  wydarzy się ucierpieć dla świadeetwa prawdy  
a lbo sprawiedl iwości ,  wszystko to iemu Pan przyy- 
mie w zas łudze ,  dla chwały  męczeństwa. Chcia ł ­
bym  zaś ieszcze wóedzieć, bracia uaymilsi ,  kiedy 
pan  ma s ług  w ie lu ,  czyliby chcia ł ażeby choć ie- 
den  z nich b y ł  p i iakiem? bez wątpienia ,  nie ma 
nikogo tak z łego ,  ktoby sobie k iedy życzył ,  albo 
chcia ł  tego. A iakiemźe czołem,  iakierh sumnieniem,  
ten który nie chce mieć s ługę pniaka, on zaś sam 
chce bydz piiakiem ? oto z darów bożych ty masz 
s łu g ę ,  a ty sam iesteś s ługą Boga;  a więc iako 
chcesz aby s ługa twóy s łużył  tobie ,  lak i ty Bogu  
tw'oiemu służyć powinieneś.  Powiedz m i ,  pjroszę



1 2 1

c i e b i e ;  c z y l i  t o  z d a i e  s i5 t o b i e  b y d ż  s ł u s z n o ś c i , ,  
a z c b y s  ty  m i a ł  s ł u g ę  t r z e ź w e g o ,  a B ó s  a ł .v  r
s ł u g ę  p i i a k a ?  ieże J i  t a k ,  t o  w i 4  t y  Z h f *  T  
b y d z '  t y l e  g o d n y m ,  a b y  t w d y  s ł u g a  b y ł  t r z e z W *  
t o  w i ę c ,  b r a c i a  n a y m i l s i ,  p i l n i e  r o z w a l c i e  " C d  
t e r n  s ię  z a s t a n a  w i a y c i e ,  z e  n ie  ie s t  s ł u s z n o ś c i ą ,  a b v - 

y  ° g ' i  c z y n i l i  t o ,  c z e g o  n i e  c h c e m y  a b y  n a m  

• C ° H° '  ecz  p o w i e s z  m o ż e :  iaJiim  sposobem

T ynM m°gę to » CO niechc? «V
ifa s I  a” i "  C2eg0" toLie nie P ° d ^ a -"i? abyś
ż Ć  B o 3 P, ‘ i ’ 3 l)" am HiechceS? trzeźwo słu­żyć -bogu . patrzcie Więc nayrnilsi, iak nieszczęśli­
wie zajma.ą s.ę lu d z ie , kiedy oni nawet rozundeią ,  
ze pnanstwo albo żadnym albo m ałym  tylko iest 
g izec iem .  Ale za tę niewiadomość naybardziey 

ap ani w dzień sądu oddadzą rachunek ,  ieżeli 
powierzouym  sobie ludziom ciągle opow iadać nie 

ec <ą, ia t  wiele i iak wielkie zle z piiaństwa p o ­
chodź, K to  więc rozum ie ,  żep iiańs tw o  iest grze- 

i ezeli się nie p o p ra w i ,  i za toż samo piiań- 
s wo pokuty  nie uczyni;  razfm  z cudzołożnikam i 

męzoboycami wieczna bez ra tu n k u  kara dręczyć 
1 ^ ł  ' C ’ w 8 te8 °  co sami dobrze w iecie , iż

^/°S- l0uy a l)0st'Oł o p o w ied z ta ł : że a n i n ie -  
n ic y , a n i b a łw a n o m  s łu żą c y , a n i lu b ie żn i,  

a n i otnczy cy> a n i ła k o m i,  a n i c u d zo ło żn icy ,  
V I  p u a c y> k ró le s tw o  b o ie p o s ia d a ć  będ ą  ( i .  Cor. 
z nierządn i al.rz.cief : ie  piiaków razem połączy! 
i c u d t o l o i  t " 1' ' z, I"‘t " och w ‘,lc*I” i . 2 lubieżnik,i cudzołożnikami. I  znow u m ó w i :
u,nu,c w inem  tu lló rćm  K3t IM e łn o U  ( E t  h  V
U . ,  A  [irtelo, niecił to każdy rozważy, i san, „ £ £
”  i;, ,ans r  ,e s l  g r z e c h e m ,  „
n ig d y ,  a lbo  przyu aym nieu  » t A ' •l  ■ ’ ; ,  K J  Z l l ' i i d n o s c i ą  p u a ń s l w o  
g o  z p c . ę z y c  p o t r a f i  A  g d ,  z a ś  „ i e  t y l k o  „a tam . 
t y m  s w i e c r e ,  l u d z i e  d l a  p , i a ń slvva d r ą ż o n y m i  b ę .
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d ą ,  ale i  w  te m  ż y c iu  p rzez  io  sam o p i iańs lw '0  
w ie lo r a k ie m i  często os łab ia ią  się c h o r o b a m i , n ie c h ­
że się ch o ć  c h o r o b y  c ia ła  b o ią ,  ie że l i  o z b a w ie n iu  
duszy  s w o ie y  n ie  m y s ią ,  n ie ch  się lęka ią  zapa len ia  
i  zaś lep ien ia  o czu ,  z a w ro tu  g ło w y ,  i t rzęs ien ia  
c z ł o n k ó w ,  k tó r z y  się nie lęka ią  ud ręczeń  p ie k ła .  
A  t o ,  n ie  t y l k o  d o  ś w ie c k ic h  ale i do  d u c h o w n y c h  
m ó w i m y :  p o n ie w a ż  to  iest z łe m  n a y g o rs z e ' tn , że 
w ie l u  zn a y d u ie  się w yższego s topn ia  d u c h o w n y c h ,  
k tó r z y  g d y  są o b o w ią z a n i  u s ta w iczn ie  nauczać i n ­
n y c h  , ia k  w ie l k ie  d o b r o  w y p ł y w a  z trzeźw ośc i,  
sa m i zas n ie  t y l k o  że le g ę  n ie  c z y n ią ,  ale ow szem  
i  sami s iebie i i n n y c h  u p a ia ć ,  ani się w s ty d z ą ,  an i  
się lęka ią . N ie c h ż e  to  pozna ią  i n iech  nad te m  bo -  
Je ią , k l ó r z y k o lw ie k  są t a k i m i ;  a lb o w ie m  ieże l i  
się p o p r a w ić  nie zechcą ,  k o n ie czn ie  to  nas tąp i:  że 
i  za s iebie i  za in n y c h  o n i  w ie czn e  k a r y  ponos ić  
będą . A  to  z n o w u  ieszcze co za z w y c z a y , że iuż  po  
u k o ń c z o n y m  b a n k iec ie  i po  nasycen iu  p ra g n ie n ia ,  
k ie d y  iu ż  w ięcey  p ić  n ie  m o g ą  an i p o w i n n i ;  na ten  
czas ia k o b y  ieszcze n ic  n ie  p i l i ,  razem z t y m i  k t ó ­
rzy' iu ż  po  ob iedz ie  p r z y b y l i  , p ić  z n o w u  zaczyua ią  
r ó ż n e m i  i m io n a m i ,  n ie  t y l k o  lu d z i  ż y w y c h ,  ale 
n a w e t  a n io łó w  , i i n n y c h  d a w n y c h  ś w ię t y c h ;  r o -  
z u m ie ią c ,  że n ayw iększą  im  cześć w y rz ą d z ą ,  ie że l i  
p r z y  w s p o m n ie n iu  ic h  i m i o n ,  zagrzeb ią  się przez 
zby teczne  p i ia ń s tw o ?  a n ie  wdedzą o te rn ,  że n i k t  
ta k  c ię żk ie y  k r z y w d y  ś w ię ty m  a n io ło m  a lb o  św ię ­
t y m  lu d z io m  n ie  c z y n i ,  ia k o  ci k tó r z y  p i ią c  w  i c h  
i m io n a ,  p rzez  to  p i ia ń s tw o  sam i s iebie zab i ia ią . Są 
z n o w u  i n n i ,  k tó r z y  t y m  ie d y n ie  za m ia re m  s łone  p o ­
t r a w y  sobie u rządzać  każą , ażeby z p rz y c z y n y  sa- 
m e yże  s ło n o s c i , zby tecznem  p i ia ń s tw e m  zalać się 
m o g l i .  T o  zaś, ieże l i  c z y n ią  pogan ie , k tó r z y  B o g a  
n ie  zna ią , n ie m o ż n a  się d z iw i ć ,  an i  z b y t  u b o le w a ć ;  
p o n ie w a ż  o n i  w  B o g u  s w o ie y  nadz ie i  n ie  tn a ią , a
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dawne zwyczaie swoich przodków zacliowuią Ale 
chrześcijanie-, k tórych Bóg  z ciemności wy prow a 
dził  na świa t ło ,  od śmierci  p o w o ła ł  do życia „ j  
k tórych wszystkie pisma hoże w o ła ią ,  aby unikal i  
puans tw a ,  aby się zamiłowali  w t rzeźwości ; na cóż 
uaybrzydsze piiaństwa naśladuią ty ch ,  o d  któ­
ry c i niewierności  ze zostali uwolnieni ,  miłosier- 

ziu Boga są winni ? a przeto  więc ,  proszę ,  { 
przez straszliwy dzień sądu was zakl inani ,  abv- 
scie unikali  p i iańs twa,  ile t} lko możecie przy 
pomocy Boga,  , niech wam to odtąd zacznie bydż 
w s t y d e m ,  ze 'dotąd w obrzydłosci  piiaństwa chcie­
liście pogańskim na rodom stać się podobnymi.  P o ­
nieważ,  iako z łaski bożey, Staliście się różnymi 
od nich przez wiarę ,  podobnymi więc do nich  
■w piianstwie bydz' nie powinniśc ie;  albowiem 
c tociażby się innych grzechów chrzesciianie 
nie dopuścil i  , samo tylko pi iańs two,  ieżeli ieszcze 
i częste będzie,  a popra wa i pokuta nie nastąpi,  
W g łąb  piekła ich w t rąca ,  w e d łu g  tego co iuż 
powiedziano:  ani p iiacy  królestwo boże posia  
dac będą. Lecz może kto powie:  ia królestw a  

°~ego nie chcę, ale pragnę otrzym ać tylko od­
poczynek wieczny. JNiech się nikt  nie oszukuie 

iiacia.  dwa albowiem mieysca są, a trzeciego dl:

z ' c i ^ °  ma" ^ tC> n ' G zasłl%  ahy l fó lo w a l  
nys tusein ,  nie ma żadnego wątpienia że z dia- 

J em zaginie. Nakouiec ,  słuchaycie:  t e n ,  kto przy. 
lacielowi swoiemu zbyt wiele napoiu podaie ,  staic 
się lego nieprzyjacielem na duszy, a ciało ieeo o. 
słabia i duszę zabiia. Lepieyby b y ł o ,  ażeby to cc 
ledncgo d n ia ,  zmuszony przez niego wypi ł  więcec 
nad potrzebę,  przez dwa  albo trzy d u f  tegoż przy 
ta c e l  a zapraszał  na ucztę swoi^;  a gdy on iednegc 
dnia ,  zbytecznem picien, osłabiA przyiaciela, aby 
go w ki lku dniach dostatecznym napoiem zasilał



a tak an ib y  n a p o iu  nie u t r a c i ł ,  an iby  przyiaciela o- 
szukał .  A l b o  l e ż ,  co p e w n i e  naylepsze'm iest ;  co­
k o l w i e k  się g ub i  o b ż a r s tw e m  w zbyteczuem piciu,  
a b y  to  posz ło  na  i a ł m u ż n ę  dla  u b o g i c h ,  ażeby  i 
c ia ł o  zasi lone b y ł o  ro z u m n e in  p i c i e m ,  i przez  m i ­
łos ie rdz ie  n a d  u b o g i m i ,  p r z y g o t o w a n e  zos ta ło  o-  
k l ip ien ie  duszy.  M y  zaś ,  w p r a w d z i e ,  tę m o w ę  
s t ro fu ią cą  nie dla  ty ch  powied z ie l i ś my ,  k tórzy  są 
uczc iwi  i t r z eźw i ,  po ni eważ  p rzy  w s p a r c i u  B o g a  
w ie lu  zn a m y  t a k i c h ,  k tó rz y  oszczędne  i Irzez'we 
ucz ty  s p r a w n i ą ;  a z a l e m ,  wy,  k tórzy  przez m i ł o ść  
B o g a  tyle ty l ko  piiecie ile p o t r z e b a ;  a co pi iacy 
g u b i ą  na z ie m i ,  w y  przez  ia ł m u ż n y  sk ładac ie  
W niebie:  n ie ch  w a m  nie będz ie  dosyć  na te rn ,  że 
Wy u czc iwy mi  i trzez'w'ymi ies leśc ie^ ale n a d to  ile 
t y lk o  m oż ec ie ,  tak s l r o f u y c ie ,  i łaycie p i iaków,  
ażeby  im n i g d y  nie g o d z i ł o  się w  p r z y to m n o ś c i  wa-  
szey pić więcey,  aniżeli  p o t r ze ba ;  ażeby g d y  i sa­
m i  t r zezw osć  lubicie i i n n y c h  przez  waszę p r z e s t r o ­
gę  od zagu by  p i iaństwa  od c ią g n ie c ie ,  abyście tak 
n ie  ty lko  d la  waszego  w ł a s n e g o ,  ale n a w e t  i d la  
i n n y c h  z b a w ie n ia ,  dw o ia k ie  sobie n a g r o d y  w  b ł o ­
g o s ła w ie ń s tw ie  w ie czn em  p rz y g o to w a l i .  I  to  ie- 
szcze ,  lak g o d n e  iest o p ła k a n ia  i w'Stydu,  b rac ia  
l i aymi l s i ,  co s ły szym y o n i e k t ó r y c h  w i e ś n i a k a c h :  
źe ci kiedy w i n o  m a i ą ,  a lbo  in n e  sobie t r u n k i  u-  
c zyn ią ,  wtenczas  iakoby na g o d o w y  b a n k i e t ,  t a k  
oni  na p i ia tykę  sąs iadów i k r e w n y c h  s w o i c h  z a ­
prasza ją:  p rzez  czte ry  a lbo  pięć d n i  i ch  u t r z y m u -  
ią ,  i zby teczuem  p i i aus t w em  z a g r z e b u i ą ,  a c i ,  tak 
d ł u g o  z ley g o d n e y  o p ła k a n ia  p iiatyki  do  d o m ó w  
s w o ic h  nie p o w r a c a i ą ,  aż p ó k i  wszys tk iego  nap o-  
i u , k tó ry  m i a ł  t en k to  ich z a p r o s i ł ,  nie wyp i ią  ; 
a z czegoby  się on  m i a ł  zasilać r o z u m n i e  przez 
d w a  a lbo  t rzy mies iące  z ca łą  fąmil i ią  s w ó ią ,  W czte­
r e c h  a lbo  w  p i ę c u  d n i a c h  o p ł a k a u e m  i ws tydl i -
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Wem p ic e m  razem pozera. J a ,  bracia naymilsi, 
gdy to p o korm e m o w ię ,  i z wielkiey miłości o v ’ 
cowską troskliwością was u p o m in am , uw alniani 
luz od grzechu przed Bogiem snmnienie rnoie 
K to  m m e chę.n .e  u s łu c h a ,  i w iernie wy pełn ić  tó 
zechce co m u lest opow iedz iano , będzie m ia ł  na- 
g io  ę w ieczną, a kto zaś pogardzi,  niech się lę.

a > ażeby nie musiał bez żadnego końca ponosić 
męczarni. Ale ufamy w m iłosierdziu B o g a ,  iż 
wszyscy pnący ze złego pijaństwa tak pow rócą  do 
trze iw osc, dobra  za bożey łaski po m o cą ,  że i nam 
uczynią radosc ,  i sami do wieczney nagrody dóyśdz' 
szczęśliwie, godnym i się staną. Arnem *

T łum aczył X . J. S. K r z y s z k o w s k i  t r y n i la rz .

H istohya missyy Religiynych . Przekład z fran- 
cuzkiego, X .  Michała O l s z e w s k i e g o .

(D o k o ń czen ie , o la c z  str. 8 N . ».)

U trzy m y w ać , że rozum samemu 'sobie zosta­
wiony, iest niedostatecznym do wskazania nam d ro ­
gi do moralności i szczęścia; n ieieslto  go poniżać, 
ani spotwarzać. Jest on tern bożkiem natchn ie­
ni " ł ’ >°re. N aywyzszy tw órca natury w la ł  w u-
m ne ^  ovvieka , wynosząc go do godności rozu- 
s w o J  l'SUV,y- , slw °rca  Wyrył na duszy cechę 

V Wielkości i m ądrośc i,  kiedy stwarzaiąc czło- 
p w . t d i i . 1 :  . « , i » V  człowieka „a obraz i 

podobieństw o nasze, R ozum  p0 Bogu ies, '  
pierwszą w ładzą cz łow ieka; iest on w szystkić*  
w  m oralnym  sw ieo e  : p„ięt ,  u ,„ vs, cn J> >
W dą; działa,ący w głęb, serc naszych ,  iest ,u „ ,ic -  
m e m ;  za ,m en ,o n ,  w  czyn przez „asz ,  w o lą ,  iest 
o n o , , ;  y/uczuciu dusz naszych , stanowi roskosz
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i uszczęśl iwienie.  R o z u m ,  iako  o r g a n  i t ł u m a c z  
us ta w  naywyższey istoty,  op a r ty  na p r a w i d l e  wia-  
ry,  k tó r ą  B ó g  p rz y n ió s ł  z nieba  dla u w ia d o m ie n ia  
cz łowieka  o iego  po czą tku  , do c z e s n e m  i w ie cznem 
p r z e z n a cz e n iu ;  iest zawsze p e w n ą  w y ro c z n ią  d la  
t y c h ,  k t ó r zy  się go w  czasie us po ko ieu ia  n a m i ę ­
tności  r adz i ć  umieią.  R o z u m  dykt u ie  su m n i e n i u  
o bow iązk i  k u  B o g u ,  b l iźn i emu i s a m e m u  s o b ie ,  a 
pożycza iąc  szali odwieczney  s p r a w ie d l i w o ś c i ,  w a ż y  
n a  niey uasze czyny i m y ś l i ,  i s to so w ną  n a g ro d ę  
lub  karę  wym ier za .  R o z k r z e w ia ć  iego świa t ło  w u- 
m y s ł a c h  l u d z i ,  iest n ay p ie rw sz ą  p ow in no śc ią  zo­
s ta jącego w  społecznośc i  c z ł o w i e k a , i naypieY- 
w szym d ł u g i e m  m o n a r c h ó w .  J e g o  b e r ł o  u m i e ­
szczone w  r ę k u  n acze ln ik ów  f a m i l i i , zapewn ia  im 
po s łu sz e ń s t w o  i m i ł o ś ć ;  w  ręku  m o n a r c h y  iest nay-  
pewnieysz ą  r ę k o y m ią  w ie rnośc i  l u d u  i t r w a ło ś c i  
pańs tw a .

O t ó ż ,  czem iest r o z u m  w  c z ł o w i e k u :  lecz. zę­
by  o n i m  u t w o r z y ć  d o k ł a d n e  w y o b r a ż e n i e ;  po t r z e ­
ba s ięgnąć  aż d o  iego  póc zą tku  i d o  p ie rw ia s t k o ­
w e g o  zYzódła,  z k tó re g o  w y p ł y w a .  P o ł ą c z o n y  
z naywyższym ro z u m e m  B o g a ;  iest czys tem ś w ia ­
t ł e m  : skor o  się zaś od uiego o d d z i e l i , i chce  bydz  
sam dla siebie św ia t ł em  ; p o k r y w a  się c i emnośc ia ­
mi  , lu b  ty lko  fa ł szywe świ a t e łk a  wydaie .

R o z u m  i su m n ie n ie  są tern w  świec ie  m o r a l ­
n y m ,  czeYn p lane ty  są na świec ie  f izycznym.  P l a ­
nety nie świecą w f a s n e m  ś w i a t ł e m :  odbi ia ią  świa ­
t ł o  c u d z e ,  a same nie są iego  początk iem.  O w s z e m  
staią się same ciemneYni ,  n i k n ą  przed  naszym w z r o ­
k iem ; sk o ro  się ty lk o  przecina  k o m m u n ik a c y ia  m ię ­
d z y  niemi  i zYzódłem,  z k t ó r e g o  swe św ia t ło  i ży­
cie cze rp a ły .  Z  n i eog ra n i czo nych  dos ko na ło śc i  B o ­
g a ,  ro zum cze ipa  p r a w i d ł a  m o r a l n o ś c i ,  a s u m n i e ­
nie  o b o w ią z e k  sk łan ian ia  swey w o l i  do  pos łuszeń -
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s t w a  t y m  p r a w i d ł o m .  P r a w o  to  Jest w y ż s z e  nad. 
w sz y s tk ie  u s t a w y ,  b o  p o w i n n o  l . ydż  w z o r o w e m  p r a ­
w i d ł e m  w s z y s tk ic h  u s t a w  l u d z k i c h .  W  t y m t o  no  
r z ą d k u  ł ą c z ą  się w s zy s tk ie  s z c z e g ó ln e  m o r a ł u• u  • \  ‘ . J . ' m o r a l n o ś c i
p r a w i d ł a ,  iak p r o m i e n i e  k o ł a  w e  s r z o d k u  z k t ó -  
r e g o  p i e r w i a s t k o w o  w v sz t y .

A p o s t o ł o w i e ' r o z u m u  nie p r ze s ta i ą  n a m  z a c b w a -  
ac  Wi do cz no śc i  i e g o ,  i ako sz cz eg ó ln ie y sz eg o  i 

p o w sz e c  i n e g o  l e k a r s t w a  na  c h o r o b y  u m y s ł u  l u d  z- 
, e,^ °  1 Il imjj ę t n o ś e i , b ę d ą c y c h  ż r z ó d ł e m  b ł ę d ó w ,  
k t ó r e  nas  z a ś l e p i a i ą , i k lęsk , k t ó r e  t r a p i ą  r ó d  l u d z ­
ki .  P r z y p a t r z m y  si? z b liska t e m u ,  cz eg o  się o d  
m c h  m a m y  s p o d z i e w a ć .  Z e b y  w i d o c z n o ś ć  s tać  si? 
m o g ł a  p o w s z e c h n e m  p r a w i d ł e m  d la  w s z y s t k i c h  u -  
n i y s ł ó w  ; p o t r z e b a ,  z e b y  się d a ł a  u c z u ć  w s z y s t k i m  

u d z i ó m ,  w  ty c h ż e  s a m y c h  p r z e d m i o t a c h ,  t y m ż e  sa­
m y m  s p o s o b e m ,  i w  t y m ż e  s a m y m  c z a s i e . ’ G d y b y  
p i z y p a d k i e r n  t o ,  co  ies t  w i d o c z n e m  d l a  m n i e ,  n ie  
>y o w i d o c z u e m  d la  d r u g i e g o ,  m ó g ł ż e b y m  m i e ć  

p r a w  o l o z k a z a ć  m u  w z i ą ć  za p r a w i d ł o  i e g o  p o ­
s t ę p o w a n i a ,  p r z y c z y n y  i p o b u d k i ,  k t ó r e  m ó y  w ł a ­
s n y  s p o s o b  m y ś l e n i a  i d z i a ł a n i a  u s p r a w i e d l i w i a j ą ?

oz  s a m o  sądz ić  n a l eż y  o u m y s ł a c h , c o  i o  o-  
cz ac  i. H . i r y z o u t  u m y s ł o w y  k a ż d e g o  cz ło w  ieka 
u s t  na er o g r a n i c z o n y ,  i o d m i e n i a  się r ó w n i e  i ak

kióVz/ ( | UŁ n j a t e r >a l n y- W i e l e ż  z n a y d z i e m y  ludz i ,  
sam'v '  ^  llosl rZPg a h p r z e d m i o t y  u m y s ł o w e  p o d  t y m  
c ^ 111 ^ z8 l ? d e m ,  i p o d ł u g  t eyżc  s a m e y  m i a r y  i  

my  t Cz s a m e  o  n ic h  są d y  t w o r z y l i ?  A  i eźe l i  
s e m w s z y s t k i e m  w i d o c z n o ś ć  i e s t ,  n i e  m ó w i ą  i e d y -  

s r z ° a k i e o j  p r z e k o n y w a n i a  , l ecz  i o d y n e m  p r a ­
w i d ł e m  po » , f | , o „ - a „ i a ,  k t ó r e  „ a , „  r a d z , ,  i a kż e  L -  
zenay p o c h l e b , an,  „ b y  r o z „ m  o d m i e n i a ł , c  się „  s w e m  
p o s t ę p o w a n i u , r ó w n i e  i ak w  s„ , m  s sS„ | , ie  w i .

r e m a  m o | l  p r z y p r o w a d z i ć  M , , i  d o  ty c i ,  s a m y c h  
w y p a d k ó w  /  K a ż d y  w y s l a „ „ i , c o s o b n y  w  sw em
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s u m u i e n i u  t r y b u n a ł ,  b ęd z ie  m ó g ł  a p p e l l o w a ć  o d  c u ­
d z y c h  w y r o k ó w ,  i w y d a w a ć  sw;e w ł a s n e ,  p r z e c i ­
w n e  c u d z y m .  Z e  w s z y s t k i c h  t y c h  c z ą s t k o w y c h  roz-  
>101 ó w  n i e p o w i n n y ż  w y n i k n ą ć  n a y n i e d o r z e c z n i e y -  

sze s p r z e c z n o ś c i , n a y s t r a s z h w s z e  s p o r y ,  n a y o k r o -  
p n ie y s z y  n i e ł a d  w  t o w a r z y s k i m  z w i ą z k u  J u d z i ?  
W  te rn  n i e u c h r o n n e m  s ta r c iu  s ię  i w a l c e  o p i n i i ,  g d y  
k a ż d y  o b o w i ą z a n y  będz ie  b r a ć  w ł a s n ą  , za n a y w y ż -  
sze p r a w i d ł o  s w y c h  p o w i n n o ś c i ,  co  się s t an ie  z p o ­
r z ą d k i e m  p o l i t y c z n y m ,  k t ó r e g o  n a t u r ą  ie st  ł ą c z y ć  
i z l e w a ć ,  iz tak r z e k ę ,  w o l ą  w s z y s t k i c h  i n d y w i d u ­
a l n y c h  o s ó b  w  i c d n ę  p o w s z e c h n ą  w o l ą ,  k t ó r a h y  
się s t ac m o g ł a  p r a w e ' m  n a y w y ż s z e m  w o l i  w s z y s tk ic h  
s z c z e g ó l n y c h  o s ó b  ’ N i e  w i d z i m y ź ,  iź w  t a k ie y  
Sprze cz no śc i  o p i n i i ,  c z ł o w i e k  m u s i  a l b o  k ł a m a ć  
p r z e d  w ł a s n e m  s u m n i e n i e m ,  a l b o  o p i e r a ć  się p 0 - 
w s z e c h n e y  w o l i ?

D ośw iadczen ie  potwierdza tę p r a w d ę ,  iż rozum  
bez p ew n ego  i n ieom yln ego  p rzew od n ik a ,  same tyl­
ko przepaści otw iera. K iedy B ó g  chce ukarać c z ło ­
w ie k a ,  zostawuie g o  w łasnem u ieg o  rozum owi.

l edy c h c e  u k a r a ć  n a r o d y ,  pu sz cz a  ie n a  u ł u d z e -  
n i e  o d  n i e s p o k o y n y c h  ludz i .  O b i e r z m y  t y l k o  r o ­
z u m  za n a y w y ż s z e g o  s ę d z i e g o ,  o g ł o ś m y  w o l n o ś ć  
m y ś l e n i a  r o z c i ą g a j ą c ą  się aż d o  l u d u ,  za i e d y n ą  rę -  
k o y m i ą  w o l n o ś c i  t o w a r z y s k ie y  : w k r ó t c e  t e n  r o z u m  
z a m i e n i  się w  s z a l e ń s t w o ;  p o r z ą d e k  m o r a l n y  z n i ­
sz czony ,  z e r w i e  w  s w y m  u p a d k u  zasad y  p o r z ą d k u  
c y w i l n e g o  i p o l i t y c z n e g o ;  u l e w a  z b r o d n i  i w s z e l ­
k i c h  k lę sk  r a z e m  p o ł ą c z o n y c h ,  s p a d n i e  na  c a łe  p a ń ­
s tw o .

Nauczeni z d o św ia d czen ia , chętnie się n a  to  
zgodzim y, iz do mądrey polityki należy wpaiać  
W serca ludu dogm at odpow iedzia lności ku B ogu ,  
i wiarę w  przyszłe ż y c ie ,  dla utrzymania całko-  
witey  massy narodu w  obrębach p o w in n o śc i ,  z wa-
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r u n k i e m  atoli  uw o ln ie n ia  o d  i a r im a  n a d p r z y r o d z o ­
n y  r e i . g u  tych  w s z y s t k i c h , k tór zy  si? )r / e2 e d n .  
kacy ą  nad  n.zsze klassy l u d u  wynieśl i .  Lecz ia- 
k i z to  iest l u d ,  z k t ó r e g o  o d d z ie ln ą  klasse tw o r z v  
m y ,  . d o  k t o r e g o  re l igi ią  naszych  p r z o d k ó w  odsv  
ł a m y  . O t w ó r z m y  oczy, ten Jud iest c a ł y m  n a r o -  

, o ’ ,czy  P ' z y p u s c i m y  d o  tey  n ie og ran ic zo­
n y  wo lnośc i  myś len ia  niewiasty,  dz iec i ,  r o l n i k ó w  
i rz em ie ś l n i ków  ? D o z w o l i m y ż  tego  p rzyw i le iu  b o ­
ga tym  u p c o m  , u r zędn ikow i ,  t ak  n a z w a n y m  filo- 
z o l o m ,  k tó rzy  zai?ci zb ie r an iem m a i ą t k u , amb i-  
c y ą ,  ro skoszam.  lub  z a t r u d n i e n i  i n t e r e s s a m i , p e ł ­
n i e n ie m  sw yc h o b o w i ą z k ó w ,  g łę b o k ie m i  n a u k a m i  
lu b  przy iemn em i  sz tukami  i nie czytaią dz ie ł  ludz i  
m y ś l ą c y c h ,  l u b z a l e d w o  ie z t y t u ł ó w  zna ią? W i e l e ż  
"W nie zm ie rn ey  massie lud no śc i  l iczyć m o ż n a  osób 
m o g ą c y c h  się n ad  rzeczami zas ta n aw ia ć ,  rozbie rać,  
w a  <zyćzasw'óy  sy s t em a t ,  a lbo  p r z y n a y m n ie y  zdadz  
p r z e d  samym i  sobą  s p r a w ę  z p o b u d e k  s w e g o  n i e d o ­
w i a r s t w a ?  wieleż  na kon iec  t y c h ,  k t ó r y c h  r o z u m  
za e d w o  s a m e m u  sobie w ys ta rcza  za p r a w i d ł o  m o ­
r a l n o ś c i ,  i za naywy ższ ą  r e g u ł ę  p r a w d y ?  B ą d ź m y  
szczerymi w  w y z n a n iu  : l iczba z w o l e n n i k ó w  r o z u ­
m o w e g o  sysŁemalu,  w  p o r ó w n a n i u  do  ca łey  massy 
m o r a  uey t y c h ,  k tórzy  się bez rel ig i i  ob e y sd ź  nie 
n i o gĄ > Wychodzi  p r a w i e  na  zero. 
j i pow ie  m i  k t o ,  źe rel igi ią iest r o z u m e m

u j ze ten iest p o c h o d n i ą  , k t ó r ą  przed  n i m  n ieść 
p rzeba w  k i e r o w a n i u  iego  k r o k a m i  ; że iest  w ę ­
d z id łe m  , k t ó r e  w ł o ż o n e  w  u s t a ,  czyni go p o w o l ­
n y m  i p o s łu s z n y m  na r o z k a z y :  ale p o k a r m  ludu  
nie iest p o k a r m e m  p r a w d z i w e g o  f i lo zo fa , k t ó r e m u  
dosy ć  iest na r o z u m i e ;  bo  r o z u m  m a  siłę d o  znie­
w o l e n i a  . ego  u m y s ł u ,  i p r a w o  do  roz kaz  ia 
su n im e n iu .  J

Co za n ie r oz sądny,  co za b r z y d k i  s y s t e m a t ! Siul 
lizieie Dobr. T. I. N. s. rob t8n4. 9
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j a ko  d o b r y  o b y w a t e l , i ako  w i e r n y  s w y m  o b o w i ą z ­
k o m  u r z ę d n i k ,  i ako  roz sądny oyc iec f a m i l i i , t rzy-  
tna iąc się g o ,  w o l a ł b y ś  na l u d  i na ca ły  n a r ó d :  
Z g in a y c i e  swe k a rk i  p o d  i a r z m o  rel igi i  ; idźcie za 
iey  ś w i a t ł e m ;  lest w a m  p o t r z e b n ą  dla zas tąpienia 
s tabosci  i m e d o ł ę z n o s c i  waszego  r o z u m u ; a t y m ­
czasem przez  s w e  p isma i m o w y ,  przez  s w ó y  ate-  
i zm p ra k ty c z n y  i n ie re l ig iyne  p o s t ę p k i , niszcząc 
d r u g ą  rę ką  t o ,  coś  p i e rw sz ą  z b u d o w a ł ,  wyia-  
w i ł b y ś  m i m o w o l n i e  swóy  sz kod l iw y  se kre t  p r z e d  
l u d e m .  A p o s t o ł  n i e d o w i a r s t w a ,  każąc  pu b l ic zn e  
s u m n i e u i e ,  wzrusza ią c  zasady m o ra ln o śc i  lu d u ,  
zm usz on y w y z n a ć  sw ą  n ie u d o ln o ś ć  w  wyna le z ie ­
n i u  s r zo dka  na  zapobieżenie  z ł e m u ,  u d a w a ć  bę­
dziesz n ie baczną  o b o ię tn o ś ć ;  uzbroisz  się p i r on i -  
z m e m ,  i m ó w i ć  będziesz o re l ig i i ,  k tó ra  tw e  pie'r- 
wsze  obietnice  i przysięg i u roczyśc ie  p r z y i ę ł a ,  ia­
k o  o po l i tyczney  s p r ę ż y n i e ,  i ako  o h a r a c z u  n a ł o ­
ż o n y m  na n i e w ia d o m o ś ć  i ł a t w o w i e r n o ś ć  l ud u .

Cia ł o  po l i tyczne  t y m  s poso be m  u o r g a n i z o w a n e  
b y ł o b y  dz ik i m p o t w o r e m .  ledn cy  s t r ony  nie ­
z m i e r n a  większość  n a r o d u ,  czc i łaby B o g a  s w y c h  
o y c ó w ,  pos łu sz na  p r a w o m  swey r e l ig i i ;  z d r u -  
g iey  p r z e c i w n i e ,  wszyscy nayznakomi ts i  ob yw a te le  
n a y g r a w a i ą c  się z p o g a r d ą  z ła t w o w i e r n o ś c i  lu d u ,  
nisczyl iby przez  sw e go rszące  pos tępki  ca ły  s k u ­
t e k ,  k t ó r e g o  m ą d r y  rząd  czeka o d  d o b r o c z y n n e g o  
w p ł y w u  re ligi i  na  p ub l i czne  obyczaie.  W  teyże 
saniey fa m i l i i ,  ż o n a ,  d z i e c i ,  s łu dz y  byl iby p o ­
bo ż n y m i  ; a nacze lnicy  fami l iy,  o ds tę pc y  religii ,  
" W  k tó re y  się w y c h o w a l i ,  byl iby a teuszarn i ,  nia-  
t e r y a l i s t a m i , fa ta l i s t am i ,  de i s tami  lu b  s c e p t y k a m i ;  
a lb o  n ako n ie c  tey lu b  o w e y  sekty i n a u k i ,  k t ó r ą  
sobie przez fantazyą  za p r a w i d ł o  w ia r y  o b r a l i  z w o ­
len ni kam i .  D o z w ó l m y  ty l ko  k rzew ić  się te m u  ziar -
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n.i tolerancyi, a wnet wszystkie zasady moralne- 
go  porządku zniesione zostaną.

W  przedmiocie religii i o b y c z a ió w , przykład  
w szystko działa , stanowi. Doświadczenie te 
w d ? potwierdza, .iż od moralnego w p ły w u  k 
w yższych  zależy moralna d obroć ,  l!fo .ka łen  e 
Publicznych obyczaiów. 6

Jestto naypierwszym axyomatem każdego pra­
wodawstwa moralnego i politycznego , iż porządek 
p r a l n y  me może si? n tr z y ia ć  be-z s a n k c y i b e .

że hvdżęs l 7 mią Wyk° nania Praw- W o l a ’ 
łać y ^ nsklonionV  "omszoną działać lub nie dzia­
ła ć ,  ty ko powodowana nadzielą osiągnięcia do- 

a ; iub boiazmą me miłego uczucia. Człowiek  
w e wszystkiern szuka swego uszczęśliwienia. Nie  
icst w jego mocy pozbawiać się przyjemności, cier­
pieć z e obecne, czynić ofiarę bez nadziei w y n a ­
grodzenia, albo dostąpienia większego dobra, niż 

Y o to , którego się zrzekł z nakazu prawa: lub 
Lez boiazni większego z łego ,  na któreby się w y ­
stawił , idąc za popędem swych skłonności i na- 
lmęlnosc. Ja iest natura, istotny i niezmienny 
skład człowieka moralnego. Porównaymy san- 
u y ą  oską, którą nadaie rehgiia ze sankcyą zmy- 
. ( "ą 5 tórą na mieyscu pierwszey kładą aposto- 
l  YV!e lozumu. Rozbierzmy ich pobudki do cno- 
prz7  ° Zn;iy aiy tamę, którą kładą namiętnościom;
i zbro!iy-y,r-y - S,? CZCm odslraszai;ł od występków  

• °  01 > 1 ia*1 sobie postęp nią wzbudzając prze-
. Uli z8 ry*oty sumnienia. Filozofowie moraliści ' 

chwie.ąca s i ,  <nola w zjw a - ,a Me,  , ,„niocy; j  l 
u i , c , e , ,  „d „ g w , .  mhroyc{i ^  y 2cci;

sarnio 0C m “ 'e > ur»Iujcie ode mnie
n i e h

Niebaczny ! wzywam na ratunek ludzi, którzy 
gorzey ode mnie chmuią. Żądam od nich pra-

9*
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widła  prawdy, któreby ranie uwolniło od prze­
sądu,  błędów, wątpliwości i niepewności ; a oni 
innie odsyłaią do rozumu uniwersalnego, który 
iest istotą idealną. Wyobrażenia ogólne i ode­
rwane , są zrzódłetn naywiększych błędów pomię­
dzy ludźmi. Nigdy gadanina metafizyczna źadney 
prawdy nie o d k r y ła , a napełniła filozofiią nay- 
większemi niedorzecznościami, któremi prawdziwy 
filozof gardzi. Filozofowie niereligiyni odsyłaią 
mnie do swych dzieł ogromnych;  a ich dzieła 
odsyłaią albo do t rybunału ludzkiego r o d u ,  któ­
r y  się nigdy nie zgromadza; albo do rozumu lu­
dzi umieiących myślić, którzy nie zgadzaiąc się 
W niczein między sobą,  dzielą się ua mnóstwo 
sekt niezgadzaiących się i zupełnie przeciwnych 
sobie co do systematu wiary i moralności. Ód- 
syiaią mnie nakoniec do mego własnego sumnie- 
nia w tey chwili wzburzenia i udręczenia, kiedy 
iego głos stłumiony przez nawał  namiętności. Lecz 
ezem iest sumnienie dla ateusza , który w bytność 
Boga .n ie  wierzy;  dla deisty i i lluminata, którzy 
wtenczas tylko w Boga wierzą,  gdy swoie W y­
roki pod iego imieniem ogłaszają ?

Bez pomocy religii czegoź się spodziewać od 
człowieka w tey t rudney walce między występ­
k iem, który iego namiętnościom pochlebia,  a 
c no tą , klora przed iego rozumem pomieszanym, 
pokaźnie twarz surową ? Ogień w nim wybucha, 
imaginacya podnieca go przez łudzące obrazy, wi­
dzi tylko namiętność, tylko samey namiętności 
słucha. Jakąż tamę położysz,  mądry S iu , prze­
ciw natarczywości burzy, przeciw potokowi na­
miętności ? Namiętność rozkazuie, ostrożność za­
chowana ,  pomyślny skutek zapewniony;  słowem, 
kradzież utaiona, trucizna zręcznie ukryta ,  zdrada 
nazawsze zamilczana, wyprowadzą go z nędzy, u-
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s t luch  cz y n ó w  naszey w o l i  w  inte ress ie  osobis ty m 
i zupe łn ie  d o c z e s n y m ,  p o d k o p u i e  i w y w r a c a  f u n ­
d a m e n t a  wsze lkiey m ora lnośc i  i wsze lk iey  s p o łe ­
c z n o ś c i : b o  t o ,  CO in teresa  p a r t y k u l a r n e  małą  
w s p ó l n e g o  z in te re sem  p u b l i c z n y m '  i d o b r e m  p o ­
w s z e c h n e ,n  iest tak m a ł ą  r zeczą ,  a w p rak ty ce  lak 
t r n d u e m  d o  d o k ł a d n e g o  p o z n a n i a ;  iz się nie za­
s ta n o w ią  nad t e r n ,  co w  sobie maią pr zec i w nego  
Czy mysi  o  B o g u  k a rzącym  wzbudzi  k iedy zg r y ­
zo ty w g asnącym  s u m n i e n i u  cz ło w ie k a  idoceoo  
w  zapasy z namię tn ośc iami  ? Czegóż  si? ma  lękać 

oga filozofio w,  d e i s t ó w ,  k t ór zy  m u  zawsze o B o ­
g u  p o b ła z a ią cy m  i m i ł o s i e rn y  in ,  a n ig d y  o k a rz ą ­
c y m  nie m ó w i ą ?  k tórzy  l e d w i e  się zgadzaią  na to, 
ze lest po śmierc i  mieysce doczesne y  kary,  w  k l e ­
r e m  dusze  p rzes tęp nyc h  za sw e  pr zewi n ien i a  po-  
k u t u i ą ? W y o b r a ź m y  c h c i w e m u ,  a m b i t n e m u ,  mśc i -  
w  e m u , w  roskoszach z a t o p i o n e m u ,  że B ó g  karze  
p o  śmierc i  ł a g o d n i e ,  l e kko  i k r ó t k o ,  iak rozu -  
n n e i ą  f i loz ofo wi e ;  dusza iego.  nie uczuie ża dn ego  
m o c n e g o  wrażenia .  N acze ln icy  f i lozof izmu z m u ­
szeni  by l ,  w y z n a ć  z p o k o r ą  , że co d o  ty c h  d o ­
g m a t ó w  , p r a w d a  iest d la  n ich  przemi ia iącyrn p r o ­
m i e n i e m  ś w ia t ł a ,  p o c z e m  w p a d a ią  z n o w u  w nrze- 
j iasc n ie pewnośc i  i c i em n o śc i ,  w k t ó r e y  ich r o z u m  
m c  ro z p o z n a ć  nie m o ż e , a lbo same ty lk o  m a r y  
pos trzega .  P o d o b n i  d o  ok rę tu  sk o ła ta n e g o  bu rz ą  
i m i o t a n e g o  od  p r z e c iw n y c h  w i a t r ó w ,  b łą ka ią  się 
bez k o m p a s u  po o b s z e rn y m  oceanie  l u d z k i c h  opi -  
my,  nie w iedzą c  gdz ie  zarzuc ić k o t w i c ę ,  an i  iak 
się t r z y m a ć  p e w n e y  dr ogi .

O tó ż  zkąd  p o c h o d z i , że de izm iest często u- 
k r y t y m  a tc izmem.  W r ó ć m y  się o d  s k u t k ó w  d o  
i c h  p ie rw szey  przyczyny,  o d  p o s t ę p k u  l i b e r ty n iz m u  
u m y s ł o w e g o ,  d o  iego  p i e rw sz e g o  p o c z ą t k u :  zoba­
czy 111)’, ze większa czgsc a leuszów poczę ła  od  de i-
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Mnu. Co ządza w y ła m a n ia  sig z p o d  iarzm a re-  
l . g . i ,  k tó r e  c ią ż y ło  m h  c n o c ie  u tr u d z o n e y  s i ln y m  
p r z e c iw  z łe m u  o p o r e m ,  z a c z ę ła ; to  w k r ó tc e  d o -

r  ,rf “tr'rc>d‘ «'»Ssm y ś le n ia ,  lako  ie d y n y  srzod ek  do  ustrzeżenia  sie  
ę o w  w y m k a ią c y c h  z ła t w o w i e r n e g o  p r z y y m o  

T f m a  cu d zy ch  o p in iy ,  i Jako ie d y n y  p r z y m im  ka­
cy  ro z u m n e y  istoty. N a p o ie n i  t ą  ia d o w itą  tru-  

l z n ą ,  p ostęp u ią  s to p n ia m i z w ą tp l iw o ś c i  w  w ą tp l i -

w h ism v n 6 - l' ,2eCZtl0*ci W sp r z e c z n o ś ć ,  i w p a d a ią  
•Vm ciężarem  w  n a y o b r z y d l iw sz e  b ł ę d y  zrzn-  

caią  bez w s ty d u  iarzm o w sze lk iey  o b ia w io n e y  re-  
J igu ,  i w k r ó tc e  p o te m  porzucaią  g ł ó w n e  d o g m a ta  
r e l ig n  n a tu r a ln e y , o d w ie c z n e  poięc ia  s p r a w ie d l i ­
w o ś c i  i n ie p r a w o ś c i ,  d u c h o w n o ś ć  duszy  i  i e y  n ie­
ś m ie r t e ln o ś ć ,  aż d o  zaprzeczenia  b y tn o śc i  B o g a ,  
IW oicy  i m ścic ie la  m o r a ln e g o  p o rząd k u .

Biada  n a r o d o w i , w  k tó r y m  ta s z k o d l iw a  n a u k a  
b ezk arn ie  r o z k r z e w io n ą  zosta ie !  N ie p r a w e  s k ł o n ­
nośc i  m io ta iące  g w a ł t o w n ie  sercem  lu dz i c h c i w y c h  
lu b  a m b i t n y c h , nie zn a y d u ią c  źadney p rzeszk od y ,  
M ciągną m o l ł o c h  lu d u  d o  anarch ii  s w y c h  zasad i 

ie a u , k to iy  za n iem i n ie u c h r o n n ie  id z ie ;  na-  
ę t n o s c i , nakszta łt  d z ik ich  z w ie r z ą t ,  k tó r y ch  ła ń -  

n o r ,JL , 2e,W an e ZOSlafyi w y w r ó c ą  w szys tk ie  zasady  
r z ą d k u ' L n  ° ‘ a ln e S °  ‘ W?Zf J  tow ai'zy *k iego  p o -
trem  ■ Jjn ,e ią> 1 stan p o l ity cz n y  stanie się  tea-  

g w a t t o w  i o k r o p n o ś c i ,  na k tórym  b arh arzyń -

jaaiL'ir“ó;“ ";e,s“6° lub " " “ “»"*«■>. »Wo»
J U p r d i o o  « < iw cx M  u ż y w a l ib ę d z ie m y  | > r a „  „ o -  

■ tyczn ych ,  z e b y  z » s , „ , i | ,  n i e d o s t a t e c z n  i  3 -
® :  “ S  “ J ^ i e l o a .  „ d  sa n k c y i  o b ia w  o -

r e h g u ,  b ęd z .e  z a w sz e  s l a b ,  i  „ i e d o l ę ż n , .  M a­
t o b t d z ,e  c n o t ,  k tó r e  r z ,d  b ęd z ie  , „ ó g t
n a g r a d z a ć ,  a l . l l io s lw o  w y s t ę p k ó w  i z b r o d n i  p rze-
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ciwnych porządkowi towarzyskiemu, których ani 
uprzedzić, ani wyśledzić, ani ukarać nie polraii 
i nie zdoła! prawa wstrzymuią tylko rękę zło­
czyńcy; religiia zarody występków z serca ruguie. 
Moralność bez pomocy religii,  iest sprawiedliwo­
ścią bez t rybunałów; musi więc władza polityczna 
uciekać się do innych śrzodków niż są te,  które 
moralność sama z siebie wyprowadza,  dla utrzy­
mania porządku moralnego na łonie familii. Po- 
trzebuie siły zmuszaiącey i powściągaiącey, która 
nie może bydz w ręku władzcy politycznego. Su- 
muienie iest tylko posłuszne B o g u , albo tyra , któ­
rym Bóg daie władzę,  żeby w iego imieniu nau­
czali. l e n ,  kto mówi:  rozum naywyższy, wola 
naywyższa, wyraża przez to rozum któremu wszy­
scy rozkazujący obowiązani bydz'posłusznymi; wy­
raża wolą ,  która iest naywyższe'm prawem monar ­
chy i iego poddanych. Zwalmy tę odwieczną za­
sadę, wmet te wyrazy:  umowa towarzyska, kon­
trakt  towarzyski,  zamienią się w wyobrażenia cie­
m ne ,  niepewne, niezrozumiałe. Rozum praw ludz­
kich podług nayściśleyszego rozbioru,  powinien 
się znaydować w odwiecznym rozumie Naywyższe- 
go prawodawcy i arbitra wszystkich państw na 
świecie. Wystawiać rozum i wolą naczelnika cia­
ła politycznego za naywyższe prawidło;  iestto go 
czynić Bogiem. Lecz nie trzeba wykładać tey na­
uki nowatorom, ale ich należy uczyć: iż bydz nie­
posłusznym monarsze, iestto opierać się porządko­
wi,  który Bóg uslanowuł; i że Bóg,  od którego 
wszelka władza nay wyższa w y p ły w a , karać będzie 
każdego człowieka, który mu winnego nie oka- 
zuie posłuszeństwa.

i e  tytularne i fundamentalne prawdy moral­
nego porządku, łatwro mogły bydz dowiedzione 
przez mnóstwo przykładów wyięlyeh z roczni-
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liów państwa chińskiego. Nie ma nic bardziey 
interessuiącego w dzieiach chińskich, nad obraz 
świetności nauk iobyczaiów pod dynastyą S o n g ó w  
(Sougk Lecz miłość nowości, czcza okazałość sy- 
stem atów, gust do wszystkiego tego co zadziwia 
upodobanie w płochości i wykwintności; odm ie­
niły charakter narodow'y, uwiodły gmin prosty, i 
samych nawet mędrców obłąkały. Wtencz as mo* 
ra nosc utraciła swą powagę, obyczaie zostały ska­
żone, loziim zaćmiony wydawał tylko fałszywe 
światełka. Chińczykowie nie przewidziawszy, że 
nieograniczona wolność myślenia i pisania ciągnie 
za sobą wolność działania i odważania się na wszy­
stko; wpadli wkrótce w  niemożność uratowania 
państwa od pomieszania w nieni wyobrażeń i obrzy­
dliwego skażenia obyczaiów, które z literackiego 
zamętu i fanatycznych opiniy wynik ły , i które się 
zawsze na nienawiści i zrzuceniu iarzma powagi
&011CZ3.

Sekta F o e  wprowadzona do Chin pod dyua- 
slyą l ianów  (Han), różniąc między sobą uczonych, 
pizyniosła do krain zgorszenia i zamieszki. Jedni, 
opuścili naukę K o n fu c ju s z a , a przyięli zasady na* 
u v i f o e ;  drudzy aż do fanatyzmu posunęli niena­
wiść, przesiadując zwmlenników nowego nauczy- 
o e  a. VV tenczas to uczeni postępowali w g ó rę  i 
sl’a a L na d ó ł ,  stosownie do okoliczności i pa- 
nuiącey m ody; nauki zostały okryte chmurą ba- 
am uctw a, a państwo stało się łupem  okropnych 

domowych i obcych woien.
. ,  Zoslawiono było dynastyi M in g ó w  (Ming) zwró­

c ę  mądrze uwagę na nauki, i powściągnąć uczo­
nych powagą prawa żeby w obłąkania nie wpa­
dał, i przez m e, ,ak nie raz bywało , bezpieczeń­
stwa kram me naruszali. Tey wyborney polityce, 
winne ,est państwo chińskie, “to nauk umiarkowa-
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m e ,  k tóre  koniec sp o ro m  położyło .  Tala rowie  
po In wszy Chiny przyięli ie razem z innemi  rze­
czami, i odtąd  uczeni chińscy są w pokoiu.  T o  bała- 
muctwo (literackie mądrze  po w sc iągn io ne , nieznane 
Jest w Pekinie  ani po prowincyacl i .  JNakoniec, 
leżeli naykrótszą d r o g ą  chcemy przyysdz' do dokła- 
dn ey  d e m o n s l r a c y i , radźmy się samey historyi 
Sporów filozoficznych. Filozofizm lak dawny,  ia‘k 
nowoży tny ,  dzieli się na nieskończoną liczhę gał ę­
zi. K ażd y  pisarz s tanowi  sektę oddzie lną;  a wszy­
scy razem maią za g łów ny  dogm at  r o z u m ,  ob ra­
ny  zanaywyyźszy t rybunał .  Mate rya l is ta , w imie­
niu  rozumu d u c h a w n o s ć ,  nie maleryalnosć  duszy, 
i iey n ieśmiertelność zamienia w zagadkę:  fata-
łista wiodąc  spór  przeciw wolności  cz łowieka,  
W imieniu  r o z u m u ,  uwalnia go od wstrętu d o z b r o -  
dui  i t ł um i  w  iego sumnien iu  zgryzoty.  Jedni ,  
w  róż ny ch  sektach dei zm u,  wr imieniu  rozumu,  
znosząc zpoiniędzy hozkich doskonałości  t e .  k tóre 
się ich systematycznym opini iom sprzeciwiają ,  od- 
rzucaią dog m at  opat rzności ,  i odpowiedzia lności  
cz łowieka względem B o g a ;  drudzy,  w  imieniu  te­
goż roz umu padaią na twarz przed bałwanem,  
k tó ry  się w y ląg ł  w ich skażoney wyobraźni ,  i czczą 
B o g a ,  k tó re go  sami utworzyli .  A  tak rozpr aw ia ­
jąc o wszystkiem,  kończą na tern,  iż w  nic nie 
w ier zą :  zm ord ow an i  i do  rospaczy przywiedzeni,  
izucaią się w  przepasę prawie  uniwersa lnego sce­
ptycyzmu.  Z  tego t rudneg o  zamętu i nieładu wy- 

,  c 1Qdzi ob rz y d ły  aleizm:  ro zu m  wpada w szaleń­
s tw o ,  zamienia go w  do g m at  i w syslemat prze­
rabia.

R o zu m ,  na tym mgl is tym ho ry zonci e ,  będąc  
us tawiczną igraszką b łędu i p rz esądu ,  przyćmio­
ny, miotany,  targany w  przeciwne s trony od  na­
miętności ,  staie się dla sw'ych czciciełów mdłehn

>
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i  chwieiącem się św iat e ł k iem ,  zwodniczą nicią, 
k tó ra  się za każdym kro k iem  u ry w a  w tym k r ę ­
tym labi ryncie,  do którego swych uczniów wcią- 
gaią. Gd y  się tak między pr aw dą  a u łu d ą  chwie-  
l ą ,  potok opiniy unosi ich w iednę i w d r u g ą  
st ronę:  dzis i e d e n , iu t ro d r u g i ,  przeciwny pier ­
wszemu d o w ó d ,  do  gustu im .przypada.  K a żd y  
z nich w szczególności,  tak niezgodny sam z so­
b ą ,  iak z d r u g im i ;  zaprzecza lub tw ie rdz i ,  wznosi  
lub  obala gm ach  przez się wzniesiony,  p o d łu g  
własnego  in teresu ,  lub  chw ilowego  dziwactwa,  
k tór e  się w iego myśli  wylęgło .  Tryum-fuią wr at- 
t ak u ,  a nie maią sprzężystosci i mocy w  obronie.  
Jeśli  ich rozum na wagę wez'miemy;  to go maią, 
ale na uszkodzenie:  iezli policzymy ich głosy,  to 
każdy przy swoim zostanie.

W  teru ok ro pnem  pomieszania wyobrażeń,  
W  ley niszczącey anarchi i  zasad,  gdzież znaleźć 
g ru n t  t rwały ,  na k tóryinby można założyć funda­
menta  p rawodaws tw a mora lnego  i pol itycznego ? 
bezstronnie wyznać muszę ,  iż pomiędzy nieprzy- 
laciołmi  obiawioney religii znayduią  się n iektórzy 
s ławni  ludzie ,  k tórzy nauki  i sztuki zbogaci li ,  i 
k tórzy przez swre n ieśmiertelne odkryc ia ,  sferę 
wiadomości  ludzkich rozprzestrzenili .  Z n ay d u -  
lemy czasem w ich pismach myśli  godne nayle- 
pszycli w ieków ,  g łębo ką  biegłość w umieięlno- 
s c i a c h , k tóra  ich  umieszcza obok  małey l iczby 
geniuszów wyższego rzędu,  i k tóremi  się prawdzi-  
W'a lilozofiia chlubnie*zaszczyca. J e d n a k ,  kiedy ci 
wielcy mistrze w  sztuce ro zumow an ia ,  opuściwszy 
kra inę umieiętnosci  i sztuk p ięknych,  zaczęli pi­
sać o istotnych zasadach po rz ądku  m o r a l n e g o ;  
pokazali  nam tylko przez swe czcze teorye n iedo­
stateczność ro zumu,  i swą nieudolność do rozwią­
zania tego wielkiego problematu .  Chcąc  to le-
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picy poznać , poradźmy się dzieł ,  laóre napisali 
"10f na, Wym,enic żadnego między nimi pisa, 

j za ,  którybyprzynaymniey zbliżył ich do prawdzi­
wego sianu kontro wersy i, i któryby powstawał na 
pewność pommkow chrystyanizmu drogą czynów' 
i przez porównanie  tych pomników z zasadami i’ 
prawidłami historyczney widoczności. Odrzncaia. 
oni wszelkie obiawienie nadprzyrodzone stawia 
rozum na t ronie ,  i ut rzymuią,  źe każdy ’członek 
społeczności, może w nim znaleźć z naywyższern
p. a w.dłemobyczaiowsankcyą wszystkich praw to wa-
zysuc  . JNiechze nam podadzą treść swey wiary,

moralne prawodawstwo pozbawione podpory wszel- 
k.ey rehgiyney zasady; plan edukacyi i instrukcyi 
pubhczney , lednem s łowem, systemat iakieykol- 
Wiek nauki ,  któryby był utworzony i przyietv 
choc W iedney z sekt filozoficznych, i któryby 
imał  moc prawa nad umysłami i sumnieniem no­
wych apostołow rozumu. Tysiąc razy wezwano 
ich ,  zeby swych dumnych obietnic dotrzymali- 
lecz zawsze milczą, i nigdy nic nie odpowiedzą!
. iest, więc. dowiodłem, iż rozum
1 niedostateczny, i i e religiia obiawiona iest 
potrzebną. Zobaczmy teraz, czy pomniki, na któ­
rych się wspiera chrześciiańskiey religii obiawienie 
dla dowiedzenia się, i i  t0 od Boga pochodzi ł a ’ 
czą w  sobie charaktery autentyczności i wierności 
i czy ma.ą w sobie niczem ‘niezaprzeczoną moc 
przekonania. Każda religiia nadprzyrodzona iest 
czynem, ktorego dowodzić potrzeba;  więc przez 
metod widoczności czynów, tę ważną koutrower- 
syą wykładać należy.
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O  M E T R O P O L I I  Ł W O W S K IE Y  I  I E Y  A R C Y B ISK U PA C H , 
jnzez C hrystyna B ogum iła  F r i e s e  ( i );  z  f ra u -  
cuzkiego jjrzetoiyl L eon  R o g a l s k i .

Biskupstwa polskie na uwagę zasługują, także  
Względu ua początek ich fundacyi, ioko też z c w z g l ę -  
du na Biskuj )ów, którzy ie posiadali. N ie może­
m y w ley mierze obwiniać Polaków o niedbalstwo, 
atoli rzec nie wypada, iakoby_ ci wszyscy, którzy 
nam uieiakieś wiadomos’ei o tych biskupstwach po­
dali ,  z równą ie wypracowali usilnością i że nic 
więcey do uzupełnienia nie pozostaie.

D ługosz, iak sądzę, pierwszy zamyślał o szcze- 
gółowe'm opisaniu biskupstw polskich. Rękopistn  
przez niego zostawiony, wpadł w ręce Kromera bisku­
pa warmińskiego, a len go przesłał Tomaszowi T re- 
terow i (2.) kanonikowi warmińskiemu sekretarzo-

( i )  L a  M e tro p o lita ln e  de L e o p o l avec ses A rch eve q u es  ju sq u ’a  
n o tre  te rn s, p a r  C hretien  G ottlieb  F r i e s e  d a n s I’im prim erie  
M izler ie n n e  a, arsovie 58. in 4to sir. 64 i niel iczb. 8 przy­
pisane W ładysławowi Alexandrowi Ł ub ieńsk iem u  arcybiskup 
powi lwowskiemu. Dziełko rzadk ie .  Bentkowski go nie w y­
mienia. (Prz. T ł . )

lo m a s z  T re te r  urodził  się w  Poznaniu, nauki odbyw ał w B r u n s -  
bergu  ii Jezuitów. Kardynał  Hozyusz wkró tce  poznał  iego 
przymioty, które  wzbudziły  k u n ie m u  szacunek ;  w net  go przy­
zw ał  do swego dw oru  i będąc wysłany d o  R z y m u ,  wziął go 
z. so b ą ,  przedstawił  papieżowi Grzegorzowi XIII . k tóry go 
lak uayłaskawiey przyiął  i zapew nił  sposobność  ciągłego ćwi­
czenia się w naukach. T re te r  poświęcił  się nadewszystko' p r a -  
w n ic tw u  nie zaniedbuiąc przy tern starożytności.  Z wiedzał  
b ib li io tek i ,  gabinety ,  z. przyiemnością za wżdy pracował. W te ­
dy to przy tych za trudn ien iach ,  dosta ł  m u  się od K rom era  
rękopisin Długosza.  Była to duża x ię g a , w którey  D ługosz  
opisywał biskupstwa Polskie. Hozyusz i K rom er  nalegali o 
ukończenie tak pożytecznego dzieła , ' i o wydanie iak n aypre-  
'„■ Ó  Lecz 'dl» Tre lera  było  to lzeczą  do wykonani,! niepodobną. 
YV oijcyrn zostaiąc k r a in , xiąg po trzebnych  do wykończenia g o -  
duie pracy pozbawiony; do wygoduieyszey iąpory  od łożył Hozy­
usz nie d ługo  polem um ar ł .  T re te r  a i  do tąd  zostawał przy nim, 
a ten m ąz wielki tak go sw oim  przyjaciołom zalecił , iż każdy z nich 
z roskoszą m n  s łużyć  oświadczał się. T re te r  życzył pozostań 
w e W łoszech ,  wielce s ,ę w t e y  n ad o b n e j  k ra in ie  rozmiłow ał;  
kanonia n a w e t , k tó rą  m u  kró l  Stefan  za wstawieniem się kar-
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wi króla, fen  mąż uczony, za powrotem do Pol- 
s u , ogłosił drukiem żywoty biskupów poznań­
skich pod napisem takowym : Fitae episcoporum

dynała  Batorego ofiarował,  nie m ogła  zmienić iego przedsię­
wzięcia. K ro m e r  pisa ł do niego list 2 powinszowaniem 
tego dosto.enstwa , nalega.ąc nan przy tern o pow ro t  do o y -  
czyzuy, lecz i to żadnego na n im  wrażenia nie uczyniło. Chcąc 
wdzięczność sw ą krolowi okazać , za ią łs ię  sprawowaniem iego 
lu teressow. W kro lce  po lem  p rzybył  do Rzymu Batory tak 
dla  spełnienia  poniczeń swoiego k r ć la ,  iako też i dla spraw
dała d 7 a t ł o ^ ,e^ Za' ąC * uazad> wszelkiego starania d ok ła -  

ł  -skłonienia I re te ra  do p o w r o tu ,  wreszcie dokazał sw e­
go i z m m  do Polski  wrócił .  Jako będący pod protekcya 
ka rd y n a ła ,  zyskał  u panów polskich bardzo dobre  przyięcie.  
/m sta ł  u d w o r u ,  a chociaż króla Stefana śmierć zaskoczyła. 
Z y g m u n t  I I I .  o swey protekcyi go zapew nił  i w  wielu  spra­
wach nawet używał.  Lecz. T re te r  , m iłośnik  spokoynosci ,  o -  
puśc i ł  dw or  i uda ł  się z kardyna łem  B a torem  do Warmii 
gdzie ten x ią ię  po śmierci K rom era  na biskupstwo postanił  
r a m  on nanowo prace ro z p o c z ą ł ,  i znalazłszy znowu re k o -  
p ism  Długosza szczerze za iął się wydaniem tego dzieła. U ro ­
dzony w  l o z n a u i u ,  zaczął od Biskupów ziemi rodzinney U -  
dziel i ł  swego rękopism u Tarnow skiem u , podówczas biskupowi 
po znańsk iem u;  m ąz ten znakomity dostarczył  m u  ieszcze wiele 
szczegółów przez posrzednictwo swego Sufragana Jakoba Brze-  
zm eskiego, a nadto podią ł  się koszta d ru k u  zastąpić. T y m  
czasem , Tarnowski postąp .ł  na b iskupstwo Kuiawskie a wkrót-
Ce na  a rcvhiKknna o n m . , ' . . ; i . ; . .  •i i 1 Ł‘ir*A l»iok.ujj{)Łvvo rvuiawsKie a wkrot*
ce na arcybiskupa gnieźnieńskiego wyniesiony.  Przy wstąpie­
niu w urząd , T re te r  m u  przedstaw ił  swe dzie ło ,  które S -  
ką zaletą p rzy .ą ł  arcybiskup. Szkoda , że go nie kon tynuo­
w a n o ,  wydaiąc także opisy innych biskupstw. Zdanie  nasze 
o tern dziele w kilku s łow ach  określił ,,. D ługosz  z wiek!™ 
p isa ł  szczerością niżeli  T re te r  w  swoiey kontynuacyi ten o 
statu i częstokroć da.e się uwodzić poch lebs tw u,  gdy’ nrzeci 
wn.e  D ługosz n,kogo me oszczędza , ch w a l i 'c n o tę ,  ł f ie  w ys tęp-  

gdzie tvlko le znavdniP. ....., i - i .  ° ........., v ’ « "w an  cnotę, i
koni gdzie tylko .e znaydu.e. Dowody tego widzieć m ożna 
w  żywocie J o r d a n a , pierwszego biskupa poznańskiego; A lber­
ta 11 J as t iżębsk iego , Andrzeia Bnmskiego k tó rem u D ługosz  
dzieło swoie w r.  i 4 75 przypisał.  S ta ro w o lsU  um ieśc ił  po­
chw ałę  T re tera  w- dziele sc rip to ru m  po lonicorum  H e c a to n ta s .  
IV ra U sla m a e  1 ^ 3 .  s t r  66. także J a n a c h :  N a c h r . v. T a r .  
K u c h e m .  T o m  i .  sir. ^ 5 .  Wszystkie pisma T retera  są rzad -  

, ,  p 1 z ni,Jl  na szczególną uwagę zasługuie.
-p isco p a tu  e t E p iscop is E cclesiae V a rm ie n s is , opus p o s th u -  

m um  n u n c  p rn n u m  , cura  e t  im p e n s isM a th ta e  a  L ubo m ierz  
' ri nsui pub lico  d a tu m . C racoviae t V D i s

rancisci Cezari ,685. in 'fo l io .  (Friese wymienia przy tem  
dwa i „ ne dziełka T re te r a ,  które znayduią się w j / J .
fego v C m t 0WSkleS°  T ° m U - slr - 7*7- razem  ze wszystkiemi l t g o  pismami wymienione, przyp. Tl.)
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Posnaniensiiim , p e r  Joannem  L o ng in i  ,  sine DlU -  
gossium,  Canoriicum Cracoviensem , conscriptae, 
nunc p rim um  auspiciis Illustrissirni et ReVeren- 
dissim i D . D. Joannis T arnow ski Archiepiscopi 
Gnesnensis etc. Opera Thom ae  T r e t e r i  , Cu- 
stodis et Cano nici V arm iensis , S. R . M . Secreta- 
r i i , cum earundem  supplem ento, in lucern edi- 
tae. A nno  1\1 D  C IV . Rrunsbergae in 4to.

Wiel i t  innych za tem poszło. D am alew icz  d a ł  
h is to ry ą  arcybiskupów gnieźnieńskich; Skrobisze- 
to ski, żywoty arcybiskupów l w o w s k ic h ;  toż S la -  
rowolskib i s k u p ó w  krako wskich ;  D am'alewicz  ku-  
i a w s k ich ; D łu g o sz , T re ter  i Załaszow ski bisku­
p ó w  p o znańsk ic h ; K oiałow icz  mówu o bi skupach  
wi leńskich w dziele: M iscellanea re ru m , a d  sta- 
tum  ecclesiasticum , in M agno L ituan iae  duca- 
iu  > pertinentium . V ilnae  i 6 5 o ,  Łubieński o bi­
skupach płockich iu S erie , v itis et rebus gestie  
Ł p  iscoporinn Plocensium j Rosteucher, f'V ydzga  
i  T reter  pisali o biskupstw ie warmińskiein ; toż M ło­
dzianowski i Koiałowicz  o żmudzkiem," H artknoch  
o chetmińskiem ; Piechowski o c h e łm s k ie m ; Okol- 
ski q ki iowskiem i czernihowskie'm.

Brakn ie  nam ieszcze opisu b iskupstw,  łuckie-  
8°. (^) j  przemyslskiego,  kamienieckiego,  inflant- 
skiego i smoleńskiego.  O trzech pierwszych znay- 
duies ię  nieco w dziele Okolskiego: R ussia  F lori­
da. L eopo li i 6 4 6 ,  lecz o dw'óch os ta tn ich ,  nie 
ma żadn ego ,  ile wiedzieć mog ę a u to r a ,  k tó ryby  
wyraźn ie  o nich pisał. N aram ow ski mówi  w p r a -  
wdzie  o wszystkich biskupstwach w dziele: Facies 
rerum  S a rm a ticarum , lecz nazbyt iest k ró tk i ,  i 
kompi la to r  z niego niedokładny.

3) W iem  d o b rze , i ł  P r z y łu s t i  in Felici Tjuceoria , pisze o tem  
b isk u p stw ie , lecz to bynaym niey nas nie zaspakaia.
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Wszelkie pisma, iakiesmy tu w ym ienili ,  są iuź 
rzadkie, wiele z nich potrzehuie naw'et dopełnień  
°d  stu Jat przeszło.

Opisanie arcybiskupów halickich i lwowskich,  
ledno lest z naypierwszych i podobno z nayrzad- 
szych W swoim rodzain. Zamierzyliśmy mówić o 
tóm arcybiskupstwie. Odmiana zaszła przez śmierć 
arcybiskupa i po nim nominata , która w iednym- 
że roku nastąpiła, przy te'm szacunek, iakismy win­
ni hrabiemu Łubieńskiemu, znakomitemu i godne­
mu na to dosloieństwo następcy, dobry mi pow ód  
nastręczyły.

Dzieie tego arcybiskupstwa na wielką zasłu- 
guią uwagę. Cokolwiek się o niem w  pisarzach 
polskich znayduie, pełne iest b łędów  i omyłek,  
Skrobiszewski wiele z nich od kry ł,  a nam może 
i więcey uda się ieszcze odkryć.

Biskupstwa obrządku greckiego na R usi,  bez 
Wątpienia są dawnieysze od tychże kościoła rzym­
skiego. W łodzimierz iuź niektóre z nich pozakła­
dał. Dokument iedeu, przeszło od lat 700  na 
pargaminie w  lęzyku greckim pisany, a w L u b om l-  
sku przy kościele s. Jerzego znayduiący się, o tem  
przekonywa.

Xiążęta Ruscy i metropolici więcey ieszcze po­
zakładali, iakoto lwow-skie, przemyślskie, smoleń­
skie i t. d. O kolski in R ussia flo rida  str. 8. Kul­
czyński : Specimen ecclesiae Ruthenicae, str. 67.

Teodor  był iuź biskupem włodzimierskim w  r.
n 46. To biskupstwo wielkie ma prerogatywy
z powodu swey dawnosci,  i dotąd biskup tameczny
podpisuie się: Protołhrorius M etropoliae K iovi- 
en sis.

Ola teyże przyczyny biskup łucki sięga o miey- 
sce przed arcybiskupami połockim i i smoleński-
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n>i i miauuie się w  pismach u rz ędow ych :  Exarcha
to l iu s  Rus.sicie.

Pińsk miał  także swoich bi skupó w iuż w  r  
1 2 4 8 . Biskupstwo lwowskie za łożone w r. 1268 
przez  Jerzego, wielkiego xiążęeia ruskiego;  Prze-  
inyslskie zas" iuż t rw a ło  w  r. 1271, ponieważ ie 
■wtedy A braham  biskup posiadał.  T e ' w s z y s t k i e  
b iskupstwa dzisiay są zjednoczone z kościołem rzym­
skim i przez to liczne prerogatywy zyskały (4).

Pomiędzy biskupstwami rzymskiemi ,  na Rusi  
polskiey będącem i ,  włodzimierskie  czyli łuckie iest 
naydawnieyszem.  Jes t  podobieńs two “ do prawd y ,  
ze Boles ław W'stydliwy, po zupełnem zniesieniu Ja-  
dzw ingó w w r. 1 2 6 4  dnia 21 czerwca ,  to b iskup­
s two założył.  Xiążę  ten bowiem,  chcąc do szczę­
tu  wyniszczyć ów naród  woiowuiczy,  nayuporczy- 
Wszych przeniós ł  do  Polski ,  a na ich mieyscu o- 
s now ał  koloniie Po la ków  i M a z u r ó w ;  pozostałych 
zas pod karą  śmierci  do  przyjęcia wiary  chrzesci- 
lańsluey, znaglił .  S tąd  wn iosek ,  że też pozakła­
dał  kościoły i b iskupstwo,  k tóre  iak nie bez d o ­
w o d ó w  przypuszczają,  miało  bydż włodzimierskiemu. 
E tu g o sz  popiera takowe mniemanie  przywodząc 
rozkaz Papieża Urbana IV.  J an o w i  T a rn o w sk iem u  
ai cybiskupowi  Gnieźnieńskiemu dany,  w  celu p o ­
s tanowienia biskupa te m u  ludowi .  Bi skupstwo to, 
dla n iedostatku tameczney M et ro po l i i ,  było  suffra-

(4) Zochow shi9 arcybiskup kiiowski i prymas polskiey Rusi mówi 
o tćin w dziele: Colloquium Lublinense , a Praesulibus R u ­
inę ni s S . Se di A postolicae R om anae u n itis , cum i i s , qUi ab 
um one dissident anno 1680 die 20 ia n u a n i constitu tion  str. 
4o 01. Sylwester R udnicki • J u ra  e t priv ileg ia  g e n ti R u -  
thenae Catholicae a maxi mis Pontificibus Polom aeque Re<*i— 
bus concessa str. 7 - 27* K u lczyń sk i: Specimen Ecclesiae R u -  
thenicae  str. 80. O tcy unii mówiliśmy w piśmie: Jo urna l  
L itte ra ire  de Pologne. Tom  II . artykuł XXIV. gdzie chcący 
"wiedzieć o stanie Dyzunitów w Polsce, znaydą wiele cieka­
wych i dotąd bardzo m ało znanych szczegółów.

Dzieie D obr. T. I- jV. 2 . rok' t8 s4 .  IO
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ganntem gnieźnieńskim, lecz po założeniu metro­
polii w Haliczu, katedra 'włodzimierska, równie  
iak inne , odtąd zakładane na Rusi, od tej ostatuiey 
zależały.

Niektórzy pisarze przeciwni są temu mniema­
n iu ,  lecz są dow ody, które ie oczywiście zatwier­
dzają. Czytamy w rocznikach kościoła metropo­
litalnego lw o w sk ieg o ,  co następuie :

„Anno Domini i 4 i 4 .  Joannes X X II .  ex Pa-  
„rochiali Ecclesia Leopoliensi, Metropolitanam fecit 
„subiacens ei hos Episcopatus: Premisliensern , Ca- 
„mcnecensem, Ghcitnensem, Vlodim iriensem , (qui 
„nunc Luceoriensis est) Ceretensem in Moldavia (in 
„cuius locum Bacoviensis (5) successil) et Kiovien- 
„sem.“ S k ro b isze w sk i  sir. 1 1 .

(5) Około roku 1202 W ołochy były ieszcze pod panowaniem króla 
bułgarskiego. Kroi Jan pisząc do Innocentego I I I , inianuie 
ssę królem  Bnlgaryi i W ołoszczyzny; lecz w r. 1234 ta p ro - 
wmcya była luz przyłączona do W ęgier, o czem świadczy list 
Grzegorza IX  do króla Beli, w którym  papież nakłania króla, 
aby dobrami uposażył biskupstwo kumaiiskie przez papieża za- 
ozooe.^ enze w innym  Jiicie tegoż roku zali się przed k ró- 
e rn , iż me ty o Yołochy, ale nadto i Węgrzyni przyymuią 

sakrarnenta z rąk mmn itów , i zaleca b i s k u p ó w ? km na^kiem u 
używać wszelkich srzodkow do utrzymania wiary rzyrnskoka- 
tolickiey na W ołosczyżnie; R a yn a ld , _ A n n a le s  Ecclesia ,,ici 
Tom X III. n. 38 , ale chociaż Bela oświadczył się wypełnić 
rozkazy, skutek lednakze me by ł pomyślny J K w ia th e v ic z  
bowiem w  swoich dzidach m ó w i: że Lacka xiążę m ultański 
w r .  i3 70 prosił pap,eża Urbana V. o mianowanie biskupa te­
m u narodowi. Pierwsza katedra była w Serek, gdzie się iuż 
znajdow ał klasztor zakonu kaznodziejskiego. O k o ls ti: Ilussm  
U or ula S I T .  3b , ale edy to miasto częstym ulegało napadom, 
Liskup Jan tegoż zakonu przeniósł się w r. i4o3 do Bakowa, 
opierać się nie będziemy, że podówczas, gdy W ołochy by ły  
pod panowaniem króla węgierskiego, to  biskupstwo zależało 
o arcybisknpstwa w K ollonitz , lecz po przyłączeniu tego krain 
* u- «a -kU(Iwika (*° Po lsk i, biskup wołoski by ł suffraganera 

arcybiskupa halickiego lub lwowskiego. Ob. Synod przez G em - 
nr. lego arcyb. gnieżn. w r. 1621 odbyty. Lubo ta prowincya 

i ,;51 z,slay pod panowaniem Porty, nominacya iednakie na 
l  P5two do Polski należy. Mamy tam dzisiaj ieszcze b i-  

* » « °* >  polskiego, a tym iest Stanisław Raymund Je - 
5 *, zakonu kaznodziey: Król August III mianował go aa
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Są także dwie  bul le ,  iedna papieża Piiusa I I  
■W r. 1462 wydana,  gdy po śmierci  W a c ł a w a  bi ­
skupa ł u c k i e g o , na iego mieysce Jan  m ianow any  
zos tałp a d ru g a  Paw ła II  W  roku  1 4 (i8 ogłoszona 
g dy  tenże Jan  postąpi ł  na b iskupstwo wileńskie 
Marcin  mieysce iego zaiął; w o b u d w ó c h  biskupi łuccy 
Wyraźnie są mianowani  suffragauami lwowskimi .  
Bkrobiszewaki str. 11 i i 5. Mogl ibyśmy ieszcze 
■Więcey przytoczyć d o w o d ó w ,  lecz sądzimy, że i 
te są przekonywaiące.  M yraeus  w hisloryi bi­
skupstw podobnież ich mieści między suffragaoaroi 
lw o w sk im i ,  także i G ualterius  w  swey kronice .

W  początkach to b iskupstwo zależało od ar - 
cybiskupstwa gnieźnieńskiego,  nie dla inney przy­
czyny, iakosmy wyźey  rzek l i ,  lecz dla t ego,  iż 
żadnego ieszcze arcybiskupstwa na Rusi  nie b y ł o ;  
dla podobneyże przyczyny kościół  nayswięlszey 
1 a liny Braci  Mnieyszych w Kamieńcu,  zos tawał  w r. 
1020 pod władzą biskupa k rakow skiego ,  o czem 
świadczy d o k u m e n t ,  we L w o w ie  w  klasztorze te­
goż zakonu znayduiący się i od  Skrobiszewskiego  
na str. 20 przywiedziony.

B y ł  też czas, iak niżey zobaczymy,  iż b iskupstwo 
Lubuskie (Lebus) w Niemczech s p raw ow ało  władzę  
kościelną we Lw ow ie .

Rzecz dz iwna,  że nayznakomits i pisarze bynay- 
mniey się n i e z g a d z a i ą  z sobą na czas założenia te­
go arcybiskupstwa.

B zo w sk i, au to r  wielkiey zalety, lecz pełen  bł ę­
d ó w  i zbytnie uwodzący się za swoim zakonem,  
twierdzi  (6) ,  że to b iskupstwo nastało iuż w roku  
1 2 0 8 ,  czyli iak on m ó w i ,  na lat i 5o przed Kazi-

ty d ostoynosc, a kardynał Lipski ..e rwykt.-nii ofcrządkami p o -  
św ięcił  go w Kiataach.

(*) V ita  3. JH ya c in th i, roadz. 3 i 6.
IO *
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mierzeni Wielkim. Lecz mocno się w swey rachu* 
Inc omylił. Kazimierz wielki bowiem począł pa­
nować w r. i 3 3 4 ; odiąwszy przeto lat i 5o ,  wy­
pada rok założenia biskupstwa 1 1 8 4 . Nadto Bzowski 
w  większy błąd ieszcze w p a d a ,  mówiąc:  że s'w. 
Jacek pierwszym arcybiskupem mianował Bernarda  
z Kremy,  zakonu kaznodz., W łocha  rodem, i na­
dał  mu miasteczko Tuustan.  W ia d o m o ,  ze ten za­
kon ustanowiony w r. 1206,  i źe w  r. # 2 i 5  Jacek 
ieszcze doń nie wstąpił, iakie więc mógł  hyćz zna­
ny w' I olsce bądz' w  118 4 , bądz 1208 roku (7).

Jeśli Halicz miał iuz podówczas arcybiskupów, 
dla czegoz więc Andrzey, król  węgierski przez pi­
smo w roku 1208 upraszał papieża Innocentego I II  
o pozwolenie, aby arcybiskup Granu koronował  
iego syna na króla halickiego? I Lew król h a ­
l icki ,  który z oświadczeniem pozorney chęci przy­
jęcia wiary rzymskokatolickiey, wysłał  poselstwo 
do soboru leońskiego i do Innocentego I I I ,  żąda­
jąc bydz koronowanym; za cóz więc został koro­
nowany przez legata papiezkiego nie zas przez 
arcybiskupa halickiego, tak w pierwszym razie 
roku  I 2 4 b ,  jak w  drugim r. i a 5 3 ? Stryykowski 
kronika  xięgi VIII rozdz. 5 . Arcybiskup halicki 
mgdyby nie przyzwoli ł,  izby pierwszy obrządek był  
dopełniony przez biskupa Granu,  a drugi  przez 
legata papiezkiego.

'Jtaynaldus-annal. ecclesiastic. Tom  X I I I .  n .43 , 
Sponclanus, anrial. ecclesiast. n. 7 , i B zow ski’ 
annal. ecclesiast. n. 12,  mówią także, ze w r.
< -.32 sw. Jacek po nawróceniu wieikiey liczby Ru-

C I?ass‘a flońda. 5tr. b-j namienia okoto rokn 1217 o nie- 
J a i m e s  Bernardzie, przez Tatarów zabitym, i zowie go arcy- 
H '  w* L *’ le07‘ P°,lo*)uo> iż z o iu ł  uwiedziony albo przez

i0  S iego, albo przez martyrologium zakonu dominikanów.
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sinów (8), u3 prośby xiążąt ruskich, prowóucy- 
jutła swego zakonu Gerarda biskupem postano­
w ił i potwierdzenie u Grzegorza IX  w jiednaf, 
ztemwszystkiem nie doszedł do zamierzonego celu 
aż mv r. z a 55 fg).

Zląd widzieć można, ile ci pisarze uawzaieiu 
się sprzeciwiają sobie, gdyż mówią na inncin m ie j­
scu , że  K a z im ier z  W ielk i w r. i3Ó3 wysłał Jana 
Pakosława Rzeszowskiego do A w eniionu , chcąc 
W'yiednac przyzwoleuie na założenie arcybiskupslwa 
W Haliczu, ale śmierć Innocentego III  p o d  czas 
traktowania o teyźe sprawie za sz ła ,  .zrządziła, iż 
koniec ley nastąpił aż za wstąpieniem Urbana na 
stolicę apostolską, który na takowe żądania p rzy ­
zwolił W' roku następnym i564 . Zdanie to p rze ­
kładamy nad inne.

K r o m e r ,  ieden z naycelnieyszych dzieiopisówr 
po lsk ich , nie wYŚmieniciey iednakle w tym pun­
kcie postąpił; mówi on w xiędze X I I ,  że roku 
i3 6 z  Kazimierz Wielki wyprawił posłów do Awe­
niionu w celu otrzymania zezwolenia Urbana V 
na założenie stolicy arcybiskupiey na R u s i ,  a po

(8) Nic iest to  rzeczą pewną. G rodzick i w  żywocie tego świę tego 
ł*tr. 3 6 ,  m ó w i ,  ii. on w roku 1202  ua Iluś się w y b r a ł ,  4e 
w  r. 1204 przybył do Kifowa , i po wystawieniu kościoła pod 
imieniemNayświętszey  Panny , iednego z naygorliwszych współ­
towarzyszu w rządcą czyli p rze łożonym  iego m ianow ał .  P o ­
czątek biskupstwa kiiowskiego podobnież nazbyt iest w ą tp l i ­
wy. K ro m er  xięga XXV1LI ; R u sze l:  tr y u m f n a  d zie ń  św  J a ~  
ch a ; B zo w sk i, a n n a l. eccl. n. 1 2 . p o w iad . ią ,  ze W łodys ław  
Jag ie ł ło  to biskupstwo założył.  N a ra rn o w sk i ieszcze dodiie ,  
ze Visz biskup krakowski był  pierwszym biskupem kiiowskiin,  
a to e x  v o lu n ta te  B o n ija c ii I X .  O ko U kt i tenże R u sz e l  na 
in nem inieyscu założenie kładą^ na rok  l 3 2 l .  N a k ie ls k i in  
m iechovia  str . ą 4 y ,  m ó w i ,  ze b iskupstwo kiiowskie przez lat  
sto i więcey nie miało biskupa obrządku łac ińskiego,  i że 
Stefan biskup lubuski  za rozkazem papieża Jana postanowił  
tam  biskupem nieiakiegoś dom iu ikana ,  który w r. i 3 2 i przez 
Berengariusa w Awenionie na tę  dostoynośó by ł  poświęcony.

(9) Jeźl i  to b iskupstwo podówczas za łożono ,  m usia ło  bydź w K i -
iuwic nie zaś w H al iczu ,  gdzie Jacek nigdy się nie zuaydowal.



■otrzymaniu, w tymże roku Ją założył. K rystyn
J.Y pierwszym arcybiskupem lwowskim, w  obe­

cności króla przez prymasa poświęcony,

W  xigdze X I I I  mówi znow u : żc Lud wik widząc 
znaczne postępy wiary rzymskokatolickiey na Rusi 
wyprawi ł  posłow do Aweniionu i otrzymał do­
zwolenie Grzegorza X I  na założenie dwóch katedr 
ledney w Przemys łu , a drugiey we Włodzimierzu 
1 ai'cybisknpstwa w Haliczu. Pierwsze zdanie K r o ­
mera zaraz upada ,  gdyż są dowody poświadcza­
jące, iz w Haliczu me zaś we Lwowie arcybiskup­
i o  było założone. Arcybiskupstwo trwać nie 
m oże ,  lesli me ma zależących od siebie katedr, 
ponieważ to się sprzeciwia prawu kanonicznemu 
a wreszcie Urban Yty n je był  ieszcze papieżem
w roku a o b i ,  gdyż Innocenty ledwie w r. x5Ó2 
umarł.

I  rzypuszczaiąc drugie iego zdanie,  wuosićby 
wypada ło ,  że były dwa arcybiskupstwa na Rusi, 
icdno lwowskie,  a inne halickie ( 1Q), i że biskup­
stwo włodzimierskie czyli łuckie ufundował król 
Kazimierz,  co lednakże służy Bolesławowi Wsty­
dl iw em u,  o czem sam K r o m e r ,  co iest dziwniey- 
sza, w xigdze V I I  swoiey kroniki  zaświadcza.

, Macl<jy  2 M c h o w a  wielce szanowny autor, 
mówiąc o arcybiskupstwie halickiem, w niemniey- 
SZe anachronizmy wpada. W  rozdziale 6 xiegi IV 
powiada: Kazimierz wyprawił  posłów do Awe- 
mi.omi i od Urbana V  otrzymał władzę założenia 
aicyb.skupstwa we Lwowie. Jan Św inka  arcybi-

^I0 ' L w u w iT  i P ''ze*‘o nauy  > iź  p ie rw sze  b is k u p s tw o  b y ło  w e
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skup gnieźnieński, stosownie do Jistow papiezkich,' 
udał się osobiście do L w ow a, i tam kościół para- 
fiialny na arcybiskupi zamienił. K ról z cały m d w o ­
rem obecny był przy tycłi obrzędach i K rystyn  
szlachcic polski, przez arcybiskupa gnieźnieńskiego  
prymasa królestwa na pierwszego arcybiskupa po­
święcony został.

W idzim y w  tern opowiadaniu , ze Maciey i'• M ie­
chowa w podobny błąd co i Kromer w pada, źe 
sam ieszcze daleko większy błąd popełnia, dodaiąc 
iz arcybiskup Siuińka, te obrzędy sprawował. Św in­
ka umarł d. 4 marca r. i 3 o i  ( 1 1 ) ,  a Kazimierz 
b ył koronowany przez Janislaw a  arcybiskupa gnie­
źnieńskiego d. 24 kwietnia 1554 ro k u ,  iakźe więc  
m ó g ł poświęcać Krystyna, który na on czas n ie b y t  
ieszcze na świecie ? W  rozdzia le 35 xięgi IV  Mie­
chowita mówi zuow’u z K rom erem , ze Ludw ik  
Wysłał posłów  do Grzegorza X . w  r. i5 y 5  i od  
niego otrzymał przyzwolenie na wyniesienie arcy- 
biskupstwa w Haliczu, oraz biskupstw we W ł o ­
dzimierzu, Przemyślu i C h ełm ie ,  i że Jakób  byt  
pierwszym arcybiskupem, Miechowita tu dodaie 
biskupstwo ch ełm sk ie , o którym Kromer zamil­
cza i Jakóba mianuie arcybiskupem pierwszym, 
który w' skutku był piątym, i osiadł na arcy- 
biskupstwie w  roku 1 0 1 3 2  aź w  dziesięć lat po 
śmierci .Ludwika.

Owoź w ięc ,  ile się moźnh o m ylić ,  w  dobrey  
wierze polegaiąc na pisarzach, nie wchodząc w nie­
które okoliczności, nie rozlrząsaiąc czyli oni pra­
wdę m ów ią, czyli nie.

( i i )  Janicki  in  pit is Archiepiscoporum  G nesnenńuni , ed i t io  B oel i -  
m ia u a .  a t r .  10.
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K , o f  , V  ° U1Ce P ° ,skl’ey  i d « e  za zdaniem
u w  7 a ’ f Ua S'r- 2 3 5  W^ ’aia o k ol icZnoSc na
v  r S? z a s fu g n r ą ^ ,  m o w i on . Kazim ierz W ie lk i

krakow J' Pr° Si “ P ? ,Gf  °  P ot"  ierdzenie szko ły  
k i a k o m l u e y ,  którą fu n d ow ać  zam ierzał,  a przy
tern na jgo rę tsze  s ła ł  prośby o dozw olen ie ,  a ż e b l
po  podbiciu K usi rnogł tam założyć kośció ł arcy-
biskup,. Załaszow slu  przyw odzi dw a listy papieża
U ,b an a  \  potwierdzaiące akademiią krakowską f i 2)
m c lednakze me namieuia o arcybiskupstwie. B y d j
m o ż e j  iz dla przyczyn,  k'óre B zow sk i  przywodzi

, d rug ie  p rzeciągnęło  się aż do r. 1064 ( i 5 ) ’

(C ią g  d a ls ć f  nastąp i.)

( 12) J u s R e g n i  P o t o m n e  T o m  I ,  p ie r w s z y  d a to w a n y  ie s t  w  A 

~  dma ' " rZeSUia 1364 dr„gi Pię L st,  dnf pÓZ

(13) f - ^ z y ń e k i  Bernardyn, w  kazaniu mianem w Krakowie r .

f u n d o w a ł  s z k o ły  w  K r a k o w ,f h i ż ^ o k u ’ 1 3 4 3 ^ , ‘c o 'z  ^ 7 ' ^  
a k a d e m ic k ie 'm , le c z  w i “ .  w a Z y c ^

tw ie rd z e n ia  C o p r z e c i ą g n / ł ^  , £ * 7 ł d " P ° “ 
o trz y m a ł  o d  papied’a p rz y w ile y  n a  to  fo w l ’ w k t o l 7 ™  
S I?  W  a rc h iw u m  akadem ick iem u  w d a c j ą , z n ay d u iąc y
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W Y 1 Ą T E K  Z  W I E R S Z A  O P I S O W E G O

P O D  T Y T U Ł E M

G Ó R A .
Sey mir gegriisst inein Berg, mii a era.

ro th lich  s t rah lendea  G ip fe l .
Sey mir die Sonne gegriisst de ihu so 

liebiich bescheint.
S c h i l l e r .

C acko h o y n ey  n a tu ry , k ra ś n y c h  do lin  c ó r o ,
Z ie lo n y m  s tro y n a  p ła sz c z e m , w ila y  w d zięczn a  G ó ro ! 
W ita y  k o ch an k o  św ia tła  ! . Z cieb ie  ch ło d n e  ro s y  
N a p rz ó d  s ło n ce  z ło te m i p o o c ie ra  w ło sy ,
1 cieb ie  iak  k o ch an k a  m iłeg o  m ło d z ie ń c a ,
P iz y  sk o n an iu  o sta tn ie in  sp ó y rzen iem  p o św ięca .

U s tó p  ied w ab n y  dyw an  ro z e s ła ła  łą k a ,
S tado  się p o  n iey  ow iec ro zp ie rz c h n io n e  b ła k a ,
A p ro s ty  ile t p a s te rz a  o tw e b iiąc  śc iany ,
N a oko liczne  s tro n y  sle  odg łos łam any ,

Z czo ła  w ieś szykow ana  d o lin ę  o s ia d ła ,  *
T u  się p ły n n e  k a n a łó w  w abaią  z w ie rc ia d ła ,
A p o rw a w sz y  tw ó y  ob raz  n a  o b licze  sw o ie ,
D w oiąc  c ię ,  m ilszy  w id o k  sp ra w u ią  w e dw oie.

T am  k ę d y  czy sta  s tru g a  s to p y  gaiu  l i ż e ,
Z  m iędzy  w e so ły ch  b rzó zek  cz a rn e  wstaia, k r z y ż e ,  
M ogiln ik ! Cel p o d ró ż y  i s ta ra ń  cz łow ieka .
Z acóz odeń  lę k liw e  sp ó y rzen ie  u c ie k a ?
I  u  nasz  d ó m ; gd y  p o  źm ien n ey  ż y w o ta  ko le ie  
Ś m ierć  z Boga w y sz łe  dusze do B oga o d le ie .. . .
Czegóż się lęk ać  śm ie rc i?  t r u d n y c h  c ie rp ień  k o ń ca  
Co nam  w z ro k  na w span ia lsze  m a o tw o rz y ć  s łońca?
O na iedua śrzó d  ży c ia  n ie s ta ły c h  k o le i ,
P o ło żo n ey  na sobie nie zm y li nadziei.
N ie s te ty ! z« có ż  c z ło w ie k  w  om am ienia t łu m ie , 
N aypew n ieyszą  rzecz  ty lk o  n iep ew n ą  ro z u m ie ?



Miotany nam iętnością, świętym prawóm sprzecznie, 
Źyie nie iak um ierać, ale iak żyć wiecznie?

Lecz tu  mieysce gdzie w iarzmie pracuiący ludzie, 
Po mozolnym na wieki odpoczęli trudzie.
Gdy i cli dusza cielesne sLargawszy kavdany,
Równa panom wźleciała przed Pana nad Pany.
Płatne chory, dźwięk smutny miedzianego gromu 
Nie głosiły ich kroków do wiecznego domu.
Lecz spłakane sieroty, lecz rospaczna m atka, 
kecz owdowiała żona, lecz smutna ęzelądka,
Bez naiemnego żalu, bez kupnego w rzasku,
Ostatni dział śmiertelnych, garść żółtego piasku 
Rzuciło mu na oczy, którym  dzień nię świeci,
Które nigdy nie uyrzą ni żony, ni dzieci,
Co z załamaną dłonią płacząc p o k r y i o m u  ,
Łzami zląły dach zimny wieczystego dom u;
L e c z 'łz y  te na zbawienia położone szale,
Duszę iego ku wieczney przybliżyły cliwale.

Zlepku kruchey istoty, zuchwały człowiecze!
Czy się za tobą pycha aż do grobu wlecze ?
Cóż ci nada ta pom pa, ta próżna w spaniałość,
T a chcąca się przed światem pokazywać żałość? 
Muietnasz-li , że te wrzaski , co przechodniów g łuszą , 
Do litości nad tobą wszechmocnego zmuszą?
O ! iak godzien zawiści, po nad czyim zgonem 
Jęk przyiaciół iesi, chorem , żal oyczyzny dzwonem!
A tam kędy Archanioł we słońcowey zbroi,
Strzeże dyamentowych zbawienia podwoi,
Ze własnych cnót każdego złoty klucz ulany,
Może tylko otworzyć wchód między niebiany,

°  ! ieśljby mi losy przychylne zdarzyły!
M mieyscu gdziem miał kolebkę doczekać mogiły!
Gdy oddam pożyczoną własność od natury,
Połóżcie mię natenczas na wierzchu tey góry!
Nie ciśniycie mi piersi przez dumne Mauzole!
Niechay płaczące wierzby, lub smutne topole



Zielony nad mym grobem rozwiiaią wianek,
Mozę kiedy poeta lub czuły kochanek,
Żądzę sławy, lub miłość czuiąc niewzaiemną,
Trzyydzie grób móy nawiedzić, zapłakać uade mną.
I ty  m oże!. . ,

A n to n i E dw ard  O u yx lEa%

P I E L G R Z Y M

B A L L A D A

s T V  a l t  e r  a S  o o 11 a.
„Przez litość otwórzcie wrota!
W iatr z północy wieie srogi;
•Na dworze ciemność i słota 
Z akryła ścieszki i drogi.

„N ie iestem ia ten , co w borze 
Cudzą zwierzynę w yplenia;
Chociażby i on w tey porze 
Miał prawo żądać schronienia.'

„Byłem ia w świętey Solimie 
Czyniąc pokutę za grzechy;
Byłem w  Lorecie i Rzymie,
Szukaiąc duszney pociechy,

„Święte pamiątki przynoszę,
Część krzyza, wodę z Jordanu; 
Otwórzcie! otwórzcie proszę!
Chętnie udzielę ich Panu,

„W  guieździe skrył się ptak  p ierzchliw y; 
Jaskinia slrzeze ielenia- 
A ia starzec nieszczęśliwy 
Nigdziez nie znaydę schronienia?....
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„S ły szy sz , iafc szum ią p o lo k i,
W idzisz , ua dw orze iak ciemno ;
Mam przebydź strum ień  g łęb o k i;
Panie m iey litość nade mila !

„C zy  tw ego serca nie w zrusza 
Błaganie s ta rc a , ięk ża lu ?
Czy od żelaznych w ró t ,  dusza 
Z tw ardszego w  tobie m eta lu?

„L ecz p różno ! —  Bądź w ięc zd rów  Panie, 
Wie masz litości nade m ną;
O byś n igdy w  moim  stanie 
Wie b łagał rów nie daremno

N a m iękkim  złożon  atłasie ,
P an  w zgardził starca p ro źb am i;
Lecz nie raz na to  po czasie ,
G orzkiem i zala ł się łzam i.

Bo skoro słońce p o w sta ło ;
Gdzie po tok  nad brzeg się w zdym a, 
Znaleziono sk rzep łe c ia ło ,
Ciało to  by ło  pielgrzym a.

O dtąd o samey pó łnocy ,
G dy chm ury  niebo p o w lek ą ,
G dy w icher dmie z całey mocy,
S łychać ięczenia nad rzeka.

Gmach św ietny ru n ą ł w  zw aliska,
A w ieśniak w idząc go m ów i:
„N iech  rów ny  tem u  los zyska,
K to biednym  w sparcia odm ów i/ 4

A. E. O.



Do D y m i t r a  W ł o d k a , i d ą c e g o  d o  s ł u ż b y

YVOIENNEY.

W ie rsz  p isan y  w  Im iennika.

W chwalebne Marsa bieza(c zawody,
Przy trudney zaczęciu drogi,

Przyym za przyiaźni szczero dowody 
Krótkie Dymitrze przestrogi.

Piękny zaprawdę laur bohatera,
Wielkim iest, kto go pozyska;

Pięknieysza litość; kto łzy ociera, j
Większego godzien naźwiska.

Nie miecz nieś krwawy w ubogt\ strzechę,
Lecz dłonie na łez otarcie;

Niecli w tobie biedny znaydzie pociechę,
Słaby opiekę i wsparcie.

Tak pełnia^ święte ludzkości cnoty,
Ile ci siły wystarczy,

Doznasz, ze łezka wdzięczney sieroty, 
Naylepsza w boiu iest tarczy.

A. E. O.

W I D Z E N I E  A R S E N I U S Z A .

(L e g e n d a )

Z  sercem wzniesionem do góry,
Daleki od ś^eck iey  tłuszczy, 

Uwielbiał Twórcę natury 
Święty Arseni na puszczy.



Z aię ty  m yślą o niebie
U niósł się z ziem skiey niziny,

I ty lko  samego Cciebie 
W iał w  oku Boże iedyny 1

Raz , gd y  b łogo durnaiący,
K lęczał śrzód gaiowych cienij 

S łyszy  głos z nieba idący :
,, A rseni, pow stań  Arseni!

„W ystąp  z zakrycia gęstw iny •
„L ezy  św ięty  głaz na bok u , 

i/U un  taione tw em u oku 
„O bjaw ię człow ieka czyny .“

Św ięty  pusteln ik  nie zw leka, 
W ypełniań pańskie rożkazyj 

Idzie na ustronne g łazy 
Oglądać sp raw y  człow ieka.

P a trzy , az M urzyn ogrom ny,
Umiał m nóstw o lip  w yw rócić:

A na swe ram ie niepom ny,
C hciał w szystkie na barki w rz u c if

Darem nie z ciezkiem i b ry ły  
Usilność się iego sp iera ,

W y czerpa ł ostatnie siły ,
S łab ie ie , p ad a , um iera.

S taną ł puste ln ik  zdum iony :
Lecz na tćm  ieszcze nie dosyć: 

Znów  iakiś człek zapalony 
Chce wodę z rzek i przenosić.

C hw ycił w  dłonie dzban niezm ierny,
A pracu iąc  w  czoła p o c ie ,

Do rozpękn iętey  cisterny 
Z nosi w ody w iader krocie.
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W szak że  Zawodzą nadzieie ,

Gdzie m y ś l  p ę dz i  n ieos trożna  1 
Ch ociaż c z e rp a ,  chociaż  le ie ,

R zeka  p e łn a ,  s tudn ia  p ró żn a .

D a ley  z a b ły s n ą ł  w sp a n ia ły
G m ach z szczerego  lan y  z ło t a :

'/j r u b in u  w y k u te  w ro ta
JNa s r e b rn y c h  k ru k a c h  p ły w a ły .

•
ł )w a y  tam  ry c e rz e  z u ch w a l i  

P o tężn ie  do d rz w i  s z t u n n u ią :
Ale p ró ż n o  w y ła m u j ą ,

P y c h a  w r ó t  ty c h  nie rozw a li !

Z n ika  w y ro c z n ia  szczęś liw a  ,
A rsen i  s tan ą ł  iak  w r y t y :

Z a g rz m ia ły  n iebieskie  §zczyty ,
. A głos się P a łu k i  od zy w a :

„C iąg le  cz łe k  w a lczy  z sum ieniem > 
„ N a p o m n ie ń  c no ty  nie s ł u c h a ,

„A ż  zw alpn  z b ro d n i  b rzem ien iem  
„ C za rn eg o  w y le ie  ducha.

„ Ł a tw o  w  u m y ś le  za p ę d n y m  
„D ro g ie  chw ile  życ ia  t r w o n i ,

„ I  same w  tru d z ie  o b łęd n y m  
„ U ro io n e  m a ry  goni.

„ P r ó ż n o  d u m n y  i z u c h w a ły
„ Z  p rzem o cą  u  d rzw i m ych  czeka;

„ N ie  w nidzie  do m oiey  ch w ały ,
„ K to  nic m a t r e ś c i  człow ieka.

J. W .
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D y a r y u s z  p o d r o ż y  iDszPAnsKiEY z W il n a  do m ia - 
*t.a W a l e n c y i  i t. d . przez X . Juw enalisa  C h a r -  
k ie w ic z a  w  roku 1768. Ob. wyiey s t r .45— 62.

c . drl,Si zaw ierający / W r ć i  2 M o n a ch iu m  na
rasburg  p rzez  F ra n c ją  p o łu d n io w ą  do g ran icy  h i­

szp a ń sk ie j.)  b T

M a r z e c .

Idzimi ,.  Ponieważ gorąca iuz były przykre, 
przeto zostawiliśmy w Monachium w Konwencie 
kaftany, które mieliśmy zrobione w Górze za W a r ­
szawą..... Oyciec gwardyan dat  nam koronek i 

rzyzykow, amnleta i inne swiątosci dla przy­
służenia się dobrodzieiom ; gdyż tu wszędy no dro­
gach nprzykrzaią się prosząc o nie. Dzieci także 
z domow wybiegając za wozem, d tugo  się pędza 
prosząc o lałmużnę, obrazek lub metalik.... Tego 
tedy dnia o godzinie piątey z wieczora siadtem 
na woz dyliżans g ra tis  ofiarowany aż do Auszpur- 
ga Jłył z u a mi razem podróżny Murzyn z Ame­
r y k i , który w Polsce służył u Pana Ogińskiego 
woiewody wdenskiego i u Pana Wessela podskar­
biego koronnego , a dążył  przez Francyą do ov- 
czyzny. l e n  Murzyn umiał  nieco po polsku a
dobrze po memiecku, przeto s łużył  nam za tłu 
macza..., J

D zień  2. Po drodze całonocney rano około 
godziny siodmey skończyliśmy ziemię bawarską,  i 
przyiechalismy o godzinie dziewiątey do Auszpur- 
g; ' ,  wolnego imperyalnego miasta, do którego 

' zaiąc^ w  bramie od żołnierzy byłem pytany 
H  ^steamy;  a iak tylko powiedziałem, że ie- 

S eS,1U ,anc*Sz^ a n *> wraz z uszanowaniem pusczo- 
n o .  1 nrzyn zas'musiał nieco zapłacie, według zwy- 
C2W1U. Za wjechaniem do miasta, dzieci około karę-



i 6 i

ty b i rgąc  i widząc nas f r anciszkanów,  zaczęły prń-  
sić iałmnżriy.  Murzyn zas na przodzie siedząćy nie 
b y ł  od nich w idziany:  ale k iedy się krzykiem na­
przykrzały ,  w tedy on maiąc na sobie Wywróconą 
Wilczurę,  iakiego odzienia tu nie z u a i ą , w y tk n ą ł  
z karety g ł o w ę ,  co iak tylkcz dzieci post rzegły,  
■wnet z krzykiem i p łaczem rozpierzchnęły  się, w o ­
ł a j ą c ,  iedzie d w ó c h  franciszkanów i ieden djabeł...  
i  rzyhywszy na pocztę wzią łem przewodnika  i uda ­
łem się do klasztoru oycow naszych ,  gdzie xiądz 
gw ard yan  wdzięcznie nas przy ią ł ,  i wraz excep tor  
ho sp itu m  do  cel wyznaczonych poprowadzi ł .  J a ­
d łem  obiad z zakonnikami  w refektarzu.  T ra k lu ią  
tu  wszędzie w  Niemczech bardzo d o b r z e ,  podo­
bnie iak uamieni łem o Wiedniu . . . .  P o  obiedzie po ­
szedłem na pocztę z xiędzem Soeyuszem tuteyszego 

onwentu  , gdzie Pan pocz tmis t rz , ponieważ był 
dobrodziejem tegoż k o n w e n t u ,  przeto łaskawie nas 
p rz y ią ł ,  t rak towa ł  winem różnern i ze mn ą pięknie 
po  łacinie rozmawiał .  D o d a ł  i to , iż ieslibym po ­
cztą ext ra ordynaryyną iechał ,  wieleby kosztowało ,  
bo  iuz tu Szwaby i xięstwo w i r t em be rs k ie , gdzie 
Wszyscy są luteranie i żaden pocztmistrz nie darnie 
zapłaty.  Radzi ł  więc z tydzień zaczekać,  i obie­
cał  wy prawić  mię dyliżansem z niewielkim kosztem 
uo Strasburga .  Usłuchałem icgo rady,  a prow in -  
cyał  i gwardy an  oświadczyl i ,  iż choćby rok go­
towi  są w swoim konwencie  mnie u t rzymywa ć 
z respektem.., .  Po wieczerzy w konwencie x. P ro -  
w m c y a ł ,  e x p r o w i n c y a t , g w a r d y a n ,  Confessciriua 
E xcellentis.sim i episcopi priricip is A u g m ta n i , L e -  
ctores  zeszli się do mnie do ce l i , a exceptor hospi­
tu m  wina i ebleba n a n i ó s ł , i tam mnie weselili 
ro zm o w ą  d u ch o w n ą  i luaiową : k tóra  o n y ch  mi­
łość  każdego duia o tey porze trwała.. ..

E)zien 3  do S baw ił em  w  Auszpurgu.  T o  niia- 
D zie ie  dobr. T- 1. _V. a. rok t oz4 . 11
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sto po łacinie nazywa się Augusta Pindelicorum , 
dla tego, ze od Augusta między rzekami Vinda  i 
Licus  ( W e r tu ch  i Lech)  założone. Liczyć się 
może w rzędzie nayprzednieyszych miast niemie­
ckich, ho stąd naylepsze rękodzieła srebrne i inne 
•wychodzą. Ma piękne mury i bramy ozdobne, a 
obwodu mil ze dwie lub ze trzy. Wia ry  katoli­
cka i luterska zarówno honory tu otrzymują. Ma­
gistrat składa się po połowie z katolików i lute­
r a n ó w ,  i dwóch rna prezydentów obiera lnych, a 
rządzi samowładnie lako w mieście imperyalnem 
w o l n e m , idzie iednak od niego niekiedy appella- 
cya do naywyższego kanclerza cesarskiego w Wie­
dniu. Ratusz bardzo wspaniały o dwóch wieżach 
blachą miedzianą k ry tych ,  ma oprócz pokoiów 
różnych wiele sal takich,  wr którychby kareta 
poszóslna zawrócić się mogła. W  górnych salach 
umiesczone znayduią się portrety wszystkich cesa- 
r z ó w , a na marmurowych po ścianach tablicach 
wyrażone pochwały ich i dowody przychylności 
k u  nim miasta.... Przy ratuszu guiach wielki służą­
cy na więzienia. Oglądając ie z przewodnikiem, 
znalazłem iako labirynt ,  pełne lochów a wszystkie 
światłe. Choćby bardzo wiele było więźniów,  war­
ty nie potrzeba,  gdyż drzyvi, wschody, korytarzyki 
kręcone,  różnemi zamkami obwarowane,  i z ża­
dnego lochu wynisć n iem ożna ,  aż wprzód odem­
knąć trzeba wszystkie drzwi,  których co niemiara, 
aż do ostatnich, które prowadzą domieszkania do­
zorcy więzienia.

W  mieście oprócz fontan z różnemi kolosami, 
są kanały wodne prowadzone do różnych kamie­
nic dla manufaktur i młynów. Kościół  iezuilów 
krzyżowy wspaniały, malarską sztuką pięknie o- 
zdobiony. \Y kościele s'w. Krzyża kanoników re­
gularnych u wielkiego ołtarza znayduie się cu-
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downa hostyn , w e d łu g  podania od 600 lat t rw a­
jąca w  całości ,  i ch ow ana  w  monst rancyi  dya- 
inentami  sadzoney....  Oh ok  tego kościoła stoi o- 
kazały kościół  luterański  miedzią kryty.  O g l ą d a ­
łem także kościół  xx. Benedyk tynów  bardzo w spa ­
niały i klasztor na kilka kontygnacyy duży  i o b ­
szerny. W  tym kościele widziałem krzyżyk mały,
0 k tórym powiadaią , że go anioł  św. U da lryko wi ,  
b iskupowi  auszpurski em u, iadąceinu na woynę  z ce­
sarzem O t tonem  przeciw' H u n n o m  (W ęg ro m )  przy­
niós ł  z nieba. Ben sw. B i sk u p ,  z benedyktynó w 
na biskupstwo wzięty, dzieci w mieście na pro-  
cessyi zostawiwszy, z ludem wyszedł  do cesarza 
Ot tona  o mil trzy za A n s z p u r g ,  z łączył  się z nim
1 o nadziei wygraney upewni ł .  Jakoż cesarz dzie­
sięć tysięcy H u n n ó w  na placu p o ło ży ł ,  i na tern 
nóeyscu zwycięztwa , iest teraz nasz klasztor. 
W  tymże kościele benedyktynów ukazywano mi pa­
lec z ręki św. Uda lryka w  złoto op rawny,  miseczki 
d re w n i a n e ,  z k tórych i ad a ł ,  k ie l ich ,  na k tó rym 
ce le b ro w a ł ,  i ząb w kamień lazurowy op rawny,  
k tó ry m  leczą od ukąszenia gadzin i psów szalo­
nych....

D zień  9 .  W y ie c h a łe m  o godzinie 2giey z po­
łudnia  dyl iżansem do S t r a s b u r g a ,  za k tóry nale­
żało  zapłacić zło tych reńskich 2 4 ;  lecz pan poczt- 
mis trz ,  k tóry  był  dobrodzie jem oyrów auszpurskich,  
darow'at  nam połowę.  N ad to  przykazał  k o n d u k to ­
r o w i ,  abyśmy poslyl ionom nic nie dawal i  oprócz  
ob ra zk ó w ,  meta lików î innych po do bnych  rzeczy, 
zwanych  tu m unuscu la  r e lig iu sa , k tó ry ch  w  A u-  
szpurgu lanie nakupiłem.  Nap isa ł  także w rcie- 
strze w ozow 'y m , aby panowie  pocztmist rze da- 
•Wali nam da rm o obiady i kolacye do dalszego
2 nim porachunk u.  I tey nawet  zapłaty  od nas 
nie chciałby,  gdybyśmy przez państwo luterańskie

1 1  *
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nie lechali ; ale unikał  p o m ó w k i  o większe sprzy- 
lanie a tol ikom uiż innym.  Nad to  użaliwszy się 
na °®™*> ze i’°  łacinie tylko ro zmów ić  się może-  
W‘y} al nam na piśmie n iektóre  wyrazy niemie­
ckie z t łumaczeniem łacińskie 'm, ażebyśmy w z ro ­
zumieniu się na pocztach rnieli ułatwienie. . . .

(Dnia 15  p rz yby ł  nasz pielgrzym do Strasburga  
l b a w i ł  tam do dnia 17. Opusczamy sczegóły iego 
opisu mias ta ,  a przytoczymy tylko okoliczności ie- 
goż  osoby tyczące się.) Przybywszy do pierwsze­
go pogranicznego miasta we Francy i S trasburga ,  
p o w ia d a ,  udal iśmy się do kon w en tu  OO.  Rekol le-  
k t o w , gdzie nas mi le przyjęto. Oyciec lektor  na ­
zwiskiem Kemy,  sczególuieysze miał  staranie o 1110- 
lem zdrowiu i w'ygodach. Lik  w o ró w  i win  przy­
niosły od dobrodz ie jów,  a także lekarstwa od d o ­
ktorów.  Gdy  apetytu nie m i a ł e m , sam po polsku 
rybę go to w a ł  duszoną w ol iw ie ,  iaką tu niegdyś 
ladał  król  Stanis ław (Leszczyński) ,  rozurnieiąc,  iż 
każdem u Polakowi  len smak się podoba... .

VV e Francyi  poczta daleko droższa niż w N i e m ­
czech , a żaden nie daruie zapłaty iak mię ost rzegł  
pan poczt,mstrz.  Jedna kże  odw ażyłem się iechać 
pocztą ex t r ao rd ynar yyną,  ponieważ pan pocztmislrz 
tuleyszy acz lu t e r a n in ,  napisał  za mną  rekom en-  
dacyą do k o K e g ó w , aby wzgląd mieli  na moię 
daleką  podroż .  D o d a ł  wszakże ,  i i  ieszcze przez 
Alzacyą można pocztą iechać i mogą niektórzy 
zapła tę d a r o w ać ,  bo ieszcze tu iest ludzkość nie­
miecka z a c h o w a n a , ale daley życzył  udadź się na 

oz publiczny, i 1 um ian i  tu  we F rancy i  nazbyt 
kosztują.  Oycowie  nasi bawarscy dla cz terech o- 
so zmówili  tu furmana aż do Walency i  i nazad 

o 1 t iasburga  za złotych reńskich 9 0 0 ,  toiest p o l ­
skich 0600.  G d y m  zaś ia l en tował  dla siebie f u r ­
m a n a ,  teyże samey ceny pre tendowal i  od  d w ó c h
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o s ó b ,  ponieważ  im na toż samo Wychodzi ,  gd y  
mieysca w karecie są poczwórne .  U w ażaią c  z ie- 
dney strony drogosc poczty,  (na którey iuż tu ni­
gdzie nie umieią po łac in ie , )  z drugiey dr og osc  
furmana,  znaczniem się polurLowat  ink mam prze- 
bydz J rancyią,  zwłaszcza gdy mi  w  konw enc ie  o-  
z u a y m i o n o ,  ze tu wszelka w zg lęd no ść  na zakon­
ników' usta ła ,  trzeba czasem w  ausleryi nie iadł -  
szy zaj)łacić iakby i a d ł ; zakonnicy naw'et i nasi 
Kekollekc i  do  klasztoru n i e p r z y y m ą ,  trzeba zawsze  
W ausleryi szukać odp oczynku z opłatą.. . .

JJzien  i ó .  W y i e c h a ł e m  ze Strasburga z bra­
ciszkiem pocztą ext raordyn aryyną, i pan pocztmistrz  
ustąpił  mi połow'ę należney sobie zapłaty.. . .  Ja­
dąc do Selesladium (Schelestadt) o dziesięć lewek  
ze Strasburga , i eden tylko pocztmistrz za pół l orey  
stacyi darował  zapłatę ,  innym zaś płaci l iśmy iak 
sami c h c i e l i , ponieważ  brat socynsz jeszcze nie przey-  
i z a ł s i ę  b y ł  w' monecie  francuzkiey.  Jak do Strasbur-  
ga na stronie niemieckiey droga była nierówna,  
gleista i bardzo z ł a , tak tu w e F r a n c y i  od Strasbur­
ga bardzo piękna,  g ładka i równa.  W  Selesia-  

itirn poslyl ion zaprowadzi ł  nas do  ko nw ent u oy-  
c o w  naszych r e k o l l e k l ó w ,  gdzie gwardyan mile  
nas przyjął  i obiad d a ł ,  a także i dla postyliona,  

o on by ł  od  lego  pocztmistrza , co nam zapłatę  
darował . , . .

D z i e l i  ii).. . Se les ladium odwóedzi ł  mię ie-  
nerał  woysk francuzkicli  komenderniący  w  Alza-  
c y i ,  który by ł  niegdyś  pod Gdańskiem na p o m o c  
ze strony morza kró lo wi  S tani s ła wow i  ( L e s z c z y ń ­
skiemu).  B y w a ł  też on w  W a r s z a w i e ,  L w o w i e ,  
Kr ako w ie  i innych miastach polskich.  Z  wie lką  
Juzycliylnoscią > łagodnośc ią  rozmawiał  ze mną,
1 o ś w ia d c z y ł ,  że ieżel ibym do d w ó c h  lygodui  po­
czekał , .  miał  mię do sw oi ey  karety wziąć  i za-
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wiezc bez naymnieyszego moiego kosztu do Mont- 
pc her miasta ku granicom Liszjiańskim , gdzie po* 
siadał dobra ; ale ponieważ mnie o czas chodziło, 
ażebym się nie spóźnił na kapi tułę,  podziękowałem 
za oliarowaną łaskę....

D zień  20. Wyiechałem ze Selestadium po o- 
biedzie. Xiądz gwardyan przeprowadził  mię  aż 
do kamienicy furmana za miastem mieszkaiącego, 
który t raktował  nas kawą i różnemi winami bu- 
telkowomi hiszpanskiemi, które tam drogo prze- 
daią. *

(Tegoż i następuiąeego dnia ieehał nasz podró­
żny przez znacznieysze miasta Kolmar i l lubeak 
(hu f lac , Bulle nhart} a dnia  22 wyiechawszy z Bel­
for t ,  stanął na nocleg w Belna (BeauneJ.) Tu  
powiada , iakąsmy mieli t rudność,  Bogu wiadomo,’ 
bo oprócz lego ,  że w austeryach iuź inszy tryb 
zaczął się przyymowania gości nam niewiadomy, 
nadto żadnego człowieka nie znaleźliśmy umieią- 
cego po łacinie. Przyprowadzono nam wprawdzie 
t łumacza,  ale i ten był  Niemiec. Weyrzawszy 
jednak \v swoie notaty wyrazów francuzkich,  ia- 
ko tako dałem się zrozumieć,  iż chciałem wiedzieć 
czy iest klasztor nasz w  tern mieście; że zaś iego 
nie b y ło ,  przeto zaprowadzono nas do 00. K a­
pucynów o godzinie pół  do siódmey, ale tam nie 
tylko nam h u t y  nieodemknięto i uieprzyięto nas, 
ale ieszeze z lukiem nakrzyczano: non lic e t, non  
licet. Zadziwiłem się inszey ewanielii ,  iż się go­
ści -w dom nie godzi przyymować. I  tak musieli­
śmy do austeryi wrócić się i tam nocować. Do­
pici o przypomniałem sobie słowa xiędza Łukasza 
1 emy lektora teologii w Strasburgu , iż i zakon­
nicy webrancyi  nie wpuszczą do klasztoru....
■ ^ \ r 611 2°' ^  przyiechaliśmy do Besan-

lium ( V esomio, Besanęon) , gdzie zaiechaliśmy pro-
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sto do  gościnnego domu.  T a m  na sczęście nasze 
znaleźliśmy kawalera dob rego łac innika ,  k tó ry  na 
obiad do austeryi tey chodził .  On  był  naszym t łu ­
maczem.  Ponieważ zaś w tern mieście b y ł  termin, 
u m o w y  z fur manem  , pytałem się więc u  pomie-  
n ionego kaw a le ra ,  kiedy publiczny wróz w ycho dz i  
s tąd  do L u g d u n u ,  a dowiedziawszy s ię,  iż trzy 
dni ieszcze czekać potrzeba , dla uniknienia ko­
sztu pros iłem go o przewodnika  do C h o rd y g ie ró w  
(Cordelier) nazwanych u  nas k o n w e n tu a ła i n i , ro-  
zumieiąc ,  iż mię na te trzy dni p rz y y m ą ,  ponie­
waż nasi oycowie  tu  nie znayduią s ię;  aletn się 
W przedsięwzięciu moie'm mocno oszukał.  G dy  
bowiem  z przewodnikiem przybyłem do  fur ty  i 
zadzwoniwszy zapros iłem g w a r d y a n a , za przyby­
ciem iego nie tylko nie by ł em  przyięty, ale leż i 
uałaiany zos tałem za t o ,  że go p o tu r b o w a łe m :  
z wrzaskiem i krzykiem fur tę  zaniknął  i wypędzi ł  
mię  do au s te ry i ,  m ów iąc :  odprawuiecie niepo­
trzebną d ro g ę , to macie p ieniądze  , idźcie do 
austeryi. Wied zia łem ci ia p o d ł u g  d ru gi ch  po- 
Wiesci , iż we  Francyi  nie masz ko uw en tu a łó  w, 
ale C bo rd igi ery  należą do naszego ienera ła ,  i dla 
tego przekładałem g w ard yanow i  t e m u ,  iż Reve- 
rendissirnus zalecił  w am  miłość ku p o d r ó ż n y m ;  
ale częścią z iego odpow iedz i ,  k tó rą  mi d a ł ,  iż 
„nas i ,  powiadał. ,  prowincyal i  zawsze do R zy m u  
„iadą na kapi tułę swemi i kol l iga lów swych pie­
n i ę d z m i  a Hiszpanii  nie znamy“ ; częścią z rzetel- 
nieyszey poie'm in łbrmacyi  dowiedz ia ł em się,  że 
W .B ur gu nd yi , w  klórey dopiero stolicy zos tawa­
ł e m ,  są konwentuali  iako i ten był  klasztor kon-  
Wentuałow ; pow róci łem  więc z tymże p rzew od ni ­
kiem do austeryi.  Uważać i to t rzeba ,  iż z p ł a ­
czem polem pros i ł em g w a r d y a n a , aby przyią ł  do  
k o n w e n tu ,  obiecując m u  ze swego grosza susten-
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tować się nadto do kon we ntu  mszy od pra w ow ać ,  
by era tylko dach miał  zakonny i obcowanie z za- 
ionnikami  lecz żadną miarą na moie nie zezwol ił  
]>rosby. Z lakirn smutkiem pow ró c i łe m  do au- 
s teryi ,  wm esc  można z t e g o ,  iż na umyśle koszt 
l»zez trzy dni  w ansteryi dar em ny i ciężki ,  po­
zbycie się ko nw ers ac j i  łacińskiey, naięcie fu rmana 
bez t łumacza , t. d. żywy obraz n ieuch ronn ych  
t rudności  i oszukania nas cudzoziemców wysta­
r a ł y .  Dany  więc nam b y ł  obiad dla d w ó c h  “b a r ­
dzo piękny w ansteryi ;  lecz dla ut rapienia go­
rączki , k tóra nas ze smutku  obci ąż ał a , iesć nie mo­
gl iśmy. 1 o obiedzie poszedłem do pokoiu  auste- 
lyai  U l znalazłem lą z przerzeczonym kawalerem 
lac innikiem przy końcu  obiadu. Oi i arowałem tak 
cha mey lako i dla kawalera kilka p ierśc ionków 
łos ich  , które wdzięcznie przyleli.  P rzekładałem  
temu kawalerowi  lak nas odp ra w iono  z klasztoru, 
a on opowiedzia ł  samey gospody ni ,  k tóra  wielce 
się dziwi ła g ru b n a n s tw u  i niemiłos ierdziu zakon­
n ików  tamecznych,  a litość nad nami czyniąc ,  da ła  
n am  stancyą na d ru g .em  piętrze bardzo wyg odn ą,  
la trzy dni ,  mm furman wyruszy d o L u g d u u u .  Z a  

obiady tez , wieczerze po łow ę  kosztu pre tenduiąc 
h w r o w  dziewięć na trzy dni wyznaczyła ,  toiest 
naszych zło tych piętnaście,  a należałoby zapłacić 
z ło tych  trzydzieści i więeey. Nareszcie przez t łu-

sustp^f t0 d r r , af a’ * łaski nas
sus ten towac, byleby tylko między dobrodzie iami

aszymi p o d ró ż n y m , ,  co do modl i t ew połączoną 
yla. Jakie potem na umyśle uczułem ukonten-  
w a m e ,  uwazaiącemu okoliczności ł a t wo zgadnąć.

I, IGC 1 le^ 8 stokrotnie nadgrodzi .  Przerzeczona 
r a m  zaraz sprowadzi ła n iek tó rych k aw a le ró w ,  aby 
mię dla rozrywki  po mieście op rowa dzi l i ,  miano­
wicie dla obaczema się z iednym Polakiem n a d w o -



i 6 y

rze gubernatora miasta służącym za kuchmistrza 
naaywaiącym się W a d o w sk i  z K rakow a, tudzież 
aby mię do kapucynów zaprowadzili rekomendu­
jąc na trzy dni, a ieśliby mię oni nie p r z y i ę l i  
kazała do siebie nam powrócić. Kie mieliśmy nadziei 
przyięcia u K apucynów , iak tego doświadczyliśmy  
luz i w B eln ie. Po przypatrzeniu się więc miastu, 
poszliśmy do pomienionego Polaka W adowskiego,  
l e n  aż zapłakał mówiąc z nami i bacząc nieludz- 
kość xięży tamecznych: ba prawie wszyscy, któ­
rym przewodnik nasz opow iadał,  wielkie podzi- 
wienie okazywali z nieludzkości przerzeczonych  
xięzy. Polak zaś ten dał nam iałmużny liw rów  
dwa. On będąc ieszcze chłopcem  przy dworze  
Pana Mniszka, po śmierci iego w Paryżu, pozo­
stał w e hrancyi i tam się ożenił. Kad wieczór  
człowiek przydany zaprowadził nas do kapucy­
n ó w ,  ale i tu z początku trudność mieliśmy. Kie  
Wpusczano nas do klasztoru dla leg o ,  iż gwar-  
dyau by ł w  mieście. W iele  iednak przewodnik  
uczciwy m ów ił za nam i, i przekładał nielitość 
zakonników ku cudzoziem com , a zatem zasłużenie 
sobie na podobnąż nielitość u miesczan, którzy 
uicdobrem okiem zaczynaią patrzeć na kouwen-  
tuałów', iż nas nie przyięli: aż nareszcie przyięto 
i miłą twarz pokazywać zaczęto. Przybył wkrótce 
z miasta gwardyan, i wdzięczuie nas zatrzymał na 
trzy dni i więcey. Ten gwardyan b y ł exprowin-  
cy a ł ,  cz łow iek cale grzeczny. B ogu  nieśmiertel­
nemu więc czyniliśmy dzięki, iż nad nami swoię  
okazał opatrzność. Pusmy u xięży kapucynów n o ­
cowali i bawili aż do wyiazdu. Traktowani byli­
śmy uczciwie do refektarza na obiady i wieczerze  
chodząc. Dano mi celę prowiucyaiską, i socvu-  
szowi także osobną.

Idzień  24 i 25 . Bawiliśmy w  Besantiuin u
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kapucynów. Pan Bel kupiec,  któremu selestaclzki 
V|i.niaU rekomeud°waf ,  wizytował  nas razy
AA/*3' Z. 11 am' na obiedzie u kapucynów.
VVin rożnych i l ikworów kazał przynieść: do o- 
biadu leź przyłożył  się in gratiam nostri: iakoż 
) mieszczanie kapucynom iałmużny z powodu nas 
dawali ,  dziękuiąc, ze nas przyjęli. Takto Bóg 
wszechmogący nagradza przyjęcie w  dom gościa 
dla imienia swego. By ł  też raz na ohiedzie ieden 

awa ei s. L udw ika ,  który także oświadczał sie 
nas wz.ąe z sohą do karety i wieźć aż za Ługdun, 
gdybyśmy zaczekali tygodni d w a , ale nie mogliśmy 
c/e ac,  maiąc ieszcze daleką podróż w czasie kro- 
tXini odprawić,

W  temże mieście Besantium kościół katedral­
ny  Staroświecki wspaniały. Ściany w nim mar ­
murem genueńskim białym w fladry czerwone i 
błękitne powleczone, ale ieszcze ta robola niedo­
kończona... .  Mówią,  iż w tym kościele iest prze­

ścieradło lana  naszego Jezusa Chrystusa, w' które 
) uwimęty przy złożeniu do g ro b u ,  i pokazuią 

ie w nie zie ę przewodną po wielkiey nocy co rok. 
Ukazywano nu szafę w którey się zachowuie, ale 
t iuduo  wierzyć rozumowi zawieszonemu na szali 
oboiętney, ponieważ i w  Turynie toż samo mówio­
no ,  iak się potem opowie, . . .  Przy konwencie xx. 
Kapucynów,  klory leży wedle wałów miasta, iest 
mieysce iowne  i rozległe,  drzewami W'ysadzone 
■w ulicach,  gdzie obywatele maią przechadzkę a 
eotnierze odprawuią swoie ćwiczenia. Dziwowa- 
em się tu iż i ludzie maią się dobrze i żołnierzy 

tizytnaią wiele,  których atoli nigdzie w  mieście 
mewi ac oprócz koszarów i czasu ćwiczeń. Z p o -  
lzą tu monarchicznego wynika, iż iedua rzecz dru-  
giey me pizeszkadza: są magazyny dla żołnierzy 
a obywatele cieszą się z obrony pewney w przy-
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padkach przeciwnych. Ztemw'szystkiem wewnę­
trzne stękania, których rostropność dociekać może 
a A v t a d z a  ua wierzch wydobydź się im nie dopuscza, 
mniemaniem mi były nieiakiey groźby kraiu a po­
tem nieukontenlowania obywatełów.

D zień  26. W ozem  publicznym wyiechałem 
rano do Lugdunu. Mieliśmy w towarzystwie F ran ­
cuza iednego staruszka umieiącego po łacinie, z cze­
go mocno byłem ukontentowany, poniew'az nam 
służył za tłumacza. W  drodze iadłem obiad w ie- 
dnem  miasteczku z furmanami, i taniey mi koszto­
wało acz dobrze dano i nawet lepiey niż Fraucu- 
zowi z nami iadącemu, który do pierwszego stołu 
siadał. Zapłaciłem  za dwóch nas liwr ieden i coś, 
a resztę gospodyni darow'ała , aż się dziwił nasz 
Francuz: uważaiąc iednak miłosierdzie boskie i na­
sze upokorzenie, żeśmy z woźnicami iedli, nie miał 
czego się dziwić.

i \a  noc przybyliśmy do miasta niewielkiego, 
gdzie wr austeryi znaleźliśmy wiele kawalerów, któ­
rzy nam powiedzieli, że za wałem miasta są tu ka­
pucyni, rozumieiąc nas bydź kapucynami bez bród, 
1 tak chętnie sama córka austeryarki nas przepro­
wadziła do kapucynów7, którzy maiąc wzgląd na 
rekomendacyą domowey damy przyięli nas na noc, 
Jakoż tu i x. gwardyan cale był grzeczny i chari-  
ta tivu s .

Sciendum . W e  Francyi świeccy ludzie wszę­
dzie nas nazywali kapucynami dla podobieństwa 
naszego habitu. Chordigeri zaś, choć do naszego 
ienerała należą (których insi nazywaią obserwan­
tami) habity maią takie iak u nas franciszkani. 
liekollekci także inny kolór i króy maią od na- 
szego, bo ich tu we Francyi habity czarne a nie 
szare. Uważałem tu u kapucynów, iż klasztory są 
’wspaniałe i wygodne, postiałki w celach pod ko-
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ta rami  szerokie iak w s'wieckich p o k o i a c h , daleko 
inszy sposób życia od naszych i n iemieckich kra- 
iow.
, . D zie ń  27. . . O b i a d  iedlismy w karczmie w mie­
ście Poligny.  Są tu kapucyni.  Obiad b y t  m a ty  
z snpy grochowey, .  przy  czem dano po k a w a łk u  
kar p ,a  g o to w an e g o ,  , po kaw a łk u  ryb y  pieczoney, 
h g i ,  rozynlu i ser parmezański  (wszędzie w d r o ­
dze innych serów nie mieliśmy) i wino  do stołu.  
Zap łaci l i śmy i iwrów trzy i kilka solidów posłu-  
gaczce. Do  tey austeryi po obiedzie naszym,  luó- 
1 ')  canny, przybyli  na obiad kaw a le ro w ie ,
z Uo rych  leden z nami  po łacinie pięknie i po  lu-  

u roz mawia ł  i zdawał  się cz łowiek cale obyczay- 
n y , ale iak wkroczy ł  w dalsze dysku rs a ,  pozna- 
Jeui ze b y ł  deisią (których lu -we Francyi  iest wiele). 
B luzgał  on bezbożnie na wiarę s'więlą, na zakony 
na bezżeunosć zakon ną ,  na świętych pańskich,  w y ­
ch w a la ł  s iązkę bezbożną,  k tórą  on nazywał  A lcora - 
n u m  F ranciscanorua i  (*) z niey wiele wym aw ia ł  
b luznierstw na O. S. Franciszka.  N a  takie iego 
dyskursa  nic moie odpowiedzi  nie pomog ły ,  tylko 
uszy zatykać trzeba było.  N azy w ał  on nas nieo- 
swieconymi na umyś le ,  sam będąc zasdepionym roz­
pus tą  ciała,  k tó ra  z przyrodzenia  swego natura lne  
naw et  świat ło  rozumu gasi. Z  tego obcowania 
z tym bezbożnym człowiekiem w nios łem,  iak 
ł r a n c y a  naszych m ło d y c h  polskich kawalerów g u ­
b i ,  k tórzy w naukach g r u n t o w n y c h  wiary  niewy- 
cwiczeni będąc,  łatw o m łode zdanie swoie przyłożą  

o swywol i  c iała,  wszystkie cugle  rozwiązuiącey.

(*) Dzieło W} * ue naprzód  w roku  i 53 i  przez E razm a A lb eru sa  
ltrft02L 10zszerzouę przez Konrada BadLiusa, zawierające 

j  J ‘C sa tyryczną xięgi L ib er co n fo rm ita tu m , do  którey  
przywiązywaii niegdyś wielką ważność, a wszy-

Unszuie , a tZJ P? n m lV  s *tJ rJ c*neJ  b »rdzo dawno iuż siuszuie zaizuconey. (VVyd.)



Na noc przybyliśmy do miasta L o n s ,  k tó re  iest 
hardziey miasteczkiem bo w a łó w  nie ma , kamienice 
iednak są piękne i w yn ios łe ,  rynek w kwadra t  po­
łożony,  d om y z c iosanego kamienia ,  oko ło  miasta 
p iękna równina.  Są tn C h o rd ig e r i ,  K a p u c y n i  i 
M in imi  S. Francisci  de Paula.  P rzybył  tu fu rman  
xięży naszych baw arskich,  z k tórymi  rozstałem s ię  
W Strasburgu.  Ci nocowal i  u C hord y g er ó w  a ia 
przy wozie w'austeryi.  T u s m y  na wieczerzy nic nie 
l e u i i ; a wypi l iśmy tylko butelkę wina,  która koszluie 
naywięcey naszych pięć groszy. Zapłaci l i śmy ie­
dnak l iw ró w  dwa  za dwie  osoby,toiesl złotych na­
szych trzy i groszy dziesięć. Tak i  tu zwyczay we 
F r a n c y i , czy iedząc czy nie iedząe toż samo t rze­
ba zapłacić za pościałkę;  i więcey musiel ibyśmy 
zapłacić ,  tak iak za d o b rą  wóeczerzę, gdyby  czło ­
wiek iakiś uczciwy, k tóry aż do Lt igdnnu piechotą 
szedł  przy wozie naszym i umiał  t rochę po  łaci­
n ie ,  z gospodynią  za nami się nie umówił .

(Dzień  28. 29. 5o zaięła po dró ż  do L u g d u n u  
(Lyon) ,  k lórey sczegóły iako podobne do poprze­
dzających opuszczamy.) W  L u g d u n ie  , powiada 
au to r ,  wstąpil i śmy do klasztoru (X).  rekol l ek lów 
"W wielką śrzodę przed wieczerzą. Przybyli  razem 
2 nami  OO.  b a w a r s c y , którzy ze m ną  w  drodze  
byli : x. kustosz T y r o l u ,  kustosz provinciae Sa- 
xoniae  et Brabantiae,  wszyscy Niemcy.  Po  d ł u ­
giem czekaniu przyięci byliśmy z miną kwaśną i biedą 
wielką.  Da no  przecię nam cele i wieczerzę iaką 
taką.  Znaleźl iśmy tu  prowine yała  prowincyi  lu- 
gduńskiey.

Dzień  3 i .  W ie lk i  czwartek.  W  L u g d u n ie  od ­
prawiliśmy nabożeństwo.  Obiad iedliśmy w refe­
ktarzu bardzo mizerny, i nie d z iw ,  bo tu we F ran -  
cyi od  powstania przeciwności  ku  iezu i tom,  wszy­
scy zakonnicy mizernie się mieli i w nienawiści u
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Indzi zoslawali. Na mszą s. iesli który kiedy nie- 
ie y d a ) 10 solidów 8 a niewięcey, to iest naszych 

groszy 16. Spodziewaliśmy się tu święta wielko- 
nocne odprawić ;  ale gwardyan kazał ,  abyśmy się 
Wszyscy wybierali,  więcey nie pozwalaiąc czasu 

.na dzień dzisieyszy. Jaki smutek gości zaczął 
t rap ie ,  t rudno wymówić;  abowiem do własnych 
braci przyszli a swoi uas nie poznali. Xiądz defi­
n i to r  bawarski,  ze był  otyły i staruszek, sfatygo­
wał  się w drodze i niewygód zazył, płakał  pra­
wie przede m ną ,  którego iak mogłem cieszyłem.

czy wał się ou z tern : francuzcy zakonnicy op­
probrium  łeligionis. Lecz t rudno się dziwić, po­
nieważ 1 sami mc nie nriaią. Z  tein wszystkie'm,
juawdę mówiąc,  ani miłości ani zakonności nie 
maią.

(Jak się rzekło o Rckollektach w Lugdunie ,  
tak po większey części wszyscy duchowmi świeccy 
1 zakonni przyymowali naszych podróżnych w dal- 
szey peregrynacyi przez południowąFrancyą az do 
granic hiszpańskich: owszem zdarzało się nie raz 
1 gorzey, bo bywało podobnie iak w Belnie u Ka­
pucynów a w Besantium u Chordygierów. Nie- 
maiąc gdzie świąt wielkonocnyęh przyzw oicie prze­
pędzić w Lugdunie ,  w sarnę wóelką sobotę wprosili  
się na statek wodny płynący Rodanem do Aweniio- 
mi stolicy papiezkiego hrabstwa we Francyi.  K u ­
piec właściciel statku, przyiął wprawdzie ich dar­
mo 1 nawet żywił te'm co miał  dla flisów, ale prze. 
prawa ta nader była biedna i niewygodna,  tak, 
iz ledwo mogli ią wytrzymać do Walencyi  francuz- 
11°^’ ł^dem na Montpel lier spieszyli do

iszpanii. Wszędy widzieli okazałe miasta i wio- 
s t i ,  staiodawne wielkie i piękne klasztory, gościń­
ce pi zesliczne, porządne i ochędożne austerye, 
wozy łurmauskie podróżne czyli raczey karety były
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Cale wyg odne z oknami  szklanemi tak przyrządzo­
ne, iż nie tylko od słoty ale i od wiat ru  osłaniaią;  
lecz przy tern wszystkiemu nie o k a z y w a ł a  się żadua 
lu dzkość ,  i nic podobnego iak by ło  w Niemczech 
mianowicie W Austryi  i BaWaryi .  Wszyscy odsy­
łali  do  austeryt nayczęściey z f u k ie m ,  a tam za każ­
dą  rzecz zapłać.  Opusczamy sczegółow'e opisy tey 
n ieprzyienmey przez kray  n ie g o ś c in n y  podróży,  
■W którey peregrynanci  nasi w i l e ńs c y  dnia i 5  kwie­
tnia przybyli  do  Pe rp ignan  ostatniego ze znakomit ­
szych miast  francuzkich w p o g ra n ic zn e j  prowincyi  
Russylonu. )

S W I E C t E ń.

DżieYi i5 . Podjeżdżaiąc pod P e r p ig n a n ,  mia ­
sto iesztze o iednę lewkę dalekie daie się widzieć 
tta podgórzu.  Z  prawey s t rony była  straż żołni er ­
ska , gdzie nas pierwszy raz pytano się o pasporta.  
Xiądz  pro wiucya ł  kalabryyski  swóy pokazał ,  a ia 
ze niskąd żadnego nie mia łem ,  oprócz  świa­
dectw p ro w in cy i ,  mi lczałem,  i nic mi nie mówio ­
n o ,  bo  rozumieli  że z iednego k ra m  iedziemy. T u -  
śmy u gubernatora  Czyli komendan ta  miasta wzięii 
p asp o r t ,  bo  iuaczey do Hiszpanii  t rudno  wjechać.  
Obyczaie tu  i stroić n iektórych kobiet  iuz są hi ­
szpańskie.  Z  Pe rp ignan  wyiechal iśmy poobiedzie .  
Zda leka ,  tak iak i przed tem mias tem widne nam 
^ 3 ty gćr y  pireneyskie śniegiem okry te :  a lubo się 
zdawało  zrana tuż b lisko,  ie d n ak teg o  dnia nie do-  
iechal ismy do n i ch ,  ale nocowal iśmy od P e r p i ­
gnan za lewek cztery w miasteczku Bulon (le Bou-  
lon) pod sarnemi górami .  N ocow ała  nas tu duża 
g ro m ada  woka l isów,  i a k o t o : defini tor generalis 
Marchiae ,  p rocura tor  generalis  discalceatorum,  i in­
nych  t rzech,  x, Kłąbczyńsk i  proviuciali s maioris
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Poloniae  ohs., x. kustosz reform,  maioris Poloniae,  
nas czterech i x. Pomasz kustosz Marsi liae kolega 
nasz na d ru g im  wozie.

( C i ą g  3  ci  n  a s  t  cip i.)

W i a d o m o ś ć  o  t o w a r z y s t w i e  m o r a l n e y  p o p r a w y  
w  S t r a z b u r g u .

Nie mał o  naliczyć można mias t ,  osobl iwie do 
państwa f rancuzkiego należących,  k tórych  i zewnę­
t rzna posada okazałością sw o ią ,  i wewnę trzna  po ­
stać w z o ro w y m  porządk iem,  i panuiąca w nich za­
możność  wielością pożytecznych zap ro w adzeń ,  za­
stanawiać muszą ciekawość podróżuiących a u w a ­
żnych cudzoziemców.  Zwyczaiem też b yw a ,  ż ęc i  
doznawać ieszcze zwykli  w e  wszystkiem uła twienia 
i upi zeymey  gościnności ,  tudzież znaydować  wię­
kszą część mieszkańców tchnących szczerą rze te lno­
ścią i swobodną  iakąś o twar tością  (*). W i d a ć  tain 
znamię wysokiego ludzkości  ukszlałcenia. W  każdym 
za p raw d ę  z tych w zg lę d ó w ,  s tarodawne miasto 
o tra zb u rg  [A rgen toratum )  s ł awne niegdyś  u ro dze­
niem G u tten berga , iednego z wynalazców sztuki 
drukarsk ie j ’ w X V .  w iek u ,  g łó w n e  w departamencie 
mzszego R enu  [depart, chi B a s-R h in ) ,  obfituiące 
a równie  w naukowe,  iako przemysłu ,  han d lu  i ręko­
dzieł  liczne zakłady,  liczące 000 00  przeszło l u d n o ­
śc i ,  należy do znakomitszych miast Francyi .

Lec  z,  p o m im o  inne w ido ki ,  w iakich się 
pow abna mias t pomyślność  wystawiać z w j k ł a ,

( ) <x°dz i  się prawić  gadkę w z b o g a c o n ą  w ia d o m o ś c ia m i ,  iakicti
^  przed r o k iem  z n a , ,

K ow ej w r o c i f  s ię  tu  p od roży .

(



T77
Strazbnrga okrąg mianowicie iest ożywiony fihin- 
Gopiczną gorliwością, która iuż nadała byt rozma­
iły m zakładom , za wzór uchodzić mogącym. K w a­
pimy się donieść czytelnikom, naszych jDzieiów 
o nowym przedmiocie dobroczynnych w rzeczo­
ne m mieście usiłowań, iakie podjęło na się T o w a­
rzystwo ustalenia poprawy na m łodych zwłaszcza 
‘Więźniów, nawet po przywróceniu ich Społeczno­
ści (**). Zgbopólna ostrożność skłoniła tam do- 
Jnero przyjaciół ludzkości do użyifia skutecznych 
srzodków na fiowściągnienie występnych nałogów. 
•Nieco iuz pierwey Kommissya złożona w celu 
poprawienia więźniów dokazała była w'prawdzie na 
Hich pochlebiaiącey zmiany obyczaiów; z żalem a- 
toli widziała niemożność swoię dalszego nad nimi 
S uw an ia  w pośrzód społeczności. Now'fi to więc, 
o ktore'm w obec mówimy, stowarzyszenie zamie­
r a  dopełnić prac kommissyi więzienney. Głó- 
’Wnem zas iest-przedsięwzięciem, aby, mianowicie 
u do dym z więzienia w yzw oleńcom , którzyby o- 

azali prawdziw'y żal w mieyscu pokuty, a wystę- 
puiąc nie znaydowali przyzwoitego zatrudnienia, 
pot awać sposób ciągłego wytrwania w moralnem  

1 odrodzeniu, ochraniać zaś ich od nowych po ­
lis, wynikaiących z niedostatku i nędzy. Tow a­

rzystwo rna ich oddawać n a  naukę do poczciwych 
rzemieślników, luli obmyślać zręczność i sposoby 
do wyuczenia się, maiąc baczne oko iakby rodzi- 
cteiskiey pieczołowitości, aż do zupełnego ich wy­
zwolenia. Przez takowe śrzodki może leż sobie 
tuszyć niepłonną nadzieję powrócenia użytkowi 
społeczności tychto zaymuiących oliar niewiado- 
tności, obłudy i wychowania błędnego', nadzieię

( ')  Ob. Revue encyclopediqne 19 vol. (Jr. 1823) pag. 267, są. 
•Q zieie D o b r . T. I. N . s .  roh 1824'. T2
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naprowadzenia ich na drogę cnoty i pożyteczney 
■w społecznemu życiu posługi.

Mnogie iuż także dary na rzecz tego towarzy­
stwa, postawiły ie w Stanie czynienia p i e r w i a s t k o ­
w ych  prób zatrudnienia: a dway młodzieńcy, sta­
raniem iego przyzwoicie umieszczeni, naypochle- 
bnieyszemu odpowiadać maią oczekiwaniu.

Głównieysze prawidła urządzenia.

u4rt. 2. Towarzystwo postanawia, dla osiągnienia 
zamierzonego celu , starannie wglądać w  postę­
powanie i obyczaie młodzieńców na karę za­
trzym anych, zaraz od  weyścia ich do więzie­
nia: również ma rozdzielać nagrody zachęcają­
ce dla tych , którzy moralnością na więcey po­
chw alnych świadectw zasłużą: nadto zas upa­
trywać będzie, po odzyskaney wolności, miey- 
sca, odpowiednego postępowi poprawy, dla 
ty c h ,  którzy nie zawiodą starań towarzystwa} 
alboli tez ułatwi sposobność wyuczenia się ia- 
hiegokolwiek rzemiosła tym, którzyby, wyszedł­
szy na św ia t , me mieli ieszcze dostatecznych 
znaiomości, lub sił potrzebnych do zarobienia 
na życie.

'Art. 5. Chcący hydz' członkami towarzystwa, po­
winni się zapisać na roczną iakąkolwiek opła­
tę:^ aby zaś miec głos na obradach , musi się 
każdy obowiązać do płacenia przynaymniey 
pięciu franków.

J&rt. y. Towarzystwo ma się nieodmiennie raz 
w rok zgromadzać na zebranie powszechne, a 
ciągłe starania i czynność zarządzania porucza 
kom itetowi, składającemu się z prezydenta, se­
kretarza, podskarbiego i sześciu innych człon­
ków i t, d. Pragnący należeć do towarzystwa?
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mnią wskazanych cz łonków , z których 'do je­
dnego mogą się odnosić. T y ch  imiona tu też 
godzi się wypisać, przy pierwiastkowćm usta­
nowieniu samego towarzystwa. PP. Professor 
H errenschneicler, prezydent: bankier Kar. de  
T iirchheim , podskarbi: profess. R a n ter: TJl- 
rićh  negocyant: R ich a rd  professor: Schnee. 
g a u i  negocyant: F ra n tz  pastor: B ru ch  prof., 
H essel kapelan domu p o p r a w y : fF illm  sekre­
tarz.
W id z im y , że początkowe osnowanie Strazbur- 

skiego towarzystwa, iego c e l ,  srzodki i nawet sku­
tki są prawie też same, iakiesmy opisali mówiąc  
o instytucie Łyońskim (*): nie wahamy się też ró- 
■Wney mu oddać sprawiedliwości i uwielbienia.

BoHATKtBiriCZ.

O p i s a n i e  i n s t y t u t u  n a u k o w e g o  o r m i a ń s k i e g o  

P P .  Ł a z a r e w o w . ( * * )

4 Moskiewski ormiański instytut naukowy za ło ­
żony został przez s. p. rzeczywistego radzcę stanu 
1 konimendora Jana Łazarew a, który będąc przy-

(*) t>b. w y łey  s ir . *
(**) Jeden  z k o rresp o n d ea tó w  m osk iew skich  z pornczen ia  naszego 

(m ów i w ydaw ca p ó łnoc . A rch.) C 'h B ep H H H  A p X H B l ,  op isa ł 
In s ty tu t  naukow y P P . Ł aza rew ó w , zw racaiący na siebie u -  
w agę w szystk ich  p raw dziw ych  przy iac ió ł ludzkości. F am iliia  
Ł azarew ów  od  początku  zam ieszkania sw oiego w  Rossyi (za 
panow ania P io tra  W .) c iąg le  się  odznacza nadzw yczaynśn i u -  
siłow an iem  czynienia dobrze dla pow szechnośc i, i g o rliw ą  a
zaw sze i w szędzie p o trzebną pom ocą. P P . Ł azarew ow ie  n ie -
przesta jąc  na b u d o w an iu  w span ia łych  kościo łów  w  M oskw ie 
i  P e te rsb u rg u , tu d z iez  na ciągłey p ro tekcy i nbogich  i sie ró t, 
n ie  przestając n iow ię na ty ch  w ie lk ich  dobrodzieystw ach  d la  
aio inkow  sw oich  okazanych , postanow ili sposobie ich na o -

1 2 *
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cł iylnym do swoiego n a r o d u ,  i go r l iw ym  o dobro  
jego i całey oyczyzny,  ob ow iązał  tes tamentem sw'O- 
iego bra ta rodzonego  i następcę,  aby po śmierci  
lego nazawsze o d d a ł  do rady opiekunj 'zey J m p e -  
ratorskiey,  summę rubl i assygnacyynych dwieście ty­
sięcy, a gdy  ztąd znaczny urośnie p r o c e n t ,  iżby 
kiedykolwiek  przyzwoi ty d o m  wystawi ł  dla edu- 
kacyi  dzieci b iedny ch  Orm ian ów .  Czynem tym  
cnot l iwym i ludzkim , zyskał  dla siebie prawdzi­
w ą  s ławę,  wdzięczność i nieus tanną pamięć.  .Brat 
jego rodzony następca i exekutor  tes tamentu Joa-  
c Jim Łazarew, usi łując stać się mu ró w n y m  w  chęci  
oświecenia s ierot ,  i chcąc iak uayprędzey w ype łn ić  
to szlachetne żądanie bra ta  swoiego,  nie czekał  
n im  urośnie procent  z tcy summy,  lecz z własne­
go  maią tku u ży ł  do t rzechset tysięcy rubl i  na w y ­
b u dow an ie  szkoły  i d o m ó w  należących do teyźe 
s z k o ł y ; ogó łem więc  ofiarowal i na ten ins ty tut  
więcey niż p o ł  miliiona r u b l i ,  i nazawsze w  do ­
stateczne opat rzyl i  go  dochody.  T en  instytut  nau­
k o w y  szczególnie d la  w schodn ich  ięzyków założo­
ny  został  i 8 i 5  r o k u ;  przedmioty  zaś” i sposób ich  
wya la dan ia  są te same,  iakie i po innych insty­
tu t ach w  państwie Rossyyskiem ze s tosownem  
rozdzieleniem na klassy i godziny,  tak dla zaięcia 
się n a u k a m i ,  lako też dla pos i łku ,  spoczynku i 
pow ta izan ia  lekcyi.  l e r a z  liczy się u c z n i ó w  do

b y w a t e l i ,  k to r z y b y  z d o ln i  b y l i  s ł u ż y ć  R o s s y i , ć rn g ie y  s w o iey  
o y c z y z n i e ,  i w  t y m  c e l n  z a ło ż y l i  o p isany  t u  i n s t y t u t  i ę z y k ó w  
W sc h o d n ic h .  T e n  c z y n  w s p a n ia ły  i w ie lk i  n a l e ż y  d o  H is to ry i ,  
m y  zas  z u c z u c i e m  ro s k o sz y  o g ła sz a m y  go  w  d z i e n n ik u  n a ­
s z y m  s podz iew a iąc  s i ę ,  z e  w szyscy  jn i ło s 'n ic y  oyczy zn y  u r a -  

s ię  z  t ak  s z la c h e tn e g o  u ż y c i a  b o g a c t w a ,  sauji  s ię  p r z y ­
ł o ż ą  do  p o m n o ż e n ia  p o d o b n y c h  p r z y k ł a d ó w , i z ec h c ą  p r z y -  

ac  na in o ie  b e z s t ro n n e  m n i e m a n i e :  że  s z la c h e tn a  fam i l i i a  
a z a re w o w  n a b y ła  s łu s z n e g o  p r a w a  d o  s za c u n k u  ż y ią c y c h ,  

> d o  W dzięcznośc i  n a s t ę p n y c h  p o k o le ń .
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70 i podzieleni są na trzy oddziały czyli klassy, 
lecz z czasem w miarę pomnażania się dochodów , 
i liczhy uczących się, klassy i  przedmioty będą 
pomnożone. Zupełny zaś kurs nauk maiący Lydź 
poz'niey podług  ustaw tego instytutu, iest naslę- 
pu iący :

I. Nauka religii greko-rossyyskiey i ormian- 
skiey.

i i .  Literatura Rossyyska 
Ormiańska 
Łacińska 
Niemiecka 
Francuzka 
Arabska 
Perska 1 
Turecka,

III. Jeografiia i History a.
IV. NaukiFizyczno-Malematyczne.
A. Prawo.
"VI. Sztuki p iękne: 

a) Kaligraliia 
L) Rysunki
c) Rysowanie planów i
d) Tańce.

TJwaga. Nauka religii dawać się będzie W dwóch 
osobnych klassach : w iedney dla konwiktorów ru ­
skich, będzie wykładał nauczyciel wyznania greko- 
rossyyskiego; w drugiey zaś dla konwiktorów o r ­
m iańskich, wykładać będzie nauczyciel wyznania 
ormiańskiego.

Celem tego instytutu, stosownie do dobroczyn­
nych zamiarów fundatorów , iest podanje iak nay- 
więcey śrzod-ków do ćwiczenia się w naukach i ię- 
zykacli, tak dzieciom ubogich o rm ianów , tako też 
1 dla dzieci mieszkańców innych narodów , dla 
’Własnego ich dobra i dla posług Państwa j oraz u-
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sfiosobieuJc uczniów do klassycznego poznania ię.
? '  d orm,aJiskiego i innych wschodnich tak potrze- 
mych w politycznych związkach Państwa. Tym  

sposobem zapobiezy sig: t od, niedostatkowi nauczy­
cieli i tłumaczów lychigzyków, 2re, będzie to wiel­
ką korzyścią w rozszerzeniu wiadomości history­
cznych i statystycznych o narodach i kraiach Azyi 

Uczniów etatowych liczy sig, do trzydziestu * 
wszyscy maią mieszkania, uczą sig, i wszelkie ich 
potrzeby są ^opatrywane z dochodów do tego in-

roiv  ’i ‘!a eZ.ąT  ’ P ^yym uią  zas tylko sie- 
• y ,  , . /,eci j e d n y c h  rodziców wyznania or« 

miaus t ie g o , ktorychto przyymowanie i wybór zale­
t y  od Kuratora. Oprócz tych przyymuią sig 2a 
mierną cen? roczną konwiklorowie i przychodzący 
do klass dla słuchania lekcyi. Rozkład czasu w  tym  
instytucie lest podobny iak i po innych szkołach, 
toiest od i sierpnia do i łipca. .Miesiąc zaś li- 
piec iest czasem wakacyynym, czyli odpoczynku.

kosztem szkoły utrzymuie « /  uczniów trzy-  
dz.estu, i nadto znayduie sig do czterdziestu oso'b 
z rożnych narodow, wszystkich zas liczy sie do  
siedmiudziesiąt; liczba t a i d n a k  odm ienił sig sto­
sownie do przybywa,ących lub nbywaiących, i 
z czasem może sig powiększyć. Uczniowie tee o 
instytutu tak etatowi, iako teź i wszyscy in n i ,  ko­
rzysta,ąc z przyzwoitego opatrywania w  róine po- 
izeby, są zawsze pod zawiadywaniem godnych do- 

^orcow; obowiązki zas nauczycielów pełnia osoby

M e Z  Z r  1 U U,Z.?dnicy- P r *y Łońcu ka- 
m d f  odbywaią ’sig examina publiczne, i

°  , w  pewnym czasie examina prywatne w  o- 
hecnosęi kurato ra , dy rek to ra ,  naucż/c ie l i , familii

lymYnst Z 1''  , ° g<’]Uy k ,,,?Adek i zawiadywanie y  instytutem bezposrzednie zaleiy od rządu szko­
dy, w oiym  są członkami ró ine  osoby pod pre-
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zydencyą Kuratora z domu PP. Łazarewów. Dziś 
kuratorem instytutu iest szanowny fundator iego 
Ioacliim Ł azarew , towarzyszami zaś są iego syno­
wie Jan Łazarew radca kollegiialny i kawaler, 
Krzysztof Łazarew radca d w oru  i kawaler, i Ł a ­
zarz Łazarew ro tm is trz -gw ardy i, którzy będąc u- 
czeslnikami rządu szkolnego gorliwie przyczyniaią 
się do pożytku w instytucie.

Dochody Instytutu naukowego s ą : n a p rzó d , 
p rocent z kapitału dwieście tysięcy rubli assygna- 

wdeczne czasy oddanego do rady o- 
testamentem zeszłego ś. p. rzeczy- 
cę stanu Jana Łazarewa; po ie tó re , 

summa za naymowanie dom ów wystawionych przez 
Joachima Łazarewa prosto na rzecz tego instytutu j 
po trzec ie  pozostałość z każdoroczney summy, iaką 
Wnoszą wolni konwóktorowie na utrzymanie się i  
n a u k ę ; p o czw a rte  nakoniec , dary osob dobro­
czynnych, i gorliwość rzeczywistych i honoro ­
w ych członków.

D o  te g o  in s ty tu tu  na leży  t o d ,  o g r o m n e  zab u ­
d o w a n ie  z p ię k n y m  o g r o d e m  ; w e w n ą t r z  iey iest  
W span ia ła  sala d la  z e b ran ia  n a u k o w e g o ,  k lassy, 
o ra z  m ieszkan ia  d la  u c z n ió w  i n auczyc ie l i  w y g o ­
d n ie  są  u rz ą d z o n e .  2 r e ,  b ib i i io tek a  p rzez  K u r a t o r a  
i  iego  s y n ó w  d a r o w a n a , sk ład a iąca  się ze 3 o o o  
W y b o rn y c h  w o lu m in ó w  d z ie ł  w  ro z m a i ty c h  ięzy- 
k a c h .  5c ie  n a k o n ie c ,  p rzez  n ic h  o f ia ro w a n y  g a b i­
n e t  m in e ra lo g iczn y ,  na rzędz ia  m a tem a ty czn e  , m a p -  
p y ,  ro z m a i te  xięgi n a u k o w e ,  i in n e  rzeczy g o s p o ­
d a r s k ie ,  co w y n o s i  w ięcey niż  S o o o o  r u b l i ;  o -  
p ró c z  teg o  z a m ia re m  i e s t , a b y ,  g d y  o k o l ic z n o śc i  
d o z w o l ą ,  za ło ży ć  d r u k a r n i ą  d la  w y d a w a n ia  d z ie ł  
W ro z m a i ty c h  eu ro p e y sk ic h  i azy a ty ck ich  ięzykach .  
Z p o m ię d z y  u c z n ió w  i k o n w ik to r ó w  n ie k tó rz y  p o ­
k o ń c z y w sz y  iuż  k u r s a  n a u k  d a w a n e  w  ty m  ins ty -

cyynycn na 
piekuńczcy 
wisteeo rad



tucie  ̂ udali się do uniwersytetu imperatorskiego 
inoskiewskiego dla doskonalenia się w tychże na- 
u ach , i niektórzy z nich otrzymali iuż stopnie 
uczone,  toiest kandydatów i aktualnych studentów- 
nni zas zostali przyjęci do shjżhy kraiowey, a nie* 

którzy.są  nauczycielami po szkołach.
T o  rozszerzenie nauk wziąwszy szczęs'liwy po­

czątek bytu swoi e g o , aby mogło kwitnąć z na­
dzielą doskonalenia s ię , i prędzey dosięgnąć ko­
rzystnego celu swoiego, uprasza się,  przez Mini- 
steryum spraw duchownych i narodowego oswie- 
cenią u I m p  e r a  L o r a  o nadanie praw i przy* 
Wi eiow,  z których korzystaią inne iustytuta na­
ukow e ;  dla czego posłany iuż został plan CJstaw 
do przeyrzenia i potwierdzenia.

Kończąc to opisanie niech będzie i to wiado­
m o , że iak zewnętrzna tak i wewnętrzna częse 
gmachu instytutu naukowego mieści w  sobie p*ię- 
vną podług praw ide ł ,  oraz w naynowszym guście 

architekturę. Na domie iest kamzans z iedney fa- 
cyaly w filarze, a z d ru g ie y  wpi las t rach:  w miey- 
scach przyzwoitych w barelfie są znaki naukowe 
z napisami. W  sah zebrania znayduie się we wśpa- 
niałey ramie portret  błogosławionego Imperatora 
opiekuna nauk A l e x a n d r a  I ;  w o k o ł o  niego p o ’ 
stawione są binsta: P i o t r a  Wielkiego, iako pier­
wszego wprowadziciela Ortnianqw do Rossyi K i  
t a r z y n y  Imperatorowey,  P a w ł a  I. Imperatora,  
M a r t i  I e o d o r o w n y  Imperatorowey,  i dzis panu- 
Jącey Imperalorowey E l ż b i e t y  A l e x i e i o w n y  , tych 
protektorów plemienia ormiańskiego. W  ogrodzie 
Wzniesiony iest pomnik z żelaza odlany w kształ­
cie piramidy do 800 pudów wagi,  wysokości zas 
na 10 arszynów, po bokach są marmurowe ta­
bl ice,  na których wyryte stosowne napisy, tyczą­
ce się sławy mądrego i dobroczynnego panowania
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N a y ł a s k a w rs z e g o  M o n a r c h y  A l e x a n d r a  I .  i p a ­
m i ę c i  f u n d a t o r ó w  , k t ó r y c h  w i z e r u n k i  z  m a r m u r u  
c i o s a n e  s ą  p o s t a w i o n e  w  t y m  p o m n i k u , p o r ­
t r e t y  z a ś  i c h  z n a y d u i ą  s i ę  w  s a l i  n a u k o w e y .

T o w a r z y s t w o  n a  z d a r z e n i a  ś m i e r c i  , założone  
zv St. Petersburgu, {z Ż urnala Cesarsk. człe- 
kolubn. to w a rzys tw a , część X I I , sir. 2j)—36i)

(Ciąg dalszy Ob. w yzey str. 64— 68.)

H. W yb ó r i obowiązki starszych .
\

§ l 5 -

K a ż d y  c z ł o n e k ,  p r z y  s k ł a d a n i u  l u b  o d e s ł a n i u  
o p ł a t y  s w e y  w  m i e s i ą c u  s t y c z n i u  k a ż d e g o  r o k u ,  
W l i ś c i e  z a p i e c z ę t o w a n y m  w y m i e n i a  c z ł o n k ó w ,  ( 2  
l u b  5 ) ,  k t ó r y c h  s ą d z i  b y d z '  g o d n y m i  w y b r a n i a  n a  
s t a r s z e g o .

§ l 6 -

W y b r a n i  p r z e z  u f n o ś ć  t o w a r z y s t w a  i w i ę k s z o ­
ś c i ą  g ł o s ó w  5 c i u  s t a r s z y c h ,  s p r a w u i ą  p r z e z  2 l a l a  
o b o w i ą z k i ,  l a k  a t o l i ,  ż e  w  n a s l ę p u i ą c y m  s t y c z n i u  
( 1 8 1 7  r o k u )  w y b i e r a  s i ę  d w ó c h ,  a  w  n a s t ę p n y m  
p o  n i m  ( 1 8 1 8 )  t r z e c h  s t a r s z y c h  i t .  d .

§ J7*
K a ż d y  c z ł o n e k ,  d l a  o k a z a n e y  u f n o ś c i ,  i a k ą  g o  

t a k  l i c z n e  t o w a r z y s t w o  z a s z c z y c a ,  o b o w i ą z a n y  r a z  
p r z y n a y m n i e y  p r z y i ą ć  z a s c z y l n y  o b o w i ą z e k  s t a r -
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§ 1 8 .

K to raz Juz spraw ował obowiązek starszego, 
ten tylko za własną swą zgodą powtórnie wybra* 
ny bydz może,

§ J9-
Niezmienni starsi nigdy zgoła wybierani bydź 

nie mogą : gdyż przez to trudność zachodzi w  po­
świadczaniu xiąg.

§  2 0 .

Jeżeli ieden albo dway ze starszych, w  czasie 
spraw'owauia swych obowiązków, u m rą ,  albo na 
d ługi czas oddalą się, w  lakiem zdarzeniu, po­
zostali starsi zwolnią zgromadzenie powszechne, 
na którem przystąpi się do  w yboru  innych star­
szych. #

§ 2 1 -
Czasowi starsi, a przynayroniey trzech z nich, 

|ieżeli inni dla obowiązków służby albo dla cho­
roby nie będą mogli) zbieraią się w  styczniu i 
czerwcu każdego ro k u ,  co tydzień po dwa razy, 
W mieyscu przeznaczone'm na zbieranie się towa­
rzys tw a , dla przyyinowania wnoszonych opłat i 
Wydawania kwitów.

§ 2 2 .
Wszyscy starsi, w liczbie pięciu, to ies t : ieden 

za wszystkich i wszyscy za iednego , honorem  i 
maiątkiem swym odpow iadaią , za wszelką niezu- 
pełność w kassie , również za wszelką szkodę, w y­
nik łą  dla towarzystwa z przyczyny niewykonania 
tych postanowień.
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§  23 .

W noszone opłaty, zawsze po skonczone’m po* 
siedzeniu, wnet schowane bydź maią do k u f r a  że­
laznego , i nikomu ze starśzych pod żadnym pozo* 
rem nie pozwala się w'ziąe z sobą pieniędzy da  
d o m u , wyiąwszy tylko summy, w §  aa objęte,

§ 24.
Corok na początku lutego i s ierpnia , kiedy 

pieniądze zostaną wniesione i xięgi rachunkowe 
zamknięte, dwie trzecie su mm wniesionych lokuią 
się na banku panstw'a pożyczkowym, dla przyrostu; 
pozostała zas" trzecia część w golowych pieniądzach, 
zachowuie się wr kufrze żelaznym , iżby z niey bes 
mitręgi czynione bydź mogły opłaty, na zdarzenia 
śmierci,

§ 2 5 -

Aże zdarzyć się m oże, iż ci trzey starsi, którzy 
maią u  siebie klucze od kufra żelaznego, nie mogą 
zgromadzić się razem w iednym czasie, kiedy im 
doniesiono będzie o iakie'mkolwiek zdarzeniu śmier­
c i , dla wyięcia z kufra potrzebney sum m y; po­
zwala się więc im wziąć z sobą do domu 1200 
rubli bank. ass., (które iednak rozdzielone bydz 
maią pomiędzy trzema starszymi, t a k , że każdy 
więcey nad 4oo rubli bank. assyg. w ręku swych 
mieć nie może), z któreyto summy maią czynić 
wydatek pod ług  przepisu w  § 3 g,

§ 26,
Lokowane na banku pieniądzó, oddane byda 

maią na imie Towarzystwa na przypadki śmier­
ci, a wzięte na to bilety bankowe chowane będą 
W kufrze żelaznym.
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§ 27-

S um m y te do pożyczkow ego banku państw a 
w n ies io n e , albo i część ic h ,  nie inaczey na p o w ró t  
Z niego wzięte bydz' m o g ą ,  tylko przez wszystkich 
pięciu starszych razem. P ieniądze te w tvmze cza­
sie zachow ane bydz maią w  kufrze żelaznym.

§ 28 .

Starsi zgrom adzaią się raz co miesiąc, w n ń e y sc u  
na zgrom adzenie n a m a c z o n e m , gdzie o  przyym o- 
W a u iu  now ych  członków’ s tanow ić ,  i naradzać się 
O rzeczach ku d o b ru  T o w a rzy s tw a ,  a wszystko 
większością g łosów  rozstrzygać maią. K ażdego  po- 
siedzenia zapisany ma bydz p ro to k ó ł ,  k tóry  pod- 
pisuią wszyscy obecni na posiedzeniu członkowie.

§ 29-

Starsi pow inn i  zwołać corok  dw a pow szechne 
ze b ran ia ,  a to w miesiącu lu tym  i s ie rp n iu , d la  
zdania T o w arzy s tw u  spraw y ze swoiego rządzenia 
się. N a  powszechne te zebrania w ezw ani bydź 
maią cz łonkow ie W' pierwszych dniach miesięcy 
poprzedzających , g ru d n ia  i czerw ca, przez listy o- 
ko ln e  i przez bilety zapraszaiące, w k tó ry ch  w y­
rażony  bydz' ma te rm in  p renum eracyyney  opłaty , 
a potem  ogłasza się przez gazety. Na zgrom adzeniach  
ty ch  zaw'sze się składaią bilety bankow e i wszy­
stkie pieniądze g o to w e ;  rów nież  się tu  znaydo- 
w ać pow inny  xięgi ra ch u n k o w a  dla ogólnego  
przeyrzeuia , ażeby każdy z cz łonków  sam się m ó g ł  
przekonać  o stanie Tow arzystw a.

V
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§ 3 o .

W sz e lk ie  w n ie s ie n ie ,  a b a rd z iey ,  ieżeli o n o  
p rzew yższa  w y d a te k  p ien iężny  2 5 c i u  r u b l i ,  ma się 
ro zw iązy w ać  przez w o ta .  W  k ażd e in  z d a rz e n iu  
w iększość  g ło só w  s tanow i. J e d e n  ze Starszych m a  
o po w ied z ieć  T o w a r z y s tw u  w  k ró tk o ś c i ,  a z ro z u ­
m i a l e ,  czyniące się w n ie s ie n ie ,  a p o te m  rozdaie  
Wota.

§ 3 i -
S ta rs i  m a ią  p r a w o  w  okolicznos’c iach  n iep rze -  

w id z ia n y c h ,  tyczących  się kassy, W p rz e c ią g u  i e -  
d n e g o  p ó ł r o c z a  w y d a d ź  25  r u b l i ,  o k tó r y c h  ie- 
d n a k  u ż y c iu  o b o w ią z a n i  są d o n ie ść  na pow sze-  
c h n e m  zeb ran iu .  Jeże li  zaś u c z y n io n y  w y d a te k  
s u m m ę  tę p rz e c h o d z ić  będzie  , i na to  n ie  n a s tąp i  zgo­
dzenie  się p o w sz e c h n e g o  z e b r a n i a ; w  tak iem  zda­
rz e n iu  s tarsi o b o w iązan i  są z w ła s n e g o  m a ią tk u  
p o w r ó c ić  do  kassy w y d a te k ,  p rzen o szący  20  r u ­
b l i  a s sy g u acy y n y ch  b a n k o w y c h .

§
K a ż d e g o  p o w sz e c h n e g o  z eb ran ia  zap isu ie  się 

p r o t o k ó ł ,  k tó ry ,  ieśli m o ż n a ,  p o w in ie n  b y d z  p o d ­
p isan y  p rzez  w szystk ich  obecn y ch .

§ 35.

Stars i  naybardz iey  p rzes trzeg ać  p o w in n i ,  a żeby  
x ięg i r a c h u n k o w e ,  przez t rzy m a iąceg o  p ió ro ,  p isane  
b y ł y  W n ależy ty m  p o rz ą d k u  i z d o k ła d n o ś c ią  zu­
p e łn ą .

§ 31.
Z a p is y w a n e  p rzez  t rz y m a ią c eg o  p ió ro  w ylicze­

nie  p r z y  w y d a w a n iu  su in m y  ś m i e r t e łn e y , 'p o w in n o
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b y d z  podp isa ne  p r z y n a y m n i e y  p r z e 2 i e d n e g o  ze s ta r ­
s z y c h ,  k t ó r y  o d p o w i a d a  za ie go  w ier no ść .

§ 3 5 .

S t a r s i ,  k t ó r z y  się o d  s p r a w o w a n i a  o b o w i ą z k ó w  
o d d a l a i ą ,  na  d o k ł a d n e  zdanie  p ieniędzy ,  x i ą g , d o ­
k u m e n t ó w  i da l szych  d o  T o w a r z y s t w a  n a le żący ch  
rzeczy,  o d  t y c h ,  k t ó r zy  ich  Zmieniać b ę d ą ,  k w i ty  
Wziąć p o w i n n i .  Przez  w y d a n i e  k w i t u ,  da iący  go  
staie się o d p o w i e d z i a l n y m  za s w o i e g o  p o p r z e d n i k a !  
K w i l  t aki  l i t e ra ln ie  d o  p r o t o k u ł u  się zapisuie.

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i

U k a z  s e n a c k i  o  s w o b o d a c h  d ł a  ż y d ó w  PRZECHO­
DZĄCYCH DO WIARY CHRZESCIIANSKIEY. (o  P rzy- 
w  i lei ach monarszych dla nich Oh. D zieiów  
D óbr. rok / / ,  i 8n t .  s. a tg j ) .

W e d l e  U k a z u  J e g o  J m p e r a t o r s k i e y  Mośc i ,  r z ą ­
d z ą c y  sena t  s łu cha l i  p r z e d s t a w i e n i a  m in is t r a  s k a r ­
b u ,  iż n i e k t ó r e  izby s k a r b o w e  u p r a s z a ł y  u  m i n i ,  
s t ra  s k a r b u  o r ozw ią zan ie  w z g l ę d e m  ż y d ó w ,  k t ó-  
r z y  wiai  ę ch rz esc i ia ns ką  przyięl i  i ra zem  o ś w i a d ­
czyli  ż ąd an ie  zapisania się w  i n n y c h  gu be rn i ia ch -  
czy na leży  l iczyć ich  d o  inszych  g u h e r n i y  z zosta!  
W i e m e m ,  na  o s n o w ie  ukazu  5 i  m a rc a  i 8 o 5  r o k u  
w  po pi s ie  m i e y s k i m  chrze sc i ian  t y c h  g u b e r n i y !  
gdz ie  oni  m iędzy  ż y d a m i  l iczeni  b y l i ,  czyli  też 
z u p e ł n i e  wykrc s ' i ac ,  na  m o c y  u k azu  z d n ia  i 3  s ie r ­
p n i a  i b a o  r o k u  l  choc ia ż  u k a z e m  rz ą d z ą c e g o  se­
n a tu  z d n ia  i 3  m a r c a  i 8 o 5  r o k u  za l e c o n o :  m i e ­
szczan ,  c h c ą c y c h  przeysdz '  z i e d n e y  g u b e rn i i  d o  d r u ­
g i m i  p r z e n o s ić  n ie  inaczey,  ty l ko  za zg o d ą  d a w n i e y -
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szego zgromadzenia, z zachowaniem przy tóm, 
ażeby na nich żadney niedoirnki nie zostawało , i 
żeby podatki za nich do następney rewizyi opłaca­
ne były z dawnieyszey w iedzy; lecz gdy podo- 
hnymże ukazem i 5 sierpnia 1 8 2 0  roku rozkazano: 
żydów , którzy przyięli wiarę chrześciiańską, w y ­
kreślać z gromad żydowskich i tych popisów po­
datkowych, w  których oni przed przyięciem wia­
ry chrześciiańskiey zostawali j a zatem i rozwiązał 
minister skarbu tym izbom skarbowym, iżby one 
takich ochrzczonych żydów , którzy oświadczyli 
życzenie zapisać się w innych guberniiach wykre­
ślały zupełnie z dawnieyszych mieysc i od tego 
samego czasu policzały do zgromadzeń chrzęści* 
iańskich, przez nich wybranych. O czem minister 
skarbu przenosi i do wiadomości rządzącego se­
natu, z tem, azali się mu nie podoba, względem  
jednakowego w  tey rzeczy wykonania, zalecie 
Wszystkim izbom skarbowym. R o zk a za li: znay- 
duiąc uczynione przez ministra skarbu na zapy­
tanie niektórych izb skarbowych rozwiązanie, iż­
by one ochrzczonych żydów oświadczaiących żą­
danie zapisania się w innych guberniiach, wykre­
ślały zupełnie z dawnieyszych mieysc, i od tego* 
czasu policzały do zgromadzeń chrzesciianskich 
przez nich wybranych, gruntowne'm i z mocą u- 
kazu i 3 sierpnia 2 8 2 0  roku zgodnern, rządzący 
senat zgodnie z przedstawieniem tego ministra, 
postanawia: względem iednakowego w ley rzeczy 
Wykonania zalecić wszystkim izbom skarbowym 
i  expedycyom przez ukazy, i również przez ukazy 
uwiadomić ministra spraw duchownych i narodo­
wego oświecenia, tudzież ministra skarbu. Dnia 
26 listopada i 8 a3 roku. z tgo  depart. Senatu . 
(Kur. lit. N. 8. r. 1824.)
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S u b s k r y p c y ą  na dzieło  p o d  ty tu łem  S ł o w n i k  

R o s s y y s k o - P o l s k i  p rze z  A n ton iego  J a k u b o w i c z a  
podporuczn ika  a r ty le ry i p o lsk iey , adiunkta  
dyrekcy i a r ty le ry i w e  dw óch  częściach.

Słownik rossyysko polski iest nowćm w polskiey 
literaturze ziawie.iiem : ninieyszego, napisanego przez 
Pana Jakubow icza  N a y i a s n i e y s z y  C e s a r z  J e g o m o ś ć
naylaskawiey raczył przyiąć dedykacyą i autora uda­
rowa! kosztownym brylantowym pierścieniem.

Niżey podpisany otwieraiąc subskrypcyą na no- 
ntiemony S łow nik, upoważniony został do tego pi- 
w T '  i JS" 16 Wręlmoźnego Cywilnego Gubernatora 
W ileńsk iego ,  klory między innemi wyraża: że o- 
trzy mał kommuuikacyą od NaczelnikaGIÓwnego Szta­
b u  J e g o  C e s a r z e w i c z o w s k i e y  M o ś c i  w  tey mierze, 
J ze nie w ątpi, iż wielu z Obywateli zechcą przystą­
pić do subskrypcyi na dzieło dla nich wielce pożyte­
czne, a przez znawców obu ięzyków uznane za do­
bre i odpowiadaiące swoieinu celowi.“

Subskrypcyą iest u nas rzecz wcale nowa, a za- 
slępuiąc używaną dotąd w kraiu naszym prenum e­
r a tę ,  usuwa wszelkie niedogodności, iakie zwyczay- 
nie kazdey prenumeracie towarzyszą, iak się o tem 
każdy przekona z niżey podpisanych warunków.

Dla dogodności powszecliney, rozesłane są przez 
mzey podpisanego listy subskrypcyyne do szkół na 
lezących do wydziału Cesarskiego Uniwersytetu w 8miu 
guberniiach.

WA E U N K I  S U B S K R Y P C Y I .

Ządaiący mieć wyżey wymieniony Słownik, zapisuie 
na hscie subskrypeyyrity  swoie imie, nazwisko i miey- 
sce zwyezaynego pobytu.

P rzy  zapisywaniu się nic z góry nie płaci.
Cena iednego exempl. na pap. zwyczaynym zł. 3o.

. — na pap. lepszym . zł. 4o.
i  rzy odbieraniu exemplarza subskrybowanego opła­

ca się pomieniona cena.
J ó z e f  Z a w a d z k i .


